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P R AC A  Ś W I E T L I C O W A
M IE S IĘ C Z N IK  POŚW IĘCONY PR A C Y  Ś W IE T L IC  G R O M A D ZK IC H  

R O K I I I  STYCZEŃ 1953 NR 1

W Ł A D Y S Ł A W  JA G U S ZTY N  
W iceprezes Zarządu G łów nego ZSCh.

W  czirartym roku inielkiego planu

Poważne są nasze osiągnięcia w  dziedzinie w zrostu ośw ia ty i k u l­
tu ry  na wsi. Rosną one w  toku  rea lizac ji w ie lk iego  P lanu 6-le tn ie - 

go, a dalsze ich  perspektyw y wskazuje nam program  F ro n tu  Narodo­
wego.

Prezes Rady M in is tró w  obyw ate l Bolesław B ie ru t pow iedzia ł: „A b y  w y ­
równać w ie lką  k rzyw dę  społeczną mas ludow ych  czyn im y w y s iłk i, aby 
podnieść ich  stopę życiową, aby z k ra ju  zacofanego gospodarczo uczynić 
k ra j p rzodu jący w  dziedzinie przem ysłow ej i  technicznej. N ie można tego 
osiągnąć bez równoczesnego podniesienia poziom u ośw iaty, nauk i i  k u l­
tu ry  mas ludow ych, bez równoczesnego kszta łtow an ia  nowego typ u  czło­
w ieka  przodującego, k tó ry  p o tra fi budować, k tó ry  p o tra fi zrozum ieć i  do­
cenić zadania i  d rog i naszego ogólnonarodowego ro zw o ju “ .

W  przeciw ieństw ie  do rządów bu rżuazy jnych  w ładza robo tn ików  
i  chłopów sprzy ja  rozw o jow i k u ltu ry  mas ludow ych, dąży do tego, aby 
,.zrobić ze w szystk ich  robo tn ików  i chłopów lu d z i k u ltu ra ln y c h  i  wy 
kszta łconych“  (S ta lin , X V I I I  Z jazd W KP(b)).

Przed w ojną, k ie d y  Polską rządz ili kap ita liśc i, ch łop i p racu jący nie 
m ie li m ożliwości kształcenia dzieci, korzystan ia  z książek i  gazet, z radia, 
k ina, n ie  m ie li m ożliw ości ku ltu ra lneg o  rozw o ju . Dziś w szelkie bogactwa 
i  dobrodzie jstw a w iedzy i^ k u ltu r y  służą robo tn ikom  i  chłopom pracu 

jącym .
D z ięk i o fia rnem u w y s iłk o w i k lasy robotn icze j i  ch łopów pracu jących 

w  re a lizac ji naszych planów  narodowych, przed masam i ch łopskim i, 
paw et przed od leg łym i od ośrodków k u ltu ry  gromadam i, o tw o rzy ły  się
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tak ogromne m ożliwości korzystan ia  z dorobku ku ltu ra lneg o  narodu 
oraz m ożliwości rozw o ju  w łasnych ta len tów  i  s ił twórczych.

Naród nasz rea lizu je  w ie lk ie  zadania uprzem ysłow ien ia  k ra ju , co 
wzm acnia s iły  gospodarcze i  obronne naszej .O jczyzny oraz stanow i pod­
stawę w zrostu dobrobytu  i  k u ltu ry  mas pracujących.

Każda, nawet na jbardz ie j odległa gromada, odczuła i nadal odczuwa 
dobrodzie jstwa rozw o ju  przem ysłu. N ie ma uczciw ie myślącego chłopa, 
k tó ry  by n ie  w id z ia ł korzyści dla wsi, d la całego narodu, p łynących 
z uprzem ysłow ienia. D latego na w szystkich odcinkach naszej gospodarki 
narodowej m usim y oszczędzać, by  móc prowadzić nasze budow nictw o. 
M us im y słusznie rozkładać ciężar świadczeń.

N a jw iększy ciężar rozbudow y przem ysłu ponosi wciąż klasa ro­
botnicza.

Uchwała Rady M in is tró w  z dnia 3-go stycznia br., porządkująca zasa­
dy w ym iany  tow arów  m iędzy wsią a m iastem, ustalająca now y stosunek 
cen a rty k u łó w  ro lnych  i  przem ysłowych, wprowadzająca w olną sprze­
daż przez chłopów  nadwyżek tow arow ych —  zwiększa dotychczas n ie ­
dostateczny w k ład  w si w  w ie lk ie  dzieło rozw o ju  przem ysłu. Są tacy, 
k tó rzy  myślą, że na to w ystarczy podatek g run tow y.

Jeśliby całą sumę podatku gruntowego ubiegłego roku  przeznaczyć na 
budowę fab ryk , to pokry łaby  jedną szóstą tego, co państwo w yda ło  na 
rozbudowę przem ysłu z budżetu 1952 r.

A  przecież państwo św iadczy na rzecz wsi. W  roku  ub ieg łym  państwo 
w yda ło  na szkoły podstawowe na wsi 665 m ilionów , na kształcenie m ło ­
dzieży chłopskiej w  szkołach wyższych 285 m ilionów , na lecznictwo 
chłopów (izby porodowe, ośrodki zdrow ia, leczenie chłopów w  szpitalach, 
uzdrow iskach i  inne) 479 m ilionów , na m elio rac je  200 m ilionów . A  po­
zostają jeszcze w y d a tk i na drogi, na ośrodki maszynowe, na szkoły ro l­
nicze, na e le k try fika c ję , na b ib lio te k i i  w ie le  innych. W yd a tk i te znacz­
n ie  przewyższają sumę podatku gruntowego.

Z roku  na rok  państwo zwiększa świadczenia na zaspokojenie potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  wsi. Coraz w ięcej budu jem y now ych szkół podstawowych, 
zwiększa się liczba synów i córek chłopskich w  szkołach średnich i  w yż ­
szych, o tw a rto  se tk i now ych sta łych k in  w ie jsk ich , ze lek try fikow ano  
i  zradiofonizowano k ilk a  tysięcy now ych grom ad w ie jsk ich , założono no­
we izby  porodowe i  am bulatoria , coraz w ięcej powstaje św ie tlic  na wsi, 
coraz w ięcej p racu je  w  n ich  zespołów ośw iatowych i a rtys tyczno-w ido- 
w iskow ych  oraz coraz większa jest d la n ich  pomoc państwa. W  1952 r. 
tysiąc św ie tlic  gm innych o trzym ało  etatowych k ie row n ików . Rośnie sieć
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L e n in  rozm aw ia  z ch łopam i (z a lbum u pt. „W ło d z im ie rz  I.  L e n in ' w yd . TPP-R ).

21 stycznia b r. m ija  29 rocznica śm ie rc i Len ina . W  dn iach 20— 30 stycznia uaród 
p o lsk i obchodzi D n i L e n in o w sk ie “ . W  każdej ś w ie tlic y  o rg an izu jem y w  ty m  cza­
sie w  po rozum ien iu  z T P P -R  pogadanki, odczyty, w ieczorn ice  i  pokazy film o w e  po­
święcone pam ięci W ie lk iego  Len ina , .Tego życiu i  dzia ła lności.
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b ib lio te k  i  p unk tów  bib lio tecznych. Oto najważnie jsze zdobycze wsi 
w  dziedzinie w zrostu  ośw ia ty i  k u ltu ry .

Podstawę tych  osiągnięć stw orzyło  zdobycie w ładzy przez masy pracu­
jące, oparcie te j w łaazy o b ra te rsk i sojusz robo tn ików  i chłopów. Pozwo­
li ło  to na wyw łaszczenie obszarników  i  oddanie z iem i chłopom, na prze­
jęc ie  przez państwo podstawowych gałęzi gospodarki, na p lanow y roz­
w ó j całej gospodarki narodowej, na szybki rozwój przem ysłu oraz sta ły  
w zrost ro ln ic tw a . U m o ż liw iło  to obracanie o lb rzym ich  sum, grab ionych 
daw n ie j przez zagranicznych i k ra jo w ych  kap ita lis tów , na potrzeby mas 
pracujących.

Z dumą p a trzym y na w y n ik i naszej pracy, będące rezu lta tem  twórcze­
go tru d u  mas ludow ych. Dotychczasowe zwycięstw a w  te j w ie lk ie j b itw ie
0 szczęśliwą przyszłość naszego narodu, ja k  rów nież obraz przyszłości, ku  
k tó re j k roczym y, w in n y  nam rozśw ie tlić  dzień dzisiejszy, wzmagać chęć
1 wolę łam ania trudności.

,,M am y jeszcze w ie le  —  pow iedzia ł na V I I  P lenum  KC  PZPR towarzysz 
B ie ru t —  poważnych niedomagań, braków , trudności, n ie różami, oczyw iś­
cie, usiane jes t nasze życie, n ie lekką  jest nasza codzienna praca, n ie  szczę­
dzi nam jeszcze życie w ie lu  trosk, w ie lk ie  i trudne  sto ją przed nam i za­
dania. A le  jedno możemy powiedzieć tw ardo : Polska przestała być k ra ­
je m  biednym , bezbronnym  i  n iezaradnym . Daremne są nadzieje tych, 
k tó rzy  licząc na naszą słabość, szczerzą na nas grabieżcze zęby. Darem ­
ne są ape ty ty  n iedob itków  h itle row sk ich  i  ich  im peria lis tycznych  w łoda­
rzy, k tó rzy  bredzą n iep rzy tom n ie  o naszych ziem iach nad Odrą i Nysą. 
M in ą ł i n ie  w ró c i n igdy  wrzesień 1939 r., m inę ła  i n ie  w róc i n igdy  hańba 
bezsilności naszego k ra ju  wobec najeźdźców“ .

T Ą 7  k roczy liśm y w  drugą połowę P lanu 6-letniego. Przed dzia ła- 
* * czarni ku ltu ra ln o -o św ia to w ym i w  1953 r., czw artym  roku  tego 

planu, sto ją zadania dalszej pracy nad podnoszeniem poziomu ośw iaty 
i  k u ltu ry  chłopów, nad przyspieszeniem procesu w zrostu św iadomości po­
lityczne j chłopów  pracujących. Jasne jest bowiem, że chłop k u ltu ra ln y , 
rozum ie jący sens dokonyw anych przem ian, rozum ie jący isto tę  zadań 
P lanu 6-letniego, skutecznie j będzie w a lczy ł o w zrost p ro d u kc ji ro lne j,
0 rozw ój spółdzielczości p rodukcy jne j, św iadom ie będzie uczestniczył
w  pracy o rgan izacji społecznych, rad narodowych i  spółdzielczości samo­
pomocowej. !

Praca ku ltu ra lno -ośw ia tow a  na w si odbywa się w  ostrej walce nowe­
go ze starym . Dzia ła jeszcze na wsi w róg  klasowy, ku łak , spekulant
1 wszelkiego rodza ju  darm ozjady. W róg n ienaw idzi w ładzy ludow ej,
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chcia łby pow ro tu  dawnych obszarniczych czasów. To on poprzez p lo tk i, 
szeptaną propagandę, przez stosunki kum otersk ie  w  gm inne j radzie na­
rodowej, czy gm inne j spółdzieln i, szkodniczą działalność w  p rodukc ji, 
chcia łby podważyć zaufanie chłopów pracu jących do w ładzy ludow e j, do 
k lasy robotn icze j, chcia łby osłabić w ys iłe k  mas chłopskich w  budow nic­
tw ie  Po lsk i socja listycznej. Zadaniem  św ie tlic y  jes t u jaw n iać szkodliwą 
działalność wroga, w yjaśn iać p o lity kę  p a r t i i i  w ładzy  ludow e j, w yjaśn iać 
najważnie jsze uchw a ły  Rządu, pogłębiać pa trio tyzm .

W alka ideologiczna z pozostałościami u s tro ju  w yzysku  na w si przebie­
ga na szerokim  froncie . W śród chłopów pracujących pozostało w ie le  
przyzw ycza jeń i  naw yków , tra d y c ji i  przesądów, zaszczepionych w  ich 
psychice w  ciągu d ług ich  dziesiątków  la t rządów obszarników  i  k a p ita li­
stów. Trzeba je  poprzez działalność ku ltu ra lno -o św ia tow ą  łamać i w y ­
twarzać nowe zwyczaje, now y stosunek do pracy, do państwa, w y n ik a ­
jący  z budow y socjalizm u.

Trzeba na podstawie doświadczeń Zw iązku  Radzieckiego i  naszych, 
zdobytych w  ciągu 8-m iu  la t w ładzy ludow e j, w ykazyw ać m a ło ro lnym  
i  średn io ro lnym  chłopom  korzyści sojuszu robotniczo-chłopskiego, w yka ­
zywać korzyści, w yn ika jące  z tego, że razem z klasą robotniczą budu ją  
socjalizm .

N iem ało trudności i  b raków  odczuwają działacze ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w i w  sw oje j pracy. Są potrzeby, k tó re  obecnie n ie  mogą być w  pe łn i zas­
pokojone. Odczuwam y poważne trudności lokalowe, wyposażenia św ie­
t l ic  oraz b rak  w yszkolonych działaczy zwłaszcza w  zakresie prac zespo­
łó w  artystycznych.

A le  w ie le  trudności można by łoby  usunąć p rzy  lepszej n iż  dotychczas 
organ izacji pracy św ie tlicow e j, zw iązania je j z gromadą i  pe łnym  w y k o ­
rzystan iu  m iejscowych m ożliwości zarówno w  zakresie w ciągnięcia do 
pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j now ych działaczy, ja k  rów nież w  zakresie 
potrzeb gospodarczych św ie tlicy . W ie le  fo rm  pracy ku ltu ra lno -o św ia to ­
w ej można prowadzić rów nież w  gromadach, w  k tó rych  n ie  ma św ie tlicy  
w  znaczeniu loka lu . Pracę w  tych  gromadach trzeba oprzeć na kole gro­
m adzkim  ZM P i  ZSCh, Realizacja zadań F ro n tu  Narodowego wym aga 
od a k tyw u  św ietlicowego w  1953 r. poszerzenia zasięgu dzia ła lności k u l­
tu ra lno-ośw ia tow e j, w iększej różnorodności je j fo rm , pogłębienia je j 
treści oraz bardzie j systematycznego i  planowego k ie row an ia  p laców kam i
ku ltu ra lno -o św ia tow ym i. _

Jakie  z doświadczeń ubiegłego ro ku  można by  wyciągnąć w n io sk i do

pracy św ietlic?
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Każdy zarząd św ie tlic y  łącznie z k ie ro w n ika m i zespołów u progu 
nowego roku, ana lizu jąc dotychczasową działalność w in ie n  usta lić 

główne swoje prace w  1953 r. Zw rócę tu  uwagę na trz y  sprawy.

Pierwsza dotyczy a k tyw u  św ietlicowego. Ogniskiem  życia k u ltu ra ln o - 
oświatowego na w si je s t św ietlica. Is to tną  d la  św ie tlicy  jes t sprawa je j 
żyw e j działalności. M am y około 11 tys ięcy św ie tlic , ale w ie le  z n ich  jest 
ty lk o  m iejscem  zebrań i  zabaw. D latego p ierw szym  zadaniem będzie oży­
w ien ie  pracy w ie lu  m a rtw ych  św ie tlic . P unktem  w y jśc ia  pow in ien  być 
w yb ó r dobrego zarządu św ie tlic y  tam, gdzie go nie ma, w zględnie uzu­
pełn ien ie  tam, gdzie jego skład jes t n iepełny, lu b  n iew łaściw y.

Od doboru lu d z i na członków  zarządu i  k ie ro w n ikó w  zespołów zależy 
żywotność św ie tlicy .

Trzeba dobierać tak ich  ludzi, k tó rzy  cieszą się zaufaniem, chętnych 
i  o fia rnych  w  pracy społecznej. Do k ie row an ia  zespołami św ie tlicow ym i 
ja k  rów nież poszczególnymi pracam i wciągać trzeba ludzi, m ających 
uzdoln ien ia  i  zam iłow ania w  te j dziedzinie.

Ten, k to  lu b i czytać, niech k ie ru je  i  odpowiada za pracę św ie tlic y  nad 
upowszechnieniem  czyte ln ic tw a, n iech uczy innych. Ten, k to  m a uzdol­
n ien ia  do prac artystycznych, n iech k ie ru je  odpow iedn im i zespołami. Ta­
k ich  ludz i trzeba dobierać do k ie ro w n ic tw a  św ie tlic y  i  tak ich  wysłać na 
ku rsy  taneczne, śpiewacze i  inne.

Bardzo ważną sprawą jes t wciągnięcie  do p racy w  św ie tlic y  nauczy­
cie li, k tó rzy  ze względu na swoje um ie ję tności stają się na w si n iezw yk le  
w ażnym  czynn ik iem  rozw o ju  pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j. Już dzisia j 
bardzo w ie le  św ie tlic  dz ięk i pomocy nauczycie lstwa prow adzi ożyw ioną 
pracę, a w ie le  zespołów uzyskało dobre w y n ik i. W id z im y  w ie lk i zapał 
i  ofiarność nauczycie lstwa w  te j pracy. Znan i ju ż  są tacy, ja k  Adam  
Niedoba z grom ady W isła-G łębce, z pow. Cieszyn, ja k  Bolesław M azaryk 
gr. Zalesie, pow G rójec i  Leon Szostak z grom ady B łę k w it pow. Z ło tów , 
i  w ie lu  innych.

K o ła  grom adzkie ZSCh i ZM P  w in n y  zatroszczyć się o w y tw orzen ie  
atm osfery, przyciągające j nauczyciela do p racy w  św ie tlicy .

Sprawa druga dotyczy głównego k ie ru n ku  pracy w  św ie tlicy .
W  dziedzinie pracy ośw iatowej w in n iśm y  dążyć do tego, by  rozbu­

dzić wśród chłopów pragnien ie  zdobywania w iedzy przez czy te ln ic tw o  
i samokształcenie. Sprawa upowszechnienia czyte ln ic tw a, masowego do­
ta rc ia  z książką do chłopów pracu jących —  jest podstawowym, zada­
n iem  pracy św ie tlicow e j.
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Toteż konieczne jest świadome k ie row an ie  rozw ojem  czy te ln ic tw a  
przez podsuwanie początkowo ła tw ie jszych , prostszych, a jednocześnie 
dostosowanych do zainteresowań poszczególnych chłopów książek i  na­
stępnie stopniowe podsuwanie książek trudn ie jszych , bogatszych w  treść. 
Konieczne jes t rozbudzanie is tn ie jących  w  każdym  człow ieku dążeń do 
w iedzy, do poznawania zarówno praw , k ie ru jących  rozw ojem  przyrody, 
ja k  społeczeństwa.

I  tu  ogromną ro lę  ma do spełnienia b ib lio teka rz  oraz w y ro ś li już  
w  konkurs ie  czyte ln iczym  przodow nicy czyte ln ic tw a, k tó rzy  w in n i w y jść  
z książką do chłopów. Od pomysłowości tego a k tyw u  w ie le  zależy. Tem u 
ce low i służą okolicznościowe w ys taw y  książek, w ieczory autorskie, księ- 
gonosze, konferencje  czytelnicze, w yko rzys tan ie  zespołów a rtys tycz­
nych d la  upowszechnienia czy te ln ic tw a  i  inne. Temu ce low i służy ró w ­
nież prow adzony przez ZSCh konkurs czyte ln iczy.

W  okresie w iosennym  ZSCh będzie organizował z lo ty  przodow ników  
czy te ln ic tw a  I i i- g o  etapu konkursu, aby w  ten sposób upowszechnić zdo­
byte  przez a k ty w  czyte ln iczy doświadczenia.

W  niedostatecznej jeszcze m ierze zain teresow aliśm y i  w yko rzys ta liśm y 
w  p racy św ie tlicy : agronomów, nauczycie li, lekarzy, h ig ien is tk i, w ete­
ryn a rzy  i  innych  fachowców m ieszkających na wsi. Należało by  w  spo­
sób p lanow y prowadzić w  św ie tlic y  pogadanki i  w y k ła d y  z różnych dzie­
dzin w iedzy np. ro ln icze j, m edycyny, nauk społecznych, lite ra tu ry  itp ., 
wygłaszane przez m ie jscow ych fachowców i  p rzodujących chłopów. 
P rzyczyn i się to do większego zainteresowania starszych pracą św ie tlicy  
oraz s tw orzy w a ru n k i do powstawania zespołów ośw iatowych i  kó łek 
samokształceniowych.

Dużą ro lę  w  życiu  św ie tlic y  odgryw a ją  prace artystyczne i  ro z ry w ­
kowe, k tó re  dają w ie le  przeżyć, radości, przyciąga ją  do św ie tlic y  m ieszkań­
ców7 grom ady, a przez to stanow ią bardzo skuteczne środki propagando­
w e j działalności. W raz ze w zrasta jącym  poziomem k u ltu ra ln y m  zw ięk­
sza się głód przeżyć a rtystycznych. A  trzeba stw ierdzić, że rozw ój ama­
torskiego ruchu  artystycznego jest n iew ystarcza jący. Za m ało m am y ze­
społów artystycznych. Zarządy św ie tlic  muszą wykazać w ięcej trosk i 
i pomocy p rzy  organizowaniu i  w  p racy tych  zespołów. W ięcej uw agi 
muszą poświęcić rozw o jow i ruchu artystycznego w ie jsk ie  dom y k u ltu ry  
i  św ie tlice  gm inne. M im o poważnych trudności zw iązanych z wyszuka­
n iem  k ie ro w n ikó w  dla tych  zespołów, istn ie jące na w si m ożliw ości n ie  są 
w ykorzystane. W  pracy ju ż  dzia ła jących zespołów w id z im y  poważne b ra ­
k i. Działalność w ie lu  z n ich  cechuje akcyjność, b rak  systematyczności
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:i ciągłości. Zespo ły  pow sta ją  i  praca ich  ulega nas ilen iu  w  okresacn Kam­
p a n ii ku ltu ra lno -o św ia tow ych , uroczystości i  św ią t państw ow ych —  po 
czym  zaprzestają pracy, a czasem naw et rozpadają się.

Pracę zespołów a rtys tycznych  należy s iln ie j w iązać z codziennym  ży­
c iem  i pracą grom ady np. z rozpoczęciem lu b  zakończeniem robót po l­
nych z w y ró żn ia n ie m  p rzodu jących  chłopów, zabawami itp .

W  p racy zespołów tea tra lnych  należy upowszechniać obok w ys taw ia ­
n ia  sztuk scenicznych, recy ta to rs tw o  i  inscenizacje, jako  ła tw ie jsze dla 
początkujących zespołów oraz ze względu na m ożliw ości łączenia tych  
fo rm  z in n y m i fo rm am i p racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j.

W ie le  zespołów nie prow adzi samokształcenia w  oparciu o re p e rtu a r 
oraz le k tu rę  pomocniczą. A  przecież samokształcenie tak ie  p rzyczyn ia  się 
do głębszego poznania treśc i sztuki, przez to  zaś do lepszego oddania po­
szczególnych ró l na scenie oraz w p ływ a  na w zrost świadomości człon­
k ó w  zespołu.

W  roku  bieżącym ZSCh d la  zwiększenia ilośc i zespołów a rtys tycznych  
i  stworzenia pobudek do prow adzen ia bardzie j system atycznej pracy, 
urządza fes tiw a le  regionalne oraz w  okresie la ta  przeglądy tych  zespołów 
w  p rzygotow an iu  do dożynek.

Trzecia sprawa dotyczy prowadzenia zajęć w  św ie tlicy . W  ożyw ien iu  
p racy  św ie tlic  i  ich  pow iązan iu z życiem  grom ady ważną ro lę  odgryw a 
um ie ję tne  układan ie  przez zarząd program u zajęć św ie tlicy .

P rogram  n ie  może być sprawą przypadku, ale w in ie n  być uk ładany 
na dłuższy okres czasu —  k w a rta ł lu b  miesiąc, w in ie n  być m oż liw ie  
urozm aicony poprzez stosowanie różnorodnych fo rm  zajęć i  m usi być 
znany m ieszkańcom grom ady.

N iechaj zarząd św ie tlic y  stara się tak układać zajęcia, aby one ciągle 
b u d z iły  m yś l uczestn ików  św ie tlicy , n ie  pozw a la ły  na je j usypianie. 
O siągniem y to, je ś li do p racy św ie tlic y  będziem y wnosić p o litykę , je ś li 
będziem y łączyć pracę w  św ie tlicy  z ko n k re tn ym i zadaniam i grom ady, 
z w yda rzen iam i życia m iejscowego, z ty m  co się dzieje w  k ra ju  i  na świecie. 
W ówczas św ie tlica  stanie się kuźn ią  w ychow an ia  nowego człowieka..
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Jak organ izo irać ujystaiuy 
o spółdzielczości p rodu kcy jne j

Diua przykłady z Raujy Maz. i Wilamoruej

W  okresie z im ow ym , k ie d y  możemy pośw ięcić w ięcej czasu zajęciom
, , ,W sw ie tllcy> Pom yślm y o now ych a tra kcy jn ych  form ach robo ty  
ku ltu ram o-osw ra tow e j. Jedną z tak ich  fo rm  jest w ystaw a

W  okresie w ybo rów  n ie jedna gromada w  k ra ju  zorganizowała w ysta ­
wę „W czora j, dziś i  ju tro  naszej g rom ady“ , liczne ko ła  gospodyń w ystaw ą

onczy y  i  etap konkursu  o ty tu ł w zorow ej gospodyni, zespoły czy te ln i­
cze organ izow a ły w ys taw y książek, ko ła  m iczurinow sk ie  u rozm aica ły swo­
je  narady rów nież w ystaw am i swoich prac i  doświadczeń.

Pom yślm y teraz o w ystaw ie  poświęconej spółdzielczości p rodukcy jne j.
egą ją  organizować w ie jsk ie  dom y k u ltu ry , gm inne św ietlice, w iększe 

i  lep ie j pracujące św ie tlice  grom adzkie.
Chodzi o to, aby ja k  najszerzej upowszechnić prawdę o gospodarce 

zespołowej na przyk ładach w z ię tych  z życia. Opowiedzieć praw dę o roz­
w o ju  gospodarczym, o zdobyczach socja lnych i gospodarczych chłopów —  
spółdzielców.

W artość w ystaw y, je j oddzia ływ anie na zw iedzających, zależy od dob­
rze opracowanego s c e n a r i u s z a ,  czy li p lanu  w ystaw y. M ate ria łem  do 
w ys taw y będą f a k t y ,  w y d a r z e n i a ,  n a z w i s k a  w y r ó ż n i a j ą ­
c y c h  s i ę  l u d z i ,  i c h  p r a c a  o r a z  c y f r y .  Trzeba ten m a te ria ł 
zebrać bardzo' sum iennie i  dokładn ie i  przepracować go zespołowo w  gro­
n ie  osób dobrze znających zagadnienie spółdzielczości oraz lu d z i i  spra­
w y  tych  spółdzie ln i, k tó re  chcemy pokazać na w ystaw ie . F akty , nazw i­
ska i c y fry  muszą być dokładn ie sprawdzone i  kontro low ane, n ie  mogą 
bow iem  w  n ik im  budzić żadnych w ą tp liw ośc i. W ystawa nasza bow iem  ma 
na celu przekonanie zw iedzających o wyższości gospodarki zespołowej 
nad indyw idua lną .

W ystawa będzie się składała z szeregu p l a n s z ,  to znaczy tab lic , na 
k tó rych  um ieścim y fo tog ra fie  i rysunk i, c y fry  i  w ykresy  z odpow iedn im i 
napisam i, c y ta ty  i  w ypow iedz i. O pracowując w ięc scenariusz usta lam y 
z góry  tem a ty  zdjęć i  rysunków  oraz napisy i  całą treść słowną każdej 
planszy- Treść s łowna umieszczona na planszach wiąże zdjęcia i rysu n k i 
w  jedną całość tak, aby da ły  zw iedzającemu pe łny  obraz życia w yb rane j 
spółdzie ln i p rodukcy jne j, obraz na jw ażnie jszych je j osiągnięć gospodar­
czych, socja lnych i  ku ltu ra ln ych .
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D la  p rzyk ła d u  podajem y tem atykę  w ys taw y opracowanej przez od­
dz ia ł pow ia tow y ZSCh w  R a w i e  M a z o w i e c k i e j ,  obrazującej 
rozw ój spó łdzie ln i p ro d u kcy jn ych  w  ty m  powiecie oraz p róbny szkic 
scenariusza do w ys taw y z życia spółdzie ln i p rodukcy jne j w  W ilam ow ej 
(Śląsk Opolski). P rzyk łady  te n ie  są receptą na wystawę, jak im ś  w zor­
cem, w edług którego należy ściśle się k ierować. P rzyk łady  te podajem y 
dlatego, aby wskazać jeden z w ie lu  sposobów rozw iązania w ystaw y.

T emat w ys taw y  organizowanej przez oddział pow ia tow y ZSCh b rzm ia ł: 
„R ozw ó j spółdzielczości p rodukcy jne j w  pow iecie Rawa Mazo­

w iecka“ . Tem at ten pokazano na przykładach, w z ię tych  z życia p ięciu  
różnych spó łdz ie ln i z tego pow ia tu .



waq a 1 zapowiada wystawę, je j ty tu ł b rzm i: .„P rzychodz im y do
was z praw dą o zespołowej gospodarce“ . P o d ty tu ł m ów i już  szczegóło­
w ie j o temacie w ystaw y: „J a k  ży ją  i  p racu ją  spółdzie ln ie p rodukcy jne  
w  pow iecie  Rawa M azow iecka“ . P ie rw szym  elementem g r a f i c z n y m  "jes t 
mapa pow ia tu , obrazująca sieć spółdzie ln i.

K fn u m n K r p i U Cy‘ at *  l ™ 0™ “  Bolesława B ie ru ta  na V I I  
m  KC  PZPR o um ocnieniu spó jn i gospodarczej m iędzv m iastem

1 WSlc|.

a ™ ^ o d L Ś ‘ek § 2 2 ArL 10 Kons*ytucil ° spói-
N  a p l  a n s z y  I V  umieszczone są zdjęcia z spó łdzie ln i p ro d u kcy j­

nej w  , / i l k o  w i c a c h ,  z odpow iedn im i napisam i i  w ypow iedz iam i 
poszczególnych spółdzielców. Oto ty tu ły  tych  w ypow iedz i: Dlaczego p rzy - 
s ąp ilism y do spółdzie ln i. Co w idz ia łam  w  Zw iązku  R adzieckim  (w raże­
n ia  jedne j z uczestniczek w yc ieczk i chłopów do kołchozów Radzieckiej 
U kra iny). Jak ży liśm y daw nie j. Jak ży jem y obecnie. D aw n ie j pałac dzie- 
dzica —  obecnie szkoła- Dawne czw oraki dw orskie  i  nowe dom y osiedla 
spółdzielczego. Ż łobek spółdzielczy. Św ietlica.

. P l a n ®z a  v  nosi ty tu ł:  „P o  trzech latach zespołowej gospodarki“  
i  opowiada nam  o W i l k o w i c a c h .  W idz im y na n ie j tabele po rów ­
nawczą obrazującą w zrost w yda jności z ha zbóż i  o k o p o w y c h /W y s iłk i 
spó łdzie ln i ilu s tru ją  zdjęcia z obory spółdzielczej, ch lew ni, pasieki, z na­
rady spó łdzie ln i —  i  zebrania POP PZPR.

P l a n s  z e  V I i V I I  obrazują życie d rug ie j spółdzie ln i, im .  22  1 i  p c a 
w  l a ł e j  R a w s k i e j .  T y tu ł p ierw szej z tych  plansz b rzm i: „O d 
skrom nych początków —  do dużych rezu lta tów “ . W id z im y  na n ie j tabele 
prownawcze: w zrost pogłow ia byd ła  w  okresie gospodarki zespołowej 
zwiększenie m leczności krów , w zrost trzody chlewnej, rozw ój gospodar­
stwa rybnego. Zd jęc ia  pokazują oborę w  czasie udo ju , chlewnię, po łów  
Karpia —  ob iek ty  przem ysłowe spó łdz ie ln i: krochm aln ię  i cegielnie. T y -  
tu ł d ru g ie j pkm szy: „T roska  o człow ieka —  oto źródło naszych zw y­
c ięstw “ . Zd jęcia  z ob jaśn ia jącym i napisam i przedstaw iają- budowę do- 
m ow  m ieszkalnych, w nętrze izby m ieszkalnej, przedszkole, izbę porodo­
wą, naradę zarządu spółdzielń).

P l a n s z a  V I I I  nosi ty tu ł:  „H odow la , sadownictwo i ogrodn ic tw o 
zapewnia ją spółdzielcom dodatkowe źródło dochodów“ . W id z im y  na n ie j 
fo tog ra fie  z R Z S  P a p r o t n i a ,  przedstaw iające hodow lę k u r  i  k ró l i­
ków , sadzenie szczepów owocowych, zb iór kapusty. N a  p l a n s z y  I X  
z R Z S  K u c z y z n a  i m.  W a n d y  W a s i l e w s k i e j ,  czytam y n ¡ -
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pis: „M a ło ro ln i i  ś redn io ro ln i ch łop i w idzą, że w  spó łdz ie ln i żyje  się le ­
p ie j“ . Na p ierw szym  m ie jscu umieszczony jest w ykres porównawczy: 
w yda jność z ha w  spó łdz ie ln i i  w  gospodarstwie in d yw id u a ln ym . Dalej 
zdjęcia: w id o k  w s i stare j i  nowego osiedla spółdzielczego i  napis „Inaczej 
ży ją  i  p racu ją  ch łop i in d y w id u a ln i —  inaczej członkow ie spó łdz ie ln i 
I  znów zdjęcia: orka kon iem  i  trak to rem , dom i  obejście chłopa gospo­
darującego in d yw id u a ln ie  i  w nętrze domu członka spó łdz ie ln i oraz budo­
w a nowej obory spółdzielczej.

P l a n s z a  X : „Spółdzielczość p rodukcy jna  —  to droga do dobrobytu  
i  k u ltu ry “ . Plansza ta obrazuje życie spó łdzie ln i w  N o w y m  M i e ś c i e .  
W id z im y  tu  zestaw ienie porównawcze: w zrost liczby  członków, sta ły  
w zrost dochodów z każdym  rokiem . Zd jęcia : w  b y ły m  pałacu dziedzica 
liceum  ogólnokształcące. B ib lio teka . Zespół chóra lny i  kapela.

P l a n s z a  X I :  „J a k  pomaga chłopom  PO M  w  walce o przebudowę 
w s i“ . Zd jęc ia  i  pod n im i objaśniające teksty : Szkolenie fachowe i  ideolo­
giczne. Szkolenie agronomów w ie jsk ich .

P l a n s z a  X I I :  „P O M  idzie do nas z m echanizacją i  nowoczesną 
techn iką  ro ln iczą “ . Zd jęcia : orka tra k to re m ,. siew rzędowy, mechaniczny 
sprzęt żyta, m łocka, mechaniczne w yko p k i z iem niaków . I  jeszcze napis: 
„D z ię k i m echanizacji praca stała się lżejsza“ .

N a  p l a n s z y  X I I I  o rganizato rzy w ys ta w y  um ieśc ili ry s u n k i hu ­
m orystyczne i  satyryczne na tem aty związane z w a lką  o spółdzielczość 
p rodukcy jną . Tak w yg ląda ła  w ystaw a pow ia tow a w  Rawie M azow ieckie j.

Dr u g i  p r z y k ł a d  t o  s c e n a r i u s z  w y s t a w y  j e d n e j  
s p ó ł d z i e l n i  w  W i l a m o w e j ,  p o w .  N y s a  w o j .  o p o l ­

s k i e .
T y tu ł całej w ystaw y: „Ja k ie  re zu lta ty  mogą osiągnąć ch łop i na drodze 

gospodarki zespołowej“ . N a  p l a n s z y  I  m am y cy ta t (§1. S ta tu tu  
Spółdz. P rodukcy jne j). Dale j napis: „W ilam ow a  w alczy! W ilam ow a zw y­

cięża!“
P l a n s z e  I I  i  I I I  obrazują rozw ój hodow li i  p ro d u kc ji roś linne j. 

Napisy: „W ilam ow a  b ije  w łasne p lany —  osiągnięcia po 3 latach wspól­
nej gospodarki“ . Rozwój gospodarki hodow lanej w  cyfrach. Zdjęcia : ra­
c jona lny  w ychów  cieląt, udój m leka, h ig iena udo ju , ch lew nia  spółdzie l­
cza, ka rm ien ie  tuczn ików . C y fry : Mleczność k rów . Napis. W ilam ow a w y ­
w iązu je  się bez tru d u  z obow iązkowych świadczeń w  dostawach m leka, 
żywca, przekraczając znacznie p lany  dostaw. Napis na planszy I I .  „O d  35% 
do 68°/o zw iększy li spółdzielcy w ydajność z ha . /.d jęc ia . upraw a gleoy
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(głęboka orka trakto rem ). P rzechowywanie obornika. Stosowanie nowo­
czesnych urządzeń p rzy  nawożeniu g leby (mechaniczne zraszanie g leby 
gnojówką). Mechaniczne w yko p k i ziem niaków. Kopcowanie z iem niaków. 
Napis: „To , czego n ie  można by ło  osiągnąć w  gospodarce indyw idua ln e j 
s ało się m ożliw e w  gospodarce uspołecznionej“ . C y fry . Tabela po rów ­
nawcza i napis: „N ie w ie lk ie  cy fry , k tó re  dużo m ów ią “ .

P l a n s z a  IV : ogrodnictw o i w a rzyw n ic tw o . Plansza nosi ty tu ł:  „S pó ł- 
dziemy z W iiam ow ej odkryw a ją  nowe źródło dochodów. — W arzyw n ic tw o  
poważną pozycją w  dochodach spó łdz ie ln i“ . Zd jęcia : Z b ió r kapusty. Z b ió r 
pom idorow . U praw a o le istych (słonecznika i  d yn i o le iste j). Budowa nowo­
czesnej c iep larn i.

P l a n s z a  V m ów i o trosce, o zdrow ie  członków  spółdzieln i, 
opiece nad m atką i  dzieckiem . O tw ie ra  ją  napis: „ N a jw a ż n i e j s z a  jednak
sprawa to człow iek . Tekst w iążący: „900 ośrodków zdrow ia __ 500
izb porodowych -  3000 czynnych położnych -  jeden z tych  ośrodków 
jest w  W iiam ow ej. Przed w ojną śm iertelność wśród dzieci robo tn ików  
i b iedoty chłopskiej sięgała praw ie  50%. D zisia j dz ięk i tro sk liw e j opiece 
ze s trony W ładzy Ludow e j dzieci mogą się norm aln ie  rozw ijać. P rzyros t 
n a tu ra ln y  w  stosunku do r.,1938 podniósł się o 78% “ . Zd jęcia : w  ośrodku 
zdrow ia: pierwsza pomoc w  nagłych wypadkach., badanie chorego na 
gruźlicę  przed skierow aniem  do sanatorium . M a tk i ciężarne przed izbą 
porodową. W  izbie porodowej. W izy ta  lekarska u noworodków.

N a  p l a n s z y  V I ty tu ł:  „Tam , gdzie n iepodzie ln ie panuje ra ­
dość . „O dw iedzam y najm łodszych spółdzielców W iiam ow e j“ . I  dalej 
napisy: „D a w n ie j żłobkiem  dla dzieci chłopskich by ła  miedza, a szkołą 
i  przedszkolem, pasanie k ró w  u ku łaka  —  dziś dzieci w  żłobku otoczone 
są tro sk liw ą  opieką, a ich  m a tk i mogą spokojnie pracować“ . Zdjęcia- 
w żłobku spółdzielczym. O dw iedziny m atk i. W  przedszkolu (higiena przede 
wszystkim ). W  czasie zajęć i gier. A udyc ja  radiowa dla najm łodszych.

1 a n s z a V I I  przedstaw ia budow n ic tw o spółdzielcze. Napis ty tu -  
ło w y : Dzwonią k ie ln ie  na budow ie“ . -  „Podobnie ja k  w  ca łym  k ra ju  
i w  W iiam ow ej życie nie stoi w  m ie jscu “ . Zd jęcia : członkow ie spółdzie ln i 
p racu ją  na budowie. Budowa nowoczesnej gno jow n i. T ransport budulca 
p rzy  pomocy ciągników .

P l a n  s z a V I I I :  polepszają się w a ru n k i bytow e spółdzielców. Napis: 
„Spó łdz ie ln ia  zm ieniła do g ru n tu  życie w ilam ow sk ich  ch łopów “ . Podane 
c y fry  m ów ią ile  zarob ili m ałżonkow ie Coś w  ro ku  1951 (w naturze i go­
tówce) —  dochody z d z ia łk i przyzagrodowej. Zdjęcia : tak  m ieszkają obec­
nie spółdzielcy. Praca na działce przyzagrodowej (w ykopk i ziem niaków  
i buraków  pastewnych. Gospodarstwo domowe —  św in ie  i ku ry ).
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P l a n s z a  IX : „Duszą spółdzie ln i w ilam ow sk ie j jes t je j m łodzież“ . 
Zdjęcia : g rupa ag itacyjna m łodzieży zetem powskiej w  a kc ji p rzedw ybor­
czej. Samokształcenie w  św ie tlicy . W  b ib lio tece i  czy te ln i św ie tlicow e j.

P l a n s z a  X ; (tekstowa) art. 10 K o n s ty tu c ji o pop ieran iu  spółdziel­
czości p rodukcy jne j.
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W id z im y  z tych  dwóch p rzyk ładów  ja k  można opracowywać scenariusz 
wystawy*. W praw dzie w ydawać się może, że m ontaż w ystaw y, w ykonanie  
plansz, rozmieszczenie fotosów i  napisów  (tzw. zakomponowanie planszy), 
wym aga doświadczenia, w ie lu  fachowych wiadomość' z dz iedziny g ra fik i, 
ja k  znajomość lite rn ic tw a  itp ., jednak p rzy  dobrych  chęciach te tru d ­
ności można pokonać. Tam, gdzie b rak  jest fachow ców -gra fików , dobrą 
radą i  fachową pomocą służyć może a rch ite k t lu b  techn ik  pow ia tow y. 
Tam, gdzie i te j pomocy n ie  uzyskam y, staram y się sam i dobrze p rzem y­
śleć taką w ystawę. Może n ie  będzie ona na bardzo w ysok im  poziom ie a r ty ­
stycznym , ale na pewno przem ów i swoją treścią. Oto k ilk a  wskazówek 
technicznych d la  organizatorów  w ystaw y.

P l a n s z e  są to tab lice  o dow olnych rozm iarach, umocowane na 
stelażach (stojakach), na k tó rych , zgodnie z opracowanym  scenariu­

szem, rozm ieszczamy fo tosy i  napisy. P rzy  usta lan iu  w ym ia ró w  plansz 
należy się liczyć z w ie lkością  pomieszczenia, w  k tó ry m  będzie umieszczona 
wystawa. N ie mogą one być duże: 140 x  130 cm lu b  105 x  150 cm to 
w ym ia ry , k tó rych  n ie należy przekraczać (druga c y fra  oznacza w ym ia r 
p ionow y planszy). Ramę planszy w yko n u je m y z lis te w  sosnowych g ru ­
bości 2 cm i  szerokości 4 cm i  p o k ryw a m y  ją  sk le jką  sosnową lub  olszową 
(dyktą) grub. 3 do 5 mm. K raw ędzie  tak  przygotow anej ram y ob ijam y 
(krepu jem y) lis tw ą  grubości 1 cm  i  szerokości do 1 cm w iększej n iż  g ru ­
bość ram y. O trzym am y w  ten  sposób estetyczne zamknięcie planszy, po­
dobnie ja k  ram a zam ykająca obraz. Stelaże (sto jaki) p rzygo tow u jem y 
z grubszych ła t sosnowych. S to jak i mogą być złączone z ram ą planszy 
na stałe, mogą rów nież stanow ić oddzielną całość. W ygodnie j, k ie d y  ste­
laże nie są złączone na stałe z planszą, bow iem  wówczas ła tw ie j można 
w ystaw ę przew ieźć i  pokazać w  inne j gromadzie.

Plansze um ocow ujem y na stojakach w  ten sposób, aby je j dolna k ra ­
wędź znajdowała się na wysokości nie m nie jsze j n iż  80 cm  od poziomu 
podłogi. Płaszczyznę planszy m a lu jem y1 (g run tu jem y) fa rbą w  kolorze 
je d n o litym  (na jlep ie j jasnopopielatym ), posługując się szerokim  pędzlem, 
tzw . ław kow ym . K o lo r do g ru n tu  rozrab iam y z b ie lą  (cynkwajsem , lub  

' b ie lą  ołowianą, tzw . b ie lą  litopow ą). W  b raku  tych  fa rb  można stosować 
kredę, a nawet zwyczajną g lin kę  białą, ja k ie j używ a się do b ie len ia  ścian. 
Okrepowanie planszy i  stelaże można pociągnąć fa rbą  olejną, lu b  p rzy ­
pa lić  surowe drzewo pa ln ik iem  benzynow ym  (lu tow nicą). P łom ień pa l­
n ika  p rzyc iem n i drzewo na ko lo r jasno b runa tny . Trzeba uważać, aby 
p łom ień  nie zapa lił drzewa.

Do w ykonan ia  g łów nych  napisów na planszy używ a się fa rb  k ry ją cych  
(p lakatowych, lu b  tempera). F a rby  te można z powodzeniem zastąpić zw y­
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k ły m i fa rbam i w  proszku, rozprowadzając je  z rzadko rozpuszczonym kle  
jem  s to la rsk im  (ponieważ k le j s to larsk i zsiada się, fa rb y  trzeba od czasu 
do czasu podgrzewać, aby b y ły  p łynne). P rzy napisach g łów nych stosu 
jem y najprostsze li te ry  b lokowe (taką form ę m ają l i te ry  drukarsk ie). U n i­
kam y fan tazy jnych  i  w ym yś lnych  napisów. N ie p rzyczyn ia ją  się one do 
ładnego w yg lądu  planszy. Podpisy pod fotosam i w ykonu jem y na paskach 
ka rtonu  tuszem, p rzy  pomocy p ióra  „re d is “  lu b  „a to “  lu b  naw et zw yk łą  
sta lów ką (rondówką).

Dobre tem atycznie i  dobrze wykonane technicznie z d j ę c i a ,  to je ­
den z podstawowych w arunków , decydujących o w artości w ystaw y. Orga 
n iza to rzy w ys ta w y  p o w in n i zebrać j a k  n a j w i ę c e j  m a t e r i a ł u  
f o t o g r a f i c z n e g o .  Z m a te ria łu  tego w yb ie rzem y z ko le i (zgodnie 
z opracowanym  scenariuszem) zdjęcia do powiększeń.

Podajem y trz y  fo rm a ty  zdjęć dla naszej w ys taw y: 18 x  24 cm, 
24 x  35 cm; (dla zdjęć prostokątnych) oraz 24 x  24 i  35 x  35 (dla zdjęć 
kw adratow ych). Przed p rzyk le jen iem  fotosów na planszy należy je  w y ­
równać, t j .  obciąć n ierów ne kraw ędzie p rzy  ką tow n icy. Fotosy p rzyk le ­
jam y  dość gęstym  k le je m  roś linnym  (można użyć w  ty m  celu k le ju  m a la r­
skiego tzw . zychlu) lu b  k la js tre m  w zm ocnionym  domieszką k le ju  sto lar­
skiego. Zdjęcia, p rzyp ię te  do planszy pineskam i, lub  przymocowane gwoź 
dz ikam i nie dają rów ne j i  g ładk ie j płaszczyzny.

Ważną sprawą jest w yb ó r odpowiedniego m i e j s c a  n a  w y s t a -  
w  ę. Pomieszczenie to pow inno być dostatecznie duże i  dobrze oświetlone. 
Pow inno ono zapewnić swobodny1 p rzep ływ  zwiedzających. W ybraną salę 
(św ietlicę, salę szkolną, salę w idow iskow ą w ie jskiego domu k u ltu ry )  na­
leży przyozdobić i  um ieścić w  n ie j odpowiednie hasła. P rzy jem ny  nastró j 
stwarza dekoracja kw ia tow a  z kw ia tó w  doniczkowych lu b  ciętych.

W  b raku  odpowiedniego pomieszczenia i jeże li w a ru n k i atmosferyczne 
r,a to pozwolą, można w ystaw ę um ieścić na o tw a rtym  pow ie trzu . W y ­
stawa pow inna mieć swego przew odnika, k tó ry  będzie udzie la ł w yjaśn ień. 
Połączenie w ys taw y z dobrze przygotowaną pre lekc ją  oraz kolportażem  
lite ra tu ry  fachowej ja k : b roszury o spółdzielczości p rodukcy jne j, s ta tu ty  
spółdzie ln i p ro d u kcy jn ych  itp . p rzyczyn ić  się może do propagandowego 
powodzenia w ystaw y. Polecamy broszurę, w ydaną ostatnio przez ZSCh, 
p t. ,,Co w idz ie liśm y w  spółdzieln iach p rodukcy jnych  , k tó re j au lo ra m i są 
ch łop i, uczestnicy wycieczek do spó łdz ie ln i la tem  1952 r.

Tadeusz B rzeziński
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Kapryśne konopie, namozy i siła kiełkowania
z i a r n a

P  raca w  zespołach czyte ln iczych p rzyczyn iła  się n ie  ty lk o  do upow - 
szec m enia czyte ln ic tw a, ale w p łynę ła  rów nież na um iejętność ko ­

rzystan ia  z książki. Szczególnie zaznaczyło się to w  wypow iedziach, do­
tyczących książek fachowych, ro ln iczych.

-  M yśla łem  -  powiada Józef P ruzica ze Sm oniow ic -  że ja  chłop 
wszystko w iem  o nawożeniu pól. A  jednak okazało się, że nie w szystko ’ 
bo po przeczytan iu k i lk u  książek dużo się nauczyłem... A b y  osiągnąć 
w  kkszy p rzychów ek bydła, trzody, a przez to podnieść dobrobyt w s t 
o - , 3 na jp ie™  ^ lę k s z y c  p lony. M us im y w ięcej czytać książek ro ln i-  

y  h, k tó re  służą nam pomocą w  podnoszeniu w yda jności z hektara.

, ~  1 Ja ~  uzupełn ia  Bolesław  K o rdeck i z te j samej w si —  skorzysta­
łem  z książek ro ln iczych. Przekonałem  się, że chłop pow in ien  zapoznać 
się z now ym i m etodam i i  doświadczeniam i w iedzy ro ln icze j

w a n; r t z L “ iu pó1 mówił także w ład^ w ^

bez nawożenia m e bedzie można podwyższyć w yda jności z hektar» 4

z z s z r - i a k  10 z r o b lć - T r z e b a  w L  - -  * £ £ £ £ ■ £

Um ieć stosować nawozy sztuczne, to ważna rzecz w  pracy ro ln ika  

za ło / Nawoź n ic  nie pomógł. ** 0Ka
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—  Darm o ty lk o  w yw a liłe m  pieniądze —  pow iedzia ł n iezadowolony ze 
zb iorów  —  w ięcej nawozów nie będę kupow ał.

B y ł do g łęb i przekonany, że nawozy sztuczne n ic  n ie pomagają, bo 
przecież sam to s tw ie rd z ił na w łasnym  polu. S t ra c i ł ' zupełnie zaufanie 
do sztucznych nawozów. N ie chciał naw et słuchać i  czytać książek o nich. 
Chętnie natom iast czyta ł i om aw ia ł w  zespole książkę „U p raw a  ziem nia­
k ó w “  —  M iku łow skiego  i  Pomorskiego.

P rzy om aw ian iu  te j ks iążki dow iedzia ł się, że pod ziem niaki daje się 
poza oborn ik iem  jeszcze sól potasową i  azotową. Daje się 100 kg  soli po­
tasowych i  50 kg  azotowych na 1 ha. A  w ięc zupełnie inaczej, n iż  on to 
k iedyś zrob ił. Teraz dopiero zrozum iał, że nie nawóz sztuczny zaw in ił, 
lecz on, siejąc go n iew łaściw ie . Teraz ju ż  tak ie j p o m y łk i n ie  zrobi. Teraz 
w ie, że oz im iny  zasilam y w iosną nawozam i azotowym i, a nie superto- 
masyną. Zasilam y zwłaszcza te, k tó re  słabo w ysz ły  z z im y, są niedosta­
tecznie rozw in ię te .

S ieje się nawóz wczesną wiosną, gdy ty lk o  ro la  obeschnie i  oz im iny 
zaczynają ruszać. Siać trzeba w  dn i pogodne, gdyż deszcze ła tw o  w y p łu ­
k u ją  rozpuszczalne w  wodzie nawozy azotowe.

W ie rów n ież Stefan Solwa, że pola, k tó re  wapna potrzebują, na jlep ie j 
jes t wapnować po żniwach. C zyta ł o ty m  rów nież w  gazetach, k tó re  po­
daw ały, k ie d y  i  w  ja k ich  dawkach pow inno się wapno wysiewać po ścier­
niskach. K s iążk i ro ln icze i  czasopisma fachowe nauczy ły  go w iele.

* **

Bardzo ciekawe w ykorzys tan ie  ks iążk i by ło  w  G rabow ie pow. Popła- 
w y . Oto ja k  pisze o ty m  K ie ro w n ik  zespołu czytelniczego, Ł o m n ick i 

Roman:
—  Na odpraw ie a k tyw u  gm innego, w  k tó re j b ra łem  udzia ł, została 

poruszona sprawa k o n tra k ta c ji konopi. Chodziło o to, że w  ub ieg łym  
roku  ch łop i zakon trak tow a li konopie. O trzym a li nasienie i zasiali. Oka­
zało się, że konopie w yros ły , ale nasienie n ie  dojrzało. Chłopi, ko n tra k ­
tu ją cy  konopie, n ie m og li dostarczyć nasienia. M ie li duże trudności. Z ra ­
z iło  ich to ogrom nie do k o n tra k ta c ji konopi.

W  zw iązku z ty m  zaproponowałem przeczytanie w  zespole ks iążk i pt. 
„U p raw a  ln u  i  konop i“  d r  J. Jagmina. Z ks iążki dow iedzie liśm y się, że 
są różne ga tunk i konopi, ja k : północne, środkowo-europejskie, po łudn io - 
w o-europe jsk ie  i  inne. Okazało się, że konopie zeszłoroczne b y ły  w ęg ie r-
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skie, k tó rych  nasienie u nas n ie  dojrzewa. A  w ięc n ie  chłopi, lecz in s ty ­
tuc ja  kon trak tu jąca  zaw in iła , dając nie wypróbow ane w  naszych w a run ­
kach k lim a tycznych  nasiona.

Ażeby un iknąć w  przyszłości podobnych błędów, postanow iliśm y za­
łożyć doświadczalne po le tka up raw y konopi, by wypróbować, k tó re  ko­
nopie udają się u nas na jlep ie j. Zachęceni tym , postanow iliśm y rów nież 
wziąć udzia ł w  k o n tra k ta c ji ln u  i  konopi z tym , że będziem y żądać do­
starczenia nam odpowiednich nasion.

Książka, czytana i  om awiana w  zespole, zrob iła  swoje. Przede wszyst­
k im  usunęła rozgoryczenie i uprzedzenie do ko n tra k ta c ji. Zachęciła do 
doświadczeń. Nauczyła, ja k  się pow inno upraw iać len i konopie, ro ś lin y  
oleiste i  w łókn iste , ta k  bardzo pożądane w  naszym, szybko rozw ija jącym  
się przemyśle. ‘

W  plam e Pracy innego zespołu przew idziano pięć zebrań na om ów ie- 
me treści ks iążk i „Nasiona i  s iew “  W ojciecha Chmieleckiego.

W  dn iu  naszych odw iedzin  w  Zarębinach czytano i  om awiano rozdział: 
„Jaka  pow inna być zdolność k ie łkow an ia  nasion“ . Zajęcia rozpoczęto 
przypom nien iem , co m ów iono na poprzedn im  zebraniu. Okazało się, że 
na poprzednich zajęciach członkow ie zespołu m ó w ili o sposobach czysz­
czenia z iarna oraz o tym , ja k i pow in ien  być procent czystości z iarna siew­
nego, żeby otrzym ać dobre p lony.

Następnie przystąpiono do czytania rozdziału, omawiającego zdolność 
k ie łkow an ia  nasion.

C zy ta li ko le jno  członkow ie zespołu: „O bok czystości nasion bardzo waż­
ną jest ich zdolność k ie łkow an ia , k tó rą  w yrażam y stosunkiem  procento­
w ym , to znaczy ile  ziaren na 100 k ie łku je . W edług p rzy ję tych  norm  zdol­
ność k ie łkow an ia  u zbóż i  strączkowych pow inna w ynosić 95%, u k u k u ry ­
dzy 85%, u łu b in u  —  80%, u rzepaku i  gorczycy —  95% “ .

K toś in n y  z uczestn ików  czyta ł da le j: „D uże gospodarstwa nasienne 
dają gw arancję zdolności k ie łkow an ia  nasion. W  gospodarstwach drob­
nych każdy ro ln ik  pow in ien  rob ić p róby  k ie łkow an ia  nasion u siebie“ .

. ~  A le  [ ak? —  zapyta ł ktoś ze słuchaczy, k tó ry  w idać n igdy  nie ro b ił 
ta k ie j próby.

—  To me jest wcale tak ie  trudne, zaraz się dowiecie —  rzek ł k ie ro w ­
n ik  zespołu, znający dobrze dalszą treść książki.
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I  rzeczyw iście za chw ilę  usłyszeli słuchacze: „Sposób określenia zdol­
ności k ie łkow an ia  jest bardzo prosty. G łęboki ta lerz lu b  m iskę w ype ł­
n iam y piaskiem  i  zasadzamy w  n im  100 ziaren. G rube ziarna umieszcza­
m y  w  piasku na głębokości 2 - 3  cm, a drobne nasionka -  n ie  g łęb ie j 
mz 1 cm. N a lew am y ty le  wody, ile  piasek może wchłonąć. N akryw am y

m il"k a d„r “ogw T j“laIerZem ' aIb°  kaWałldem SZk' a ‘  trZymamy ”  ciePI« te

—  A  ja k  długo trzeba czekać na kie łkow anie?

Zaraz o ty m  będzie mowa.

Po om ów ien iu  innych  prób na k ie łkow an ie  au to r ks iążk i da ł i  na to 
odpowiedz: „P o  paru  dniach zaczyna się k ie łkow an ie , a po 10 dniach ma­
m y próbę skończoną. Jeżeli ziarno zboża jes t dobre, to na 100 ziaren k ie ł­
ku je  98. U  innych  roś lin  ilość k ie łku ją cych  nasion w ypada inaczej. Jeśli 
zdolność k ie łkow an ia  jes t o w ie le  niższa od usta lonej —  to tak ie  nasiona 
nie nadają się do s iew u“ .

W ykaz ustalonej zdolności k ie łkow an ia  ważnie jszych zbóż up raw ia ­
nych w  gromadzie k ie ro w n ik  zespołu w yp isa ł na ta b licy  i  zachęcił s łu­
chaczy do om ów ienia treści przeczytanego rozdziału.

W  dyskus ji okazało się, że na ogół chłop i w  Zarębinach n ie  podejm o­
w a li prób na k ie łkow an ie , bo nie docenia li ich  znaczenia. N ieraz w  p ra k ­
tyce sw oje j spo tyka li się z tym , że zboże m arn ie  wzeszło, ale n ie  w ie ­
dzie li, jaka  by ła  tego przyczyna. A  być może, że przyczyną by ło  słabe 
k ie łkow an ie  nasion. G dyby je  przed w ysiew em  spraw dzili, to m og liby  
un iknąć stra t, w ym ien ia jąc  te nasiona na inne, lepsze. Teraz będą po­
stępowali inaczej, będą ro b ili p róby k ie łkow an ia ; będą ro b ili wszystko, 
by un iknąć s tra t, a wzmóc w ydajność z hektara, do czego zobowiązali się 
na zebraniu koła gromadzkiego ZSCh. D latego chętnie zap isyw ali sobie 
z ta b licy  w ykaz ustalonej zdolności k ie łkow an ia  poszczególnych zbóż, 
ażeby porównać z n im  swoje w y n ik i.

Na zakończenie ustalono, że na zebraniu następnym  będą omawiać za­
praw ian ie  ziarna i przygotow anie pola pod siew na podstawie te j samej 
książki. Prócz tego każdy z uczestn ików  p rze jrzy  swoją gazetę, k tó rą  
p renum eru je  i  przeczyta jeden z a rtyku łó w , m ów iących o siewach w io­
sennych.

Jan M akar uk
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23 LUTEGO OBCHODZIMY 35 ROCZNICĘ UTWORZENIA ARMII RADZIECKIEJ

W yziuo lic ie lka  ludó iu

rm ię  Radziecką znam y n ie  ty lk o  z książek i  opowiadań. Znam y ją
;z w łasnych osobistych przeżyć. To ona w ysw obodziła  nasz naród 

z barbarzyńskie j n ie w o li h itle ro w sk ie j, to je j żołnierze p rzyn ieś li nam 
wolność. W śród naszych lasów i  pól, pośród naszych po lsk ich  m iast i wsi 
w id n ie ją  szare żo łn iersk ie  groby oznaczone czerw onym i gw iazdam i. Te 
groby, w  k tó rych  spoczywają p rochy żo łn ie rzy radzieckich, po leg łych w  
bojach za wolność ich radzieckie j i  naszej po lsk ie j o jczyzny, m ów ią  n a j­
lep ie j o bohaterstw ie  i  pośw ięceniu A rm ii Radzieckiej i  o je j h is toryczne j

„W yzw o lic ie lko  ludów ! O law ino  chw ały!
W  hełmach, k tó re  w  m ilio n  gw iazd świecą ja k  w ys trza ły !
A rm io  w  szarych szynelach, k w itn ie n ie m  ran krw aw a,
W ierna ja k  śm ierć a droga n ib y  ręka p raw a !“

Oto słowa polskiego rew olucyjnego poety, Luc jana  Szenwalda, k tó ry  
u boku A rm ii Radzieckiej szedł do P o lsk i w  szeregach powsta łe j na ziem i 
radzieckie j D y w iz ji Kościuszkowskie j.

W ie lka  i  sławna h is to ria  A rm ii Radzieckiej związana jest n ie rozerw a l­
n ie  z h is to rią  p a r t i i bo lszew ickie j i  Z w iązku  Radzieckiego, z h istoryczną 
działalnością genia lnych tw órców  państwa radzieckiego —  Len ina  i Sta­
lina .

Jeszcze na długo przed W ie lką  R ew olucją  Październ ikow ą L e n in  sta­
w ia ł sprawę powstania zbrojnego robo tn ików  i  chłopów jako  jedyn ie  re­
alnego i  skutecznego środka w yzw o len ia  społecznego. Hasło uzbro jen ia  
robo tn ików  jako w arunek zwycięstwa re w o luc ji L e n in  rozw iną ł szeroko 
w  książce pt. „D w ie  ta k ty k i socja ldem okracji w  re w o lu c ji dem okratycz- 
nej “ , w ydanej w  lip cu  1905 roku. W  tym  samym roku  na w iecu  w  T y f-  
lis ie  S ta lin  m ó w ił do robo tn ików : „C o nam jest potrzebne, aby urzeczy­
w is tn ić  zwycięstwo? Potrzebne są do tego trz y  rzeczy: po pierwsze uzbro­
jen ie , po d rug ie  —  uzbrojenie , po trzecie —  jeszcze i  jeszcze uzbro jen ie “ . 
Realizując wysuwane przez Len ina  i  S ta lina  hasła, bolszew icy organizo­
w a li robotnicze d rużyny  bojowe, działające w  okresie re w o lu c ji r. 1905. 
B y ły  to pierwsze organizacje zbrojne klaSy robotn icze j w  Rosji.

Jednakże dopiero w  w arunkach zw ycięskie j R ew o luc ji P aździern iko­
w e j mogła powstać arm ia  robo tn ików  i  chłopów. Powstała ona z oddzia­

m is ji.
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łó w  G w a rd ii Czerwonej i  rew o lucy jnych  oddzia łów  w o jsk  ludow ych  i  f lo ­
ty ,  k tó re  na zew K o m ite tu  Centralnego p a r t i i bo lszew ickie j p rzys tąp iły  
do obalenia w ładzy  burżuazyjno-obszarniczego Rządu Tymczasowego. 
W trudnych , ale zw ycięskich  bojach o u trw a len ie  robotniczo -  chłopskiej 
w ładzy, w  obronie socja listycznej o jczyzny przed drap ieżnym  im pe ria ­
lizm em  N iem iec w ilhe lm ow sk ich , k tó rych  arm ie zagrażały m łodem u 
państw u radzieckiem u, w  d ługo trw a łych  ciężkich w a lkach  przeciw  siłom  
w ew nętrzne j k o n trre w o lu c ji i  zagranicznej in te rw enc ji, rosła, um acnia ła 
się i ha rtow a ła  m łoda A rm ia  Czerwona. Dzień 23 lutego 1918 roku, 
w  k tó ry m  oddzia ły now ej, robotn iczo-ch łopskie j a rm ii stoczyły zwycięs­
k ie  b itw y  obronne z w o jskam i im pe ria lizm u  niem ieckiego pod N arw ą 
i  Pskowem, sta ł się w łaśnie dn iem  narodzin  A rm ii Czerwonej.

W  la tach 1918, 1919 i  1920 A rm ia  Czerwona w a lczy ła  na w ie lu  fro n ­
tach i  p rzeciw  w ie lu  w rogom . N ie by ła  ona jeszcze w  pe łn i uform owana, 
tw o rz y ła  się dopiero. N ie  posiadała jeszcze doświadczonych ka d r dowód­
ców, ponieważ większość starych kad r odeszła do ko n trre w o lu c ji. Odczu­
w a ła  b ra k  bron i. U zbro jen ie  i  am unicja, ja k ie  posiadała, b y ły  złe j jakości 
na skutek zacofania przem ysłu wojennego ówczesnej Rosji, a z innych  
k ra jó w  ekw ipunku  otrzym ać n ie  mogła, bo is tn ia ła  im peria lis tyczna 
blokada. Poza tym  A rm ia  Czerwona n ie  by ła  dostatecznie zaopatrzona 
w  żywność, najbogatsze bow iem  dzie ln ice żywnościowe R osji zna jdow a ły  
się wówczas w  rękach in te rw e n tó w  i b ia łogw ardzistów . A  m im o to w szyst­
ko A rm ia  Czerwona p o tra fiła  s taw ić zwycięsko czoło uzbro jonym  po zęby 
w rogom  w ew nętrznym  i  zagrań icznym.

A rm ia  Czerwona zwyciężała, gdyż w a lczy ła  o słuszną sprawę. B y ła  n a j­
ściślej powiązana z ludem, k tó ry  ją  kochał i  pop ie ra ł jako  swoją arm ię. 
Tak w ięc fro n t i  jego zaplecze s tanow iły  n ierozerwalną, spoistą całość.

A rm ia  Czerwona zwyciężała, bo je j żo łn ierzam i k ie row a ła  rew o lucy jna  
świadomość, z k tó re j rodziło  się poświęcenie i  bohaterstwo.

A rm ia  Czerwona zwyciężała dlatego, że k ie row a ła  n ią  pa rtia  bolsze­
w icka , k tó ra  w ychow ała  ka d ry  dowódców i  k ie ro w n ikó w  po litycznych  
I  dlatego, że na ty łach  w rog ich  je j a rm ii w ybucha ły  powstania ludowe, 
k tó re  u ła tw ia ły  posuwanie się najprzód A rm ii Radzieckiej.

A rm ia  Czerwona zwyciężała wreszcie dlatego, że cieszyła się sym patią 
i  poparciem  mas ludow ych  i  in n ych  k ra jów . R obotn icy k ra jó w , k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  in te rw e n c ji p rzec iw  K ra jo w i Rad, odm aw ia li ładowania 
bron i, przeznaczonej d la w o jsk  b ia łogw ardy jsk ich , organ izow a li s tra j­
k i  itd .
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M ów iąc o tym  tru d n ym  okresie początków A rm ii Czerwonej trzeba 
podkreślić o lb rzym i osobisty w k ład  Józefa S ta lina  jako  najbliższego- 
w spó łpracow n ika w ie lk iego  Lenina. „Bezpośrednim  in ic ja to re m  i  orga­
n izatorem  najdoniośle jszych zw ycięstw  A rm ii Czerwonej b y ł S ta lin “  —  
czytam y w  „K ró tk im  życ io rys ie “  J. S ta lina. „Wszędzie, gdzie na fron tach  
decydowały się lpsy re w o luc ji, p a rtia  posyłała S ta lina. B y ł on tw órcą 
na jw ażn ie jszych p lanów  strategicznych. K ie ro w a ł decydu jącym i operacja­
m i bo jow ym i. Pod Carycynem  i Permem, pod P io trcgradem  i  p rzec iw ko  
D en ik inow i, na po łudn iu  p rzeciw  W ra n g lo w i —  wszędzie jego żelazna w ola  
i  geniusz stra teg iczny zapew nia ły re w o lu c ji zw ycięstw o“ .

* **
„L e n in  w skazyw ał nam n ie jednokro tn ie , że wzm ocnienie A rm ii C zer- 

w one j, je j doskonalenie jest jednym  z na jw ażnie jszych zadań p a rtii... 
P rzys ięgn ijm y  w ięc, towarzysze, że n ie  będziem y szczędzili s ił, aby 
wzm ocnić naszą A rm ię  Czerwoną, naszą F lo tę  Czerwoną“ .

To zobowiązanie, złożone przez S ta lina  po śm ierc i w ie lk iego  Lenina, 
by ło  konsekw entn ie  realizowane przez pa rtię  bolszewicką i naród radziec­
k i  w  następnych latach. A rm ia  Czerwona by ło  bow iem  s iłą  zdolną odstra­
szyć im peria lis tycznych  drapieżców od re a liza c ji ciągle p rzygo tow yw a- 
nych  przez n ich  p lanów  napaści na K ra j Rad, za ję ty twórczą, pokojową 
pracą nad budową socjalizmu- W  okresie s ław nych s ta linow skich  p ięc io­
la tek  w  Zw iązku  Radlzieckim pow sta ł potężny nowoczesny przem ysł, 
przebudowane zostało ro ln ic tw o . W  ty m  samym czasie A rm ia  Czerwona 
została wyposażona w  w ie lką  ilość nowoczesnego sprzętu wojskowego —  
w  a rty le rię , czołgi, samoloty, ok rę ty  F lo ty  W ojennej. R ozw ija ła  się ra ­
dziecka w iedza wojskowa.

O ootędze A rm ii Czerwonej przekona ły się w  la tach 1941— 1945 h it le ­
row skie  N iem cy, k tó rych  p row odyrzy, choć zdo ła li zm ontować potw orną 
m achinę wojenną w  oparciu  o zasoby całej p raw ie  podb ite j Europy, za­
w ie d li się srodze w  swoich nadziejach na „b łyskaw iczne “  zwycięstwo. 
W ojna przeciw  najeźdźcom faszystowskim  w ykaza ła  n iezwyciężoną siłę 
A rm ii Czerwonej, je j zasadniczą wyższość jako a rm ii nowego typu , w yż ­
szość p łynącą w łaśnie stąd, że jest to a r m i a  w y z w o l o n y c h  r o ­
b o t n i k ó w  i  c h ł o p ó w ,  a r m i a  b r a t e r s t w a  n a r o d ó w  ZSRR, 
a r m i a  w y c h o w a n a  w  d u c h u  i n t e r n a c j o n a l i z m u .

Początkowe swoje sukcesy h itle ro w c y  zawdzięczali czynn ikow i zasko­
czenia oraz b ra ko w i drugiego fro n tu  w  zachodniej Europie, dz ięk i czemu 
m og li na g ran icy ZSRR zgromadzić przeważające liczebnie i technicznie 
s iły . A le  już  w  g ru d n iu  1941 r. h itle row sk ie  wojska zostały odrzucone
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K saw ery  D u n ik o w s k i —  S tu d iu m  g łow y  żo łn ie rza  radzieck iego (po m n ik  w  O lsztynie).





o k ilkase t k ilo m e tró w  od M oskw y. W  rozkazie n r  55 z dn. 23 lutego 
1942 r. naczelny wódz A rm ii Radzieckiej Józef S ta lin  pisał:

„C zyn n ik  nagłego zaskoczenia, stanow iący dotychczas a tu t n iem ieck ich  
w o jsk  faszystowskich, ca łkow icie  przestał ju ż  działać... Obecnie o losie 
w o jn y  decydować będą n ie  tak ie  uboczne czynn ik i, ja k  czynn ik  zasko­
czenia, lecz czyn n ik i stałe: t r w a ł o ś ć  z a p l e c z a ,  m o r a l n y  d u c h  
a r m i i ,  i l o ś ć  i  j a k o ś ć  d y w i z j i ,  u z b r o j e n i e  a r m i i  i  o r ­
g a n i z a c y j n e  z d o l n o ś c i  d o w ó d z t w a  a r m i i “ -

Poczynając od prze łom ow ej dla losów w o jn y  b itw y  pod S talingradem , 
A rm ia  Radziecka wspierana przez oddzia ły partyzanckie , działające na 
zapleczu wroga, pędziła  precz faszystowskiego najeźdźcę ze swej ziem i. 
W  pościgu za faszystow skim i hordam i A rm ia  Radziecka w yzw o liła  u ja ­
rzm ione przez h itle ro w có w  narody, wśród n ich  i  nasz naród. U  je j boku 
w a lczy ły  z w rog iem  fo rm u jące  się na radz ieck ie j z iem i oddzia ły p o l­
skie, k tó re  odby ły  szlak bo jow y  od Len ino  po B e rlin , L ip sk  i  Pragę. I  do­
p ie ro  wówczas, k iedy  od h itle ro w sk ich  N iem iec odpadły Rum unia, F in ­
land ia  i  Bu łgaria , a W ęgry zna jdow a ły  sę w  przededniu k a p itu la c ji, an­
g ie lsk i p rem ie r C h u rch ill zdecydował się na u tw orzen ie  drugiego fro n tu  
we F ranc ji...

*

W  roku  ub ieg łym  ukazała się nakładem  W ydaw n ic tw a  M in is te rs tw a  
O brony Narodowej obszerna i  p iękna księga, zawierająca wspom nienia 
i opisy przeżyć p rzedstaw ic ie li na jróżn ie jszych w a rs tw  polskiego społe­
czeństwa ze spotkania z bohate rsk im i żo łn ie rzam i A rm ii Radzieckiej, 
k tó ra  w y z w o liła  nasz k ra j w  la tach 1944— 45. Oto jedno z na jkró tszych  
wspom nień napisane przez ucznia Tadeusza Oborskiego z Łączny-O seł- 
kowa:

„B y łe m  w te d y  n iedużym  chłopcem i słyszałem, ja k  starsi opow iada li 
o bohaterskie j A rm ii Radzieckie j. M yśla łem , że to są ludzie , k tó rych  się 
„k u la  n ie  im a “ , że okuci są w  stalową grubą zbroję, w ięc w ylec ia łem  zo­
baczyć owych bohaterów  z b a jk i.

U jrza łem  z w yk łych  lu d z i siedzących na czołgu. Oni, zobaczywszy m nie, 
poczęli krzyczeć: „M a lcz ik  chodi s nam i, budiem  go n it g ierm ańca“ !

B y ł to p ierw szy w ieczór p raw dz iw e j w o lnośc i“ . .

*

T w o ja  to d łoń na mapie, 
z Bugu przez W isłę, na Szczecin 
k re ś liła  czerwone strza ły, 
k tó ry m i wolność nadciągnie.
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T w ó j to nam k ra j da ł n a jp ie rw : 
sny niezmącone dzieciom, 
sadom rum ien iec do jrza ły , 
pociągom zielone ognie“
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ZESPOŁY
'< £ L 4 A £ s

L U C JA N  S ZE N W A LD

C z e r u j  o n a A r m i a

(recytac ja  zespołowa)

C H ŁO PIEC  I:

W yzw o lic ie lko  ludów ! O law ino  chw ały,

W  hełmach, k tó re  w  m ilio n  gw iazd świecą ja k  w ys trza ły ! 

D Z IE W C Z Y N A  I:

A rm io  w  szarych szynelach, kw itn ie n ie m  ran  krw aw a,

W ierna ja k  śm ierć, a droga n ib y  ręka prawa!

C H ŁO PIEC  I I :

K iedy  w róg  miażdżąc domy ram ien iem  żylastem,

Grzechocąc okręconym  w ko ło  g łów  żelastwem,

Szedł jako niegdyś bestie przeciw  chrześcijanom  — 

CHŁO PCY:

Stanęła cała ziem ia Rad pionową ścianą 

D Z IE W C Z Y N A  I I :

I  prężąc aż do słońca w ieżyce M ongolii,

Zaryczała b ia łych  salw  w ściekłą  nawałn icą ,

C H ŁO PIEC  I I I :

I  bagnetam i b ły s ły  badyle kąko li,

D Z IE W C Z Y N A  I I I :

I  każdy p ień b roda ty  zahuczał haubicą.
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C H ŁO PIEC  IV :

W róg szedł, ale skłębiona przepaść pod n im  ziała, 
Na drodze jego m artw e  w ybucha ły  ciała,
M osty s taw a ły  dęba, w rza ły  rzek i ognia, 

D Z IE W C Z Y N A  I I :

Każdy k rzak  p a li ł w  bok ja k  żywa pochodnia 
I  szczerzył się zębami ko łów  każdy ogród. 

C H ŁO PIEC  I I I :

A rm io  Czerwonogwiezdna! T w ó j trag iczny odw ró t 
Pam iętam  —  i  dziś, k ie d y  ofensywą sta li 
Na drgające p ierścien ie  siekasz w ra ży  kadłub,
I  z okiem  rozgorzałym , z g n iew nym i ustam i, 

Kroczysz przez jasne p ie rs i bohaterów  padłych,

C H ŁO PIEC  II :

K ie d y  odwojujesz ru in y  i  zgliszcza,

Gdy ziem ia się od w a rs tw y  sp iekłe j k rw i oczyszcza, 

D Z IE W C Z Y N A  I I I :

Pozdraw iam  Ciebie, A rm io  Grozy,

CHŁO PCY:

A rm io  M ocy!

C H ŁO PIEC  I:

W ybaw ic ie lko  Świata!

W SZYSCY:

W ichuro Pomocy!

C H ŁO PIEC  IV :

W słuchując się w  g rom ow y ry tm  tw o ich  szeregów, 
W ie lb ię  upór żo łn ie rzy i mądrość strategów,
Padam, śm ie rte lnym  z tobą stop iony poryw em ,

Z każdym  zwycięstw em  T w o im  na nowo się zryw am !
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D Z IE W C Z Ę T A :

Dla nas duma i  radość,

C H ŁO PCY:

I  zaszczyt, i  s iła  

D Z IE W C Z Y N A  I:

W  tym , że we w spó lnych bojach k re w  nasza zrosiła 
Przedpola po lsk ich  rów n in , że w  bom bow ym  le ju  
Z jedne j m enażki je d li Polak i  Rosjanin.

C H ŁO PIEC  I:

B roń  przez C iebie wręczoną, ow ianą b łyskaniem , 
Z łożym y chyba w  św ię tym  ja k im  mauzoleum 
I będą poko len ia  tę sławną zbro jow n ię  
Odwiedzać n ib y  o łta rz  p rze trw a ły  cudownie,
I  ścierając z rzeźby dz ia ł starożytne p y ły ,
Będą dzieci O jczystych D zie jów  się uczy ły

LE O N  K R U C Z K O W S K I

C z e r w o n e j  A r m i i  c z e ś ć !
Żelazny sa lu t n iech b rzm i ja k  grom  
We flagach niech łopoce pieśń —
Za w yzw o lony  nasz łan  i  dom 
Czerwonej A rm ii cześć!

Uderzaj, słowo! W  niebo p ru j!
A  ty , Europo, czoło wznieś!
Za p rzyw rócony oddech tw ó j 
Czerwonej A rm ii cześć!

T w ym  ludom  ju ż  n ie  w  ja rzm ie  k lęsk 
Męczeńskie życie w ieść —
Za ocalony dzie jów  sens 
Czerwonej A rm ii cześć!

Za k rw a w y  tru d , zw yc ięsk i marsz 
Czerwonej A rm ii cześć!



Tiuórzm y brygady artystyczne

| V  asz rz^d ludow y  n ie  szczędzi w ys iłków , aby stw orzyć po lsk im  m a­
som pracu jącym  pom yślne w a ru n k i rozw o ju  dla tych  różnorakich  

ta len tów  i  zam iłowań, k tó re  daw nie j spoczywały uśpione na dn ie duszy 
prostego człow ieka, a teraz mogą ożyć i  szeroko rozw inąć skrzyd ła. Czło­
w iek  p racu je  raźn ie j i  w yd a jn ie j, gdy po robocie może sobie pozwolić 
na p ie lęgnowanie różnych zam iłow ań ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , k tó re  
wzbogacają um ysł, ożyw ia ją  duszę. Szczególny zaś u rok  posiadają chw ile  
w ieczorne, poświęcone zajęciom  a rtystycznym .

E k ip y  robotnicze, p rzybyw a jące  na w ieś w  ramach a kc ji łączności 
m iasta ze wsią, najczęściej zjeżdżają w raz z zespołem a rtys tycznym  swego 
zakładu. N ikogo już  n ie d z iw i na wsi, gdy dźw ięk k laksonu zagłuszy skocz­
na melodia, w yg ryw ana  od ucha na akordeonie, a z c iężarów ki wyskoczy 
k ilk o ro  m łodzieży, chłopców i  dziewcząt, k tó rzy  p rz y b y li tu  w raz z ekipą 
robo tn ików , aby dać występ a rtys tyczny.

Jest to św ie tlicow a brygada artystyczna, chluba zakładu pracy. Należą 
do n ie j zw yk le  na jleps i ak tyw iśc i, k w ia t m łodzieży. Skład b rygady byw a 
n ie w ie lk i: 5— 9 osób, a w śród n ich  konfe rans je r, akordeonista, jeden lub  
dwóch recyta to rów . Czasem t ra f i  się wesołek, um ie jący  dobrze w ypow ia ­
dać monologi. Wszyscy, oczywiście, p o tra fią  śpiewać i  tańczyć.

P rogram  b rygady trw a  zazwyczaj około 40 m inu t, n iedługo. Lecz za to 
cechuje go dowcip, żywe tempo i  —  co najciekawsze —  dobra znajomość 
stosunków panujących w  m iejscowości, w  k tó re j brygada daje występ. 
Ledw o brygada zsiadła z wozu i  czy to na sa li tea tra lne j, czy też w pros t na 
sk ra ju  pola lu b  łą k i rozsied li się zaciekaw ien i m ieszkańcy wsi, ju ż  słyszysz 
piosenkę o trakto rzyśc ie  z te j w łaśn ie  w iosk i, ju ż  kon fe rans je r w ym ien ia  
z im ien ia  i  z nazw iska przodujące w  p racy  zawodowej i  społecznej kob ie ty, 
albo tak naśladuje ku łaka  czy spekulanta, że ludzie  śm ieją się do rozpuku, 
bo każdy od razu w ie, o k im  tu  m owa z ich  wsi.

T ym  w łaśnie rozm  się brygada artystyczna od innych  zespołów czy to 
tea tra lnych , czy śpiewno-tanecznych, że bierze ona jako  tem at program u 
lu d z i i  zdarzenia m iejscowe, w y c h w y tu je  aktualności, podobnie ja k  to 
czynią n iek tó re  audycje rad iow e i  staw ia je  ludz iom  przed oczy, aby sami 
m og li osądzić —  co dobre, a co złe.
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Obok ak tua liów  m iejscowych, w ym agających od konferansjera, k tó ry  
zapowiada w  sposób in te resu jący i  dow cipny każdy num er program u, aby 
um ia ł bardzo szybko orientow ać się i  posiadał dar im prow izac ji, t j .  u k ła ­
dania na poczekaniu dowcipnego tekstu, czasem naw et w  fo rm ie  w ierszyka 
czy piosenki, p rogram  brygady zaw iera num ery  z góry  przygotowane i  o- 
parte  na tekstach drukow anych. Jest to przede w szystk im  satyra p o li­
tyczna, w iersze lu b  skecze, t j.  k ró tk ie  d w u -trz y  osobowe obrazki sa tyrycz­
ne, n ie  wym agające specjalnych dekoracji. Obok sa tyry , brygada przygo­
to w u je  k ilk a  u tw o rów  poetyckich  innego typu , np. sław iących nasze bu­
dow n ic tw o  socjalistyczne i  mówiące o w spó łzaw odnictw ie  pracy. 
Poszczególne num ery  łączy odpow iednio dobrana pieśń lu b  zapowiedzi 
konferansjera.

Jak z tego w idać, program  dobrej b rygady artys tyczne j n ie  jes t rzeczą 
przypadkową. M a on sprostać ty m  w ażnym  zadaniom w ychow aw czym  
i  społeczno-politycznym , k tó re  sto ją przed brygadą. Jest rzeczą jasną, że 
je ś li w yśm iew am y ku łaka, p ijaka , bum elanta lu b  je ś li s taw iam y za w zór 
całej gromadzie przodującego chłopa, to czyn im y to n ie  dla puste j chw alby 
lu b  ze złośliw ości sąsiedzkiej ale k ie ro w a n i potrzebą w ychow yw an ia  na­
szego społeczeństwa.

W  mieście, w  zakładach pracy, najlepsze b rygady artystyczne spełniają 
n iek iedy  ro lę  żyw ych  gazetek ściennych. W ystęp ich odbywa się zw yk le  
w  porze, gdy robo tn icy  posila ją  się i  stąd ca ły program  trw a  około 15-tu 
m inu t, a ma charakte r k ró tk ie j, dowcipnej in fo rm a c ji o ostatn ich osiąg­
nięciach całej załogi fabryczne j w zględnie współzawodniczących brygad 
roboczych. Dowcipne „p o r tre ty “  b rakorobów  i  bum elantów , w iersz lub  
piosenka zaśpiewana na cześć w yb ija jącego  się w  p ro d u k c ji robotniKa, 
k tó ry  być może już  ju tro  —  po ju trze  osiągnie sławę przodow nika pracy —  
oto popula rna tem atyka  w ystępu b rygady artys tyczne j na teren ie zakładu 
pracy.

R obotn icy ogrom nie lu b ią  te w ystępy, ponieważ ukazu ją  one ich  samych 
i  ich  życie w  sposób tra fn y , a p rzy  ty m  wesoły.

, Grzegorzewski p y tla rz  cwany 
W orek w  m ig  ma nasypany 
Praca m u się w  ręku  p a li 
B rygad ie r go często ch w a li“ .

Ł a tw o  odgadnąć, że rzeczyw is ty  Grzegorzewski, słuchając tych  słów, 
czu ł się m ile  pogłaskany po sercu i  że ta k i w ystęp b rygady stał się dla 
niego bodźcem do jeszcze lepszego w ykonyw an ia  pracy. Na ty m  w łaśnie
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polega podstawowe zadanie brygady: m obilizow ać lu d z i do skup ien ia  
w szystk ich  s il w okó ł rea lizac ji zadań p lanu  6-letniego, rozp łom ien iać 
w  n ich  ducha p a tr io tyzm u  i  o fia rności obyw ate lsk ie j.

O  szczególną ro lę  w  ksz ta łtow an iu  po lityczne j świadomości cz łow ieka 
odgryw a ją  num ery  satyryczne, p rzygo tow yw ane przez b rygady N ie­

k ie d y  zdarzają się tu  ciekawe niespodzianki. Np. w  w o jew ództw ie  bydgos­
k im  brygady artystyczne sięgnęły do starych tra d y c ji ja rm arcznych : nagle 
w  rygadzie po jaw ia  się „p rzeb ie ran iec“  z nasadzoną ogromną g łow ą 
Eisenhowera, nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych. Ledwo uc iszy ł 
się śmiech, zas recy ta to r skończył c ię ty  w iersz sa tyryczny —  już  po jaw ia  
się now y „p rzeb ie ran iec“  z ka ryka tu ra ln ą  maską T ito , a tow arzyszy m u 
recytow anie  następnej sa tyry . Potem  brygada śpiewa i rozrzuca p rzy  ty m  
m iędzy w idzów  tekst pieśni, aby wszyscy m og li brać udz ia ł w  śpiewie.

W  w o jew ództw ie  lube lsk im  i  ka to w ick im  b rygady artystyczne chętn ie  
ucieka ją  się p rzy  num erach satyrycznych  do pomocy... k u k ły . K a ry k a tu ra l­
na ku k ła  na k iju ,  a jeszcze lep ie j pacynka, la lka  k tó rą  można nasadzić na 
rękę, ja k  rękaw iczkę, po jaw ia ją  się nagle w  ręku  recy ta to ra  i  k iw a ją  się 
śmiesznie oraz w yczyn ia ją  przeróżne zabawne ruchy  do w tó ru  w yp o w ia ­
danym  słowom, podkreśla jąc w  ten sposób u jem ny, pozbaw iony wszel­
k ie j lu d zk ie j w artośc i charakte r postaci, k tó rą  dana satyra  wyszydza.

Oto jes t drugie, podstawowe zadanie b rygady a rtys tyczne j: ukazyw ać 
w roga im peria lis tycznego w  sposób obnażający jego całą ohydę m oralną, 
p ię tnować go i  wyszydzać, a zarazem um acniać w  społeczeństwie m iłość 
do obozu poko ju , k tó rem u przew odzi potężny Zw iązek Radziecki, nasz 
n iezwyciężony sojusznik, nasz w ie lk i p rzy jac ie l.

W  c h w ili obecnej działa na terenie naszego k ra ju  około pó łto ra  tysiąca 
robotn iczych b rygad artystycznych, zorganizowanych przez zw iązk i za­
wodowe i  dających w ystępy zarówno w  zakładach pracy, ja k  i  na wsi. N a- 
om iast fo rm a ta niedostatecznie p rzy ję ła  się jeszcze w śród zespołów w ie j­

skich. A  przecież w łaśnie nasza wieś, z je j bogatym i tra d yc ja m i szopek 
i  rożnych zabawowych fo rm  ja rm arcznych  m ogłaby tu ta j rozw inąć bogatą 
pomysłowość. W  okresie kam pan ii siewnych, żn iw nych , p rzy  w ykopkach 
w  okresie k o n tra k ta c ji —  na podobieństwo b rygad robotn iczych, brygada 
w ie jska  pow inna znaleźć się w  polu, p rzy  punkc ie  skupu i  dostaw, i  nawo­
ływ ać masy chłopskie pieśnią, w ierszem, dow cipnym  słowem  do w a lk i 
o w ykonyw an ie  i  przekraczanie norm , do w yw iązyw an ia  się te rm inow ego 
z obow iązków względem  państwa.

M im o, ze program  b rygady zaw iera pewne m om enty im p row izac ji, to  
jednak pow in ien  on być z gó ry  starannie przem yślany i  każdorazowo uzga­
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dn iany  z odpow iedz ia lnym i czynn ikam i społeczno-politycznym i. P ow in ien  
on być in n y  d la  gromad, k tó re  już  w yw ią za ły  się z dostaw dla państwa, 
in n y  d la  grom ad opieszałych, a jeszcze in n y  d la  gromad, w  k tó rych  ku łac­
tw o  jes t jeszcze stosunkowo silne. Takie  zagadnienia gospodarcze ja k  kon ­
trak tac ja , skup zboża i  k a r to f li,  dostawy m leka, n ie  mogą być poruszane 
w  sposób niepogłębiony, bez w y jaśn ien ia  is to ty  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego i  w skazyw ania na bezpośrednie korzyśc i oraz obow iązki w yn ika jące  
d la  w s i i  całego narodu z tego sojuszu.

Zm ontow anie  b rygady a rtys tyczne j jes t w  zasadzie łatw ie jsze, n iż  orga­
n izow anie zespołu innego typu . K i lk u  zdolnych ludzi, akordeon, trochę 
pom ysłowości i  dow cipu —  oto wszystko, co jes t niezbędne w  ty m  w ypad­
ku. S tró j b rygady w in ie n  być m oż liw ie  je d n o lity : chłopcy w  jednako­
w ych  koszulach i  spodniach, dziewczęta w  ba rw nych  stro jach  ludow ych ; 
można też w  s tro je  ludow e ubrać całą brygadę.

Teksty i  p ieśni znajdz iem y bez tru d u  w  pismach codziennych, w  czaso­
p iśm ie „Ś w ie tlic a “ , w  „P ra cy  Ś w ie tlico w e j“ . Ponadto szukać możemy 
w ie rszy w  tygodn ikach  społeczno-lite rackich: „W ieś “ , „P rzeg ląd  K u ltu ra l­
n y “ , „N ow a  K u ltu ra “ , „P rz y ja ź ń “ . Sporo m a te ria łu  satyrycznego zna j­
dziem y w  czasopiśmie „S z p ilk i“ , w  audycjach Polskiego Radia: „F a la  49“ , 
oraz „M u zyka  i  aktua lności“ .

Bolesława H a jdukow icz



Tańce tow arzyskie .

K r a k o i n i a k
Narocloiny taniec po lsk i

Przyśpiemka

S łow a: H . K o łaczkow ska.

! * ■ j

Od Kra-ko wa ja  -  dę t

m m

krze-mie-nis- ta - dro - ga siądź-że M a-ry j

p rzy  w /e  nie bądź ta ka S to  - ga .



Od K ra k o w a  jadę, k rzem ien ls ta  droga,
Siądźże M iaryś p rz y  manie, n ie  bądź ta k a  sroga.

N ie  siądę, n ie  siądę, spraw a oczyw ista 
Boś t y  a n i szofer, a n i tra k to rzys ta .

N ie  p rzeb ie ra j dziewczę, żebyś n ie  p rzeb ra ła  
Żebyś za s trzyg ie lka , ga w rona  n ie  m ia ła .

Jeś li m i pokaże gw iazdkę  p rzodow n ika . 
N ie  będę przeb ierać, n ie  będę p rzy tyka ć ,

K ra k o w ia k  to  n a rod ow y  tan iec p o l­
sk i. P ow sta ł, ja k  szereg in n ych  tańców  
na rodow ych , z tańca ludowego. P iękno  
ru c h u  i  m e lo d ii k ra k o w ia k a  p rzyczy ­
n i ły  się do tego, że p o w ę d row a ł on po 
ca łym  naszym  k ra ju ,  t ra f ia ją c  n ie  ty lk o  
do w s i k u ja w s k ie j czy m azow ieck ie j, 
a le  rów n ież  do w ie lk ic h  m iast. W  w ę­
d rów ce sw o je j w zbogac ił się o nowe 
fo rm y  ruchow e ( f ig u ry  taneczne) i  
w ie lopostac iow e m elod ie m uzyczne, sta­
ją c  się w  ten  sposób tańcem  na rodo­
w y m  tzn. tańcem  tańczonym  na obsza­
rze całego k ra ju .

K ra k o w ia k a  p rz y w y k liś m y  oglądać , 
ja k o  pop isow y tan iec sceniczny, m im o, 
że m a w sze lk ie  cechy, aby s ta ł się ta ń ­
cem to w a rz y s k im  ja k  k u ja w ia k  czy 
oberek.

C harak te rys tyczną  cechą k ra k o w ia k a  
je s t żywość, skoczność i  lekkość. Jest to  
tan iec  pe łen życia . U k ła d  i  budow a 
m uzyczna k ra k o w ia k a  je s t przew ażnie 
16 -tak tow a : roz ró żn ia m y w  n ie j dw ie  
części po 8 ta k tó w . R y tm  2/4.

K ra k o w ia k a  tańczy się p a ra m i in d y ­
w id u a ln ie , lu b  zb io row o  ja k o  tow a rzys ­
k i  tan iec p row adzony. W  w yp a d ku  d ru ­
g im  prow adzący zapow iada f ig u ry , a 
wszyscy je  rów nocześnie w yko n u ją . 
P rzy  tańcu  in d y w id u a ln y m , każda para 
stosuje dow o lne następstw o f ig u r  i  k ro ­

ków .

O p i ś  k r o k ó w  i  f i g u r  
w  k r a k o w i a k u

K ro k i:

Cw ał.
C w a ł może być w yko n y w a n y :
a) w  przód z prowadzącą p raw ą  

nogą,
b) w  przód z prowadzącą lew ą nogą,
c) w  bok w  lewo,
d) w  bo k  w  praw o.
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Na „ ra z “  —  s ta w ia m y k ro k  p raw ą  
nogą w  przód;

na „ i “  —  do s taw iam y do n ie j nogę 
lew ą;

na „d w a “  —  s ta w ia m y  k ro k  p ra w ą  
nogą w  p rzód;

na „ i “  —  do s taw iam y do n ie j nogę 
lewą. Rys. 1.

K ażd y  następny ta k t  w y k o n u je  się 
ja k  p ierw szy. C w a ł lew ą nogą w y k o ­
n u je  się ja k  cw a ł nogą p raw ą , ty lk o  
rozpoczyna się nogą p rzeciw ną. C w a ł 
w  bok w  lew o i  w  p ra w o  w y k o n u je  się 
analogicznie, ja k  cw a ł w  przód. P a trz  
rys. 2.

P odskok i zm ienne.

Na „ra z “  —  s ta w ia m y  w  przód nogę 
praw ą , le k k o  o d b ija ją c  się n ią  
w  górę z jednoczesnym  le k k im  
ug ięc iem  le w e j nog i w  przód; 

na „ i “  —  opadam y na nogę p ra w ą ;

na „d w a “  —  s taw iam y k ro k  w  przód z  
odb ic iem  lew ą nogą, z ug ięc iem  
nog i p ra w e j w  p rzód; 

na „ i “  —  opadam y na nogę lewą.
Następne ta k ty  w y k o n u je  się ja k  ta k t  

p ie rw szy. P odskok i zm ienne w y k o n u je  
się: do przodu, do ty łu  i  w  m ie jscu  w  
obrocie.

K ro k  ho łubcow y.

K ro k  ho łu bcow y  w y k o n u je  się w  c ią ­
gu dw óch ta k tó w

T a k t I

Na „ i “  —  unos im y p ra w ą  nogę w  
praw o.

na „ ra z “  —  p ra w ą  nogę d o b ija m y  do 
le w e j. Le w a  noga w y k o n u je  
podskok w  k ie ru n k u  nog i p ra ­
w e j;

na  „1“  —  znow u ods taw iam y p ra w ą  
nogę w  p ra w o ;

na „d w a “  —  d o b ija m y  p ra w ą  nogę do 
le w e j. Równocześnie lew ą nogą 
w y k o n u je m y  podskok w  k ie ­
ru n k u  nog i p ra w e j.

T a k t I I

N a „ ra z “  —  tu p ie m y  nogą p ra w ą ; 
na „ i “  —  tu p ie m y  nogą lew ą; 
na „d w a “  —  tup iem y nogą p ra w ą ;

Następne dw a ta k ty  w y k o n u je  się z 
nog i p rze c iw n e j c z y li le w e j. K ro k i ho - 
lubcow e m am y różne np : k ro k  w  m ie js ­
cu, w  obwodzie, k ro k  ho łu bcow y  o d b i­
ja n y  itd .

Krzesany.

W yko n u je  się przez dw a ta k ty .

T a k t I

N a „ i “  —  w znos im y p ra w ą  nogę w  ty ł ;  
(rys. 3a)
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na „ ra z “  —  krzesanie (w yrzucan ie ) no­
gą p ra w ą  w  przód lu b  w  skos; 
(rys. 3b).

na „d w a “  -— krzesanie (pow ró t) nogą 
p ra w ą  do ty łu ;  (rys. 3c))

T a k t I I

Na „ ra z “  —  tup n ię c ie  (w  m ie jscu) nogą 
p ra w ą ;

na „ i “  —  tup n ię c ie  nogą le w ą ; 
na „d w a “  —  tup n ię c ie  nogą p ra w ą ;

A na log iczn ie  w y k o n u je  się ta k ty  na ­
stępne z tym , że zaczynam y nogą prze­
c iw ną.

P oda jem jr jeszcze tzw . „ k r o k i w y p o ­
czynkow e“  o cha rakte rze  spoko jnym , 
k tó ry m i p rzegradzam y k ro k i ba rdz ie j 
męczące. Do n ich  należą:

K ro k  z w y k ły  —  w y k o n u je  się go 
ćw ie rc iow o , c z y li dw a k ro k i w  takcie .

K ro k  dostaw ny  —  z akcentem  na 
„d w a “ . Na „ ra z “  w ykonać k ro k . Na 
„d w a “  dostaw ić d rugą  nogę z tu p n ię ­
ciem.

K o łysan ka  —  je s t to przenoszenie 
c iężaru  c ia ła  z je dn e j nog i na d rugą  z 
jednoczesnym  akcentem  tu ło w ia  za no ­
gą akcentu jącą . P a trz  rys . 4.

T a k t I

Na „ ra z “  —  zaznaczamy p ra w ą  p ię tą  
w  przód lu b  w  p raw o , w  skos; 

na  „d w a “  —  cofnąć nogę i  postaw ić 
na sw o im  m ie jscu ;

T a k t I I

N a „ ra z “  —  zaznaczyć lew ą p ię tą  w  
przód lu b  ukośn ie  w  p rzód; 

na „d w a “  —  cofnąć na sw oje m ie jsce;

T a k t I I I

Na „ ra z “  —  ro zch y lić  p ię ty ; (rys. 5) 
na „d w a “  —  zewrzeć p ię ty .
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T a k t IV

P rzy tup n ię c ie  z w y k łe  (p raw a —  lew a — 
praw a).

F ig u ry :

M łyn e k .

Chłop iec z dziew czyną u s ta w ia ją  się 
do siebie bok iem  le w y m  (lu b  p ra w ym ). 
W ew nętrzne ręce ug ię te  w  ło kc iach  za­
haczają się o siebie, zew nętrzne mogą 
być w zn iesione skośnie w  górę lu b  z ło­
żone na b iodrach. D ziew czyna może się 
trzym ać  za spódniczkę. P a ry  k ręcą  się 
k ro k ie m  zasadniczym  dooko ła „ha czy ­
k a “' sw ych  rą k  w  lew o i  w  p ra w o  (ze 
zm ianą rą k  i  k ie ru n k u ). P a trz  rys. 6.

O dm iana I-sza. M ły n e k  z p ra w e j rę k i 
(lu b  z lew e j). P ara  us ta w ia  się ja k  po­
p rzedn io  t j .  le w y m  bok iem  do siebie 
i  o b e jm u ją  się w za jem n ie  w  pasie rę ­

k a m i le w y m i. Ręce zew nętrzne w zno­
szą w  górę. P a ry  kręcą się ruchem  ob­
ro to w ym , ja k  opisano Wyżej. M ożna tu  
zastosować k ro k  —  w  podskokach. N a ­
stępnie po czterech ta k ta ch  następu je 
zm iana rą k  i  k ie ru n k u .

O dm iana I l-g a .  U staw ien ie  ja k  w y ­
żej. Podają sobie ręce (na całą długość). 
Ręce zew nętrzne ułożone dow o ln ie . 
P a ry  d o w o ln ym  k ro k ie m  np.: podsko­
k a m i z m ie n n ym i w iru ją  w o k ó ł siebie. 
P a trz  rys, 7.

O broty.

Chłop iec z dziewczyną u s ta w ia ją  się 
ja k  na ry s u n k u  8. Chłop iec posuwa się 
po obwodzie m ałego kó łeczka lu b  w  
m ie jscu, a dziew czyna k rą ż y  dooko ła  
niego.

Chłop iec na kolano.

Chłop iec k lę k a  na dow o lne ko lano  
D ooko ła chłopca obiega dziew czyna ra z  
lu b  p a ro k ro tn ie  k ro k ie m  d o w o ln y m i 
P a trz  rys . 9.

K aruze la .

C hłopcy w iążą ko ło . Dziewczęta na ­
k ła d a ją  p raw e  (lu b  lew e) ręce na w ią ­
zan iu  rą k  ch łopców  i  wszyscy d o w o l­
n ym  k ro k ie m  posuw ają  się w  lewo. Po 
czterech ta k ta ch  następu je  zm iana k ie ­
ru n k u . K o ło  d la  od m ia ny  mogą w iązać 
także dziewczęta.

Zm iana  m ie jsc  szeregami.

C hłopcy i  dziewczęta u s ta w ia ją  się ■ 
na p rze c iw  siebie i  na p rzem ian  zm ie­
n ia ją  m iejsce. D la  u rozm aicen ia  szereg 
ch łopców  może tw o rzyć  z rą k  „b ra m k i" .
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Z m ian a  miejsc, rzędam i.

U staw ien ie  ja k  w yże j, lecz bok iem  
do siebie. Rządy m iędzy sobą zm ien ia ją  
m ie jsca przechodząc bo k ie m  np.: „c w a ­
łem  bocznym “ .

U lic z k i (m ijanka ).

D w ie  k o lu m n y  tańczących spo tyka ją  
się naprzec iw  siebie. Jedna z k o ­
lu m n  tw o rz y  tzw . „u lic z k ę “  przez ro z ­
dz ie len ie  się dz iew czyny od chłopca i  
us taw ien ie  się nap rzec iw  siebie. K o ­
lu m n a  d ruga  —  para  za parą  posuwa 
się do w o ln ym  k ro k ie m  „u lic z k ą “ . T w o ­
rzący „u lic z k ę “  posuw a ją  się do przodu 
i  klaszczą w  d łon ie . Po spo tkan iu  się 
naprzec iw ko , „u lic z k ę “  tw o rz y  ko lum n a  
przeciw na.

Wąż.

W szyscy tańczący trz y m a ją  się za 
ręce i  posuw ają  się k ro k ie m  do w o lnym

po l i n i i  fa lis te j w  k ie ru n k a c h  do w o l­

nych.

Wąż pod b ra m kam i.

W szyscy wznoszą ręce zw iązane w  
górę. P row adzący p rze ryw a  ko ło  i  p rze­
prow adza pod w zn ies ion ym i rę k a m l 
w spó łtańczących aż do w yp row adzen ia  
do ko ła  w y jśc iow ego.

Łańcuszek.

Z  dw óch p rze c iw n ych  s tron  z b liż a ją  
się do siebie rzędy ch łopców  i  dz iew ­
cząt. S po tyka jąc  się p ie rw szy  ch łop iec i  
dz iew czyna poda ją  sobie p raw e  ręce i  
m ija ją  się p ra w y m i ra m io n a m i p rze­
chodząc naprzód. P ie rw sza dziewczyna 
idz ie  do drug iego tancerza, a ch łop iec 
do d ru g ie j dz iew czyny itd . Za p ie rw ­
szym  chłopcem  posuw a się ca ły  rząd  
chłopców , za dziew czyną rząd dz iew ­
cząt.

4 3



Rys. 7.

G wiazda.

C ztery, t rz y  lu b  dw ie  p a ry  tw o rzą  
kółeczko. W szyscy w yc iąga ją  p ra w e  rę ­
ce do środka, rów nocześnie zw raca ją  
się w  p ra w o  u s ta w ia jąc  s ię „ je d e n  za 
d ru g im “ . Z ew nętrzne  ręce u k ła d a ją  do­
w o ln ie . W szyscy k rążą  um ów ionym  
k ro k ie m  po l in i i  ko ła . Na zapow iedź 
„gw iazd a  z le w e j r ę k i“  wszyscy rob ią  
w  ty ł  zw ro t, w yc iąga jąc  lew e ręce do 
środka.

D obie rany.

C h łopcy i  dziewczęta u s ta w ie n i na ­
p rze c iw  siebie lu b  w  kole. W ew ną trz  
tańczy jedna  para. P row adzący zapo­
w iada  „d o b ie ra n y “ . P ara  tańcząca roz­
sta je  się i  dob iera  sobie: chłop iec 
dziewczynę, a dziew czyna chłopca. N a ­
stępnie pada zapow iedź: „d o b ie ra n y  do 
czterech pa r,“  „  do b ie ran y  do ośm iu 
p a r“  itd . P rz y  zapow iedziach p a ry  roz ­
dz ie la ją  się i  każdy  dobiera sobie no ­
wego tancerza.

K rz y ż y k  po jedynczo lu b  pa ram i.

Pojedyńczo mogą tw o rzyć  dw ie  pa ry , 
gdzie ch łopcy na p rzem ian  z dz iew czę­
ta m i tw o rzą  k rz y ż y k . K rz y ż y k  pa ram i, 
może być m ęski, gdy ch łopcy k rz y ż u ją  
w  środku  ręce łu b  dam ski, gdy dz iew ­
częta k rz y ż u ją  ręce, a ch łopcy są na 
zew nątrz. W  k rz y ż y k u  m ożna stosować 
różne urozm aicen ia  np.: prze jśc ia  
dz iew czą t do ty łu  lu b  do przodu.

W ybie rany.

D w a ko ła  krążą w  p rze c iw n ych  k ie ­
runkach . Na . zapow iedź „dz iew czę ta  
w y b ie ra ją “  wszyscy za trzym u ją  się, 
dziewczęta zw raca ją  się tw a rzą  do 
ch łopców  i  dow o ln ie  w yb ie ra ją .

Z pow yże j podanych k ro k ó w  i  f ig u r  
m ożna ułożyć sobie d o w o ln y  u k ła d  to ­
w arzysk iego k ra k o w ia k a  ja k o  tan iec 
in d y w id u a ln y  lu b  prow adzony.
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P rz y k ła d  tow a rzysk iego  u k ła d u  
k ra ko w ia ka .

1. P ara  za parą  —  cw a łem  w  przód 
lu b  w  bok.

2. Zw iązać ko ła . Posuwać się k ro k ie m  
z w y k ły m  w  p ra w o  i  lew o po l in i i  
koła.

3. C w a ł boczny w  p ra w o  i  lewo.

4. P ara  za parą.
5. P rzyśp iew ka .
6. Z w ro t tw a rz a m i do siebie.

7. H a czyk i w  p ra w o  i  lewo.
8. C h łopcy tw o rzą  k o ło  w ew nętrzne, 

dziewczęta zewnętrzne.
9. Zaznaczanie p ię tą  i  rozdzie lan ie  

p ię t.
10. U liczka .
11. K a ru ze la  chłopców.
12. P ara  za pa rą  środk iem  sali. Para w  

lew o —  para  w  p raw o . Po dw ie  
pary.

13. K rz y ż y k  z p ra w e j i  lew e j.

~14. K ó łeczko  - -  krzesany.

15. Łączym y się po dw ie  pary.

16. M ły n e k  ze sw oją parą.

17. Chłop iec na ko lano.

18. K ó łeczko
19. K rz y ż y k  m ęski.
20. G wiazda.
21. K a ru ze la  dziewcząt.
22. Jedno w ie lk ie  koło.
23. Wąż.

24. P ara  za parą.

25. P rzyśp iew ka .

26. C h łopcy w  lew o —  dziewczęta w  
praw o.

27. U s taw ien ie  się nap rzec iw  siebie 
dw óch szeregów.

28. Z podziękow an iem .

Podanego u k ła d u  n ie  na leży stosować 
w  całości, gdyż je s t za d ług i. Zastoso­
wać go na leży częściowo ze zw rócen iem  
uw a g i na ko le jność f ig u r  np. 1, 2, 7, 3, 
5 ,8, 4, 9, 21, 25, 26.

O pracow a ł: M ic h a ł S łom ińsk i.

45



#$PORT,#GR¥, #ZABAW¥
Organizujemy zatuody tenisa stołomego

n n  enis s to łow y je s t doskona łym  odpoczynkiem  po pracy. Jako jedna  z d yscyp lin  
spo rtow ych  ćw iczy  p rzy  ty m  orien tac ję , zw ro tność i  szybkość ruchów . P rzy  

odpow iedn im  tre n in g u  sta je  się sportem  w yczyn ow ym , k tó ry  zdobyw a sobie u nas 
coraz w iększą popu larność. Celem  szerszej p o p u la ryza c ji tego spo rtu  w śród m ło ­
dzieży i  do rosłych, p rzeprow adzone zostaną w  m iesiącach z im ow ych  in d y w id u a ln e  
m is trzos tw a  L Z S -ó w  w  ten is ie  s to łow ym .

Z aw o dy  o t y tu ł m is trza  grom ady, gm iny , p o w ia tu  i  w o jew ód z tw a  będą od b yw a ły  
się do p o ło w y  lu tego  1953 ro ku . N astępn ie odbędą się m is trzos tw a  cen tra lne.

W  m is trzos tw ach  w  grom adzie w in n a  w ziąć ud z ia ł cała m łodzież L Z S -u . Celem 
sprawnego przeprow adzen ia  zawodów, Rada LZ S  po w in na  w yznaczyć zaawansow a­
nego zaw odn ika  na k ie ro w n ik a  zawodów, odpow iedzia lnego za p rzygo tow an ie  sprzę­
tu , p u n k tu a ln e  przeprow adzen ie zaw odów  oraz za w yznaczenie sędziów. K ie ro w n ik  
zaw odów  decydu je  rów n ież  w e w szys tk ich  sprawach w ą tp liw y c h  i  spornych.

Z aw o dy  rozg ryw ać  m ożna ró ż n y m i sposobami w  zależności od ilo ś c i s ta rtu ją cych  
zaw odn ików .

System  „ k a ż d y  z k a ż d y m ' 1 u m o ż liw ia  dok ładn ie jsze s k la sy fiko w a n ie  zaw od n i­
ków . S tosuje się go p rz y  n ie licznych  zgłoszeniach. P rzy  system ie ty m  zwycięża ten 
zaw odn ik , k tó ry  uzyska na jw iększą  ilość p u n k tó w  licząc za w yg ra n ą  dw a p u n k ty .

System  p u c h a r o w y  „d o  p ie rw sze j p rze g ra ne j“  polega na tym , że zaw od n ik  od ­
pada z tu rn ie ju  z c h w ilą  doznania p ie rw sze j po rażk i.

System  g r u p o w y  (m ieszany) polega na ty m , że s ta rtu ją cych  d z ie li się na k ilk a  
g ru p  (np. po p ięc iu  graczy). ,W  grupach tych  zaw odn icy  g ra ją  system em  „ka żd y  
z ka żd ym “  w y ła n ia ją c  osta tn iego zwycięzcę. Z w yc ięzcy  g ra ją  m iędzy sobą o ty tu ł 
m is trza .

W  zawodach i  m is trzos tw ach  (rozg ryw an ych  w  grupach) d la  w y g ra n ia  meczu na­
leży w yg rać  dw a  spotkania. Jeże li o b ydw a j gracze w y g ra ją  po je d n y m  spo tkan iu ,, 
wówczas o zw yc ięs tw ie  decydu je  spo tkan ie  trzecie . Do zw yc ięstw a w  m is trzos tw ach  
rozg ryw a n ych  system em  pu cha row ym , konieczne je s t w yg ra n ie  trzech  spotkań. Je­
że li obydw a j gracze w y g ra ją  po dw a spo tkan ia , o zw yc ięs tw ie  decydu je  spo tkanie 
p ią te . S po tkan ie  polega na zdobyciu  21 p u n k tó w  (p iłek). W y g ryw a  je  ten  zaw odn ik , 
k tó ry  ja k o  p ie rw szy  zdobędzie 21 p u n k tó w  z różn icą  co n a jm n ie j dw óch p u n k tó w ' 
Jeże li w  czasie g ry  obaj gracze osiągną po 20 pu n k tó w , zwycięża zaw odn ik , k tó ry  
ja k o  p ie rw szy  uzyska 2 p u n k ty  przew agi.

Z a s a d y  g r y :

G rę rozpoczyna się podaniem  p i łk i.  G racz poda jący podrzuca p iłk ę  lew ą ręką  i  ude­
rza ją  ra k ie tą  trzym aną  w  p ra w e j ręce, w  te n  sposób, aby p iłk a  n a jp ie rw  do tknę ła  
po la  w łasnego zan im  p rze jdz ie  ponad s ia tką  i  upadn ie  na po le p rze c iw n ika . O ile  p i ł ­
ka  p rzy  podan iu  d o tkn ie  s ia tk i (tzw . „s ia tk a “ ) i  p rze jdz ie  na po le p rze c iw n ika , poda­
n ie  ta k ie  pow ta rza  się bez za liczen ia  p u n k tu .
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Jeże li p iłk a  je s t „d o b ra “  a p rz e c iw n ik  je j n ie  odb ija , gracz zdobyw a p u n k t.
G dy p iłk a  je s t stracona, gracz t ra c i p u n k t na korzyść p rze c iw n ika . P iłk ą  tra c i się-

1. Jeżeli n ie  została p ra w id ło w o  podana.
2. N ie  została odb ita  lu b  źle odb ita , ude rzy ła  w  s ia tkę  lu b  upad ła poza s tó ł (tzn. 

„a u t“ ).
3. O db iła  się w ięce j a n iże li jeden raz na je dn e j po ło w ie  sto łu .
4. Zosta ła  w z ię ta  z „p o w ie trz a " (przed odb ic iem  się na stole).
5. Z a w o d n ik  d o tk n ą ł ręką , ra k ie tą  lu b  ja k ą k o lw ie k  częścią ub ran ia  po w ie rzchn i 

stołu.
P iłk a  je s t rów n ie ż  stracona, je że li po p rze jśc iu  p ra w id ło w y m  przez s ia tkę  uderzy 

w  bo k  sto łu  pon iże j górne j jego k ra w ę d z i po s tron ie  p rze c iw n ika .
P am ię ta jm y , że p rzy  o rgan izow an iu  m is trzo s tw  ten isa  stołowego Rada Zrzeszenia 

w in n a  porozum ieć się z zarządem  Z M P  i  ZSCh celem przeprow adzen ia  odpow ied­
n ie j p ropagandy m is trzo s tw  oraz zapew nien ia  zaw odn ikom  potrzebnego sprzętu.

R ady gm inne w in n y  w yko rzys tyw a ć  zebran ia Z M P -o w sk ie  i  z b ió rk i h u ic a  g m in ­
nego „S P “  w  celu pow iadom ien ia  m łodzieży o m is trzos tw ach  ten isa stołowego, orga­
n izow anych  przez L Z S  oraz o ic h  p rogram ie . N a leży zachęcać m łodzież do ja k  n a j­
liczn ie jszego ud z ia łu  w  m is trzos tw ach  i  p rzygo tow an ia  się do n ic h  system atycznym  
tren ing iem .

O odbyw a jących  się m is trzos tw ach  na leży w yw ie s ić  p la ka ty , a w  czasie ic h  t rw a ­
n ia , przebieg i  w y n ik i m is trzo s tw  na leży ogłaszać w  w ydaw a nych  w  ty m  czasie 
„b ły s k a w ic a c h “ .

Z. T ry b u ls k i

Uczymy się grać uj szachy

9.

W  poprzedn ie j le k c ji  m ó w iliśm y  
o z w y k ły m , „p o je dyńczym “  zaa tako­
w a n iu  f ig u ry . W śród po czą tku jących  
graczy często zdarza się m ożliw ość 
a ta k u  podw ó jnego  —  na; d w ie  f ig u ry .

W  p o z y c ji pokazane j na  ry s u n k u  1, 
je ś li nucih w yp a d a  n a  bia łe , m ogą one 
zaatakow ać ruch em  Skoczka.

1. Sf3-e5
d w ie  czarne| f ig u ry :  W ieżę i  'Gońca. 
Jak  ju ż  w ie m y , Skoczek je s t m n ie j 
w ięce j ty le  want, co G oniec —  ale 
W ieża je s t od  Skoczka cenniejsza. Po 
podanym  -wyżej ru c h u  (białych czarne 
muszą iznaleźć ja k iś  sposób, alby u n ik ­

ał ć  c c l e f  cj /?

Rys. 1.
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nąć s tra ty  m a te ria ln e j. O czyw iste jest, 
że czarne m uszą usunąć W ieżę z za­
grożonego po la , bo je ś li W ieża pozosta­
n ie  m  g6, to  p o  w y m ia n ie  'Skoczka za 
W ieżę ozaime s tracą  s iln ie jszą  fig u rę  
za słabszą ¡białych. A le  n ie  m ożna zar 
po m inąć  o ty m , że zaa takow any zastał 
rów n ie ż  cza rny  Goniec —  W ieża g6 
m u s i w ięc  znaleźć ta k ie  po le  do 
odejścia , aby (jednocześnie ob ron ić  te ­
go Gońca, T a k im  po lem  je s t po le  d6; 
je ś li w ię c  w  odpow iedz i n a  podany 
w yże j ru c h  b ia ły c h  (1. Sf3-e5) czarne 
zag ra ją

1. . . .  W g6-d6

to  —  na raz ie  p rz y n a jm n ie j —  
cza rn y  G oniec zostanie obron iony.

Ta obrona n ie  je s t jednak d la  czar­
n y c h  je dyn a  (n ie  je s t ¡zresztą 'W ystar­
czająca, ja k  się o  , tym  przekonam y). 
Z am ia s t nai id!6, czarna W ieża może 
rów nież iść  i  na e6; po ruchach

1. Sf3-e5 W g6-e6

b ia ły  Skoczek n ie  może b ić  G ońca —  
n ie  może siię ruszyć, bo zosta ł zw ią ­
zany przez czarną W ieżę (b ia ły  ¡K ró l 
s to i na  l i n i i  „e “ ), a w  d o d a tku  zosta ł 
z k o le i zaa takow any i  te raz  b ia łe  m u­
szą m yśleć o tym , ijak  go ob ron ić  
(mogą to  z rob ić  przez 2. W c4-e5 albo
2. We4-e4).

A le  n ie  ty lk o  „o c z y w is ty “  ru c h  W ie ­
ży może zapobiec z ły m  d la  czarnych  
sku tko m  a ta k u  b ia łego  Skoczka, W  od­
p o w ie dz i na  1. Sf3-e5 mogą czarne 
zagrać ró w n ie ż

1. . . .  G d7-b5

i  je ś li b ia ły  (Skoczek za b ije  W ieżę g6, 
to  ezairny Goniec z ro b i to  sam o z b ia ­
łą  W ieżą c4.

R uch czarnego G ońca zaa takow a ł 
ró w n ie ż  d w ie  f ig u ry :  W ieżę ¡c4 bez­
pośredn io , W ieżę f l  pośrednio . W ieża 
c4 n ie  może ¡odejść, n ie  na raża jąc  na. 
zab ic ie  W ieży f l .  Jest to  w ięc  in n a

n iż  poprzednia, z w y k le  tru d n ie js z a  do 
zobaczenia form a, a ta k u  na dw ie  f ig u ­
ry . W  ¡danym w y p a d k u  je s t ona o ty ­
le  niebezpieczna', że ob ie  f ig u ry  zaata­
kow an e  (b ia łe  Wieże) są ¡cenniejsze oid 
a ta ku ją ce j i  że np. ru c h  2. W c4-f4  
n ie  ¡uchroni b ia ły c h  od  s tra t  po  w y ­
m ia n ie  f ig u r  n a  f l : stracą W ieżę za 
Gońca. Co p o w in n y  te raz  zrob ić  b ia ­
łe? (P rzypom inam y, że n a s tąp iło  ju ż  
od p o z y c ji nai ¡rys. 1. Sf3-e5, Gd7-fo5).
¡Białe mogą zagrać prosto.

2. Se5 : ®6

na co oczyw iście czarne zab iją  ró w ­
n ież W ieżę

2. . . .  Gb5 : c4

i  te raz  b ia łe  im ają zagrożone obydw ie  
f ig u ry :  W ieżę przez Gońca, Skoczka 
przez Króla.. M uszą ¡grać

3. W f l - g l

przez co zas ta w ia ją  ¡jednocześnie m ałą  
pu ła p kę : je ś li b o w ie m  te raz  czarna 
W ieża za b ije  ¡piona

3. . . .  Wa8 : a2?

to  (białe zdobędą Gońca ruchem

4. Sg6-e5 +

Skoczek odchodzi z szachem ¡(sza­
chu je  W ieża g l) ,  a ta k u ją c  jednocześnie 
czarnego Gońca. C za rny K ró l m usi 
odejść spod szacha, a b ia łe  z a b ija ją  
Gońca.

Jest to  trzec ia1 fo rm a  a ta k u  na d w ie  
f ig u ry  —  a ta k u  z szachem z (odsłony.

P ow róćm y jeszcze ra z  do po zyc ji 
rys . 1 i  p rzypuśćm y, że po 1. ¡Sf3-e5 
czarne z a g ra ły  1. . . .  W g6-d6. P o ta ­
k ie j od pow iedz i czarnych b ia łe  m ogą 
w zm ocn ić  a ta k  nai ¡Gońca d7, gra jąc

2. W f l - f 7 +

C za m y  K r ó l  m u s i te raz odejść spod 
szacha, a  w  następnym  ru c h u  b ia łe  
mogą zabić ¡Gońca a lb o  Skoczkiem , 
a lbo  W ieżą - (a ta k u ją  go ju ż  .dwiema 
fig u ra m i, a  czarne b ro n ią  ty lk o  jedną).
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N a jła tw ie js z y m  dio zastosowania spo­
sobem ob rony  p rz y  jednoczesnym  
zaa takow an iu  d w u  f ig u r  je s t odejście 
je d n e j z  n idh  z szachem. P rzypuśćm y 
np., że w  p o z y c ji rys . 1 ru c h  m a ją  
czarne, k tó re  z a g ra ły  od razu

1. . . .  Gd7-ib5
a ta k u ją c  ph ie  b ia łe  W ieże. B ia łe  m o­
gą ła tw o  u n ikn ą ć  s tra t, g ra jąc

2. Wc4-,c7 +
B ia ła  W ieża odeszła spod b ic ia  

i  jednocześnie zaa takow a ła  czarnego 
K ró la ;  na  jego obronę czarne muszą 
s trac ić  na jb liższe  ko le jn e  posunięcie, 
co po zw o li b ia ły m  n a  usun ięc ie  z za­
grożonego po la  f l  d ru g ie j b ia łe j W ieży.

W  podanych pow yże j pozycjach w i ­
d z im y  różne m oż liw o śc i „po dw ó jn eg o“  
a ta k u  na f ig u ry . W  d ru g im  p rz y k ła ­
dzie ¡(rys. .2.) je ś li ru c h  w ypada  na 
b ia łe , mogą one zaatakow ać bezpoś­
red n io  Skoczka,, a  pośredn io  K ró la  r u ­
chem  1. W g2-f2 ; je ś li na tom ia s t ru c h

q  6  c  <d e  f  9  A

Rys. 3.

m a ją  czarne, to mogą zaatakow ać bez- 
pośredn io  i  ¡K róla (z szachem) i  Wieżę- 
przez 1. . . .  ¡Sf5-e3 +  .

W  p rzy k ła d z ie  ¡podanym n a  rys. 3. 
p rz y  ¡ruchu b ia ły c h  może nastąp ić  
1. W e4-e 5+  z szachem i  jednoczesnym  
a ta k ie m  na  ¡Gońca h5. G dyby  zaś ru c h  
m ia ły  czarne, mogą zaa takow ać jedno­
cześnie ob ie  ¡białe f ig u ry  przez 1. . . .  
d!7-d5 (tzw . „ w id ły “ ; w  te j s y tu a c ji 
b ia łe , m a ją  je d n a k  ra tu n e k , a m ia no ­
w ic ie  2. We4-e5).

W  każde j p a r t i i  zdarza ją  się ta k ie  
lu b  in ne  m oż liw ośc i tego rod za ju . N a j­
niebezpieczniejsze są zawsze te , ¡które 
są połączone ¡z zaa takow an iem  K ró ­
la  —  bądź ¡bezpośrednio przez szach,, 
bądź pośredn io  przez zw iązan ie . S k u tk i 
tak iego  a ta k u  są p rzy  ty m  po w a żn ie j­
sze, je ś li zaatakow ane zosta ły  f ig u ry  
s iln e  (a w ięc ¡cenne) przez f ig u rę  słabą,.

Tadeusz C zarnecki
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TR U D N O Ś C I I  O S IĄ G N IĘ C IA  Ś W IE T L IC  W OJ. W A R S Z A W S K IE G O

Ś w ie tlic e  w o je w ó d z tw a  w arszaw ­
skiego w  u b ie g łym  -roku p ra cow a ły  
lep-iej -niż w  la ta ch  poprzednich. O kresem  
na jw iększe j a k tyw n o śc i b y ł okres w y ­
borczy. W  gm inach  o rg an iza to ram i 
p ra cy  a g ita c y jn e j b y ło  1447 k ie ro w ­
n ik ó w  ś w ie tlic , p rzeszko lonych we 
w rześn iu  1952 r .  N a  558 zebran iach 
za rzą dó w  św ietlic- i  278 zebran iach 
zespołów  om aw iano  o rdynac ję  w y b o r­
czą i  p ro g ra m  w yborczy. Z espo ły a r ty ­
styczne d a ły  562 w ys tę p y  na zebra­
n ia ch  przedw yborczych  i  620 w y ­
stępów  na  w ieczorn icach  św ie tlico ­
w ych . W  1-842 w yd a n ych  gazetkach i  
b łyskaw icach  p isa liśm y  o  ka n d yd a ­
tach- na posłów , w y ja ś n ia liś m y  p ro g ra m  
w yborczy , dem asku jąc w rogą, ku łacką  
p lo tkę  i  w ro gą  propagandę. 320 św ie t­
l ic  b y ło  s iedz ibam i F ro n tu  N arodow e­
go i  oś ro dka m i in fo rm a c y jn o  -  d y s k u ­
s y jn y m i.

W ie le  ś w ie tlic  nauczy ło  isię pracow ać 
p lanow o . Z a rząd y  ic h  czu ją  się odpo­
w iedz ia lne  za pracę k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w ą  i  m asow o-po lityczną  w  .swoich 
grom adach. P od kon iec  lis to pa da  ufo. 
r .  314 ś w ie tlic  ibra ło u d ż ia i w  k o n k u r­
sie o tyitu-ł na jlepsze j św ie tlicy .

W  grom adzie  Chnusizczowo np. (pow. 
c iechanow ski) na  spe c ja lnym  zebra­
n iu  zarząd i  a k ty w iś c i ś w ie t lic y  do­
k o n a li oceny dotychczasow ej p ra cy  i  
p rz y g o to w a li szczegółowy p la n  p ra cy  
na przyszłość. P A y  ty m  po d ję li-uchw a­
łę  o p rzys tąp ie n iu  do  k o n k u rs u  io -ty tu ł 
na jlepsze j ś w ie tlic y , p o s ta n o w ili zo r­
ganizować zespół czyte ln iczy, op ra ­
c o w a li p ro g ra m  d la  zespołów a r ty ­
s tycznych  na  okres  w yb o rczy  i  zobo­

w ią z a li się s ta le  czuw ać nad  estetycz­
n y m  w yg ląd em  lo k a lu  św ie tlicow ego. 
W szystk ie  u c h w a ły  i  postanow ien ia  
zosta ły  w ykonane, a  p la n  p ra cy  do 
końca ro k u  w  p e łn i z rea lizow any.

Sporo in ic ja ty w y  w  sw o je j d z ia ła l­
ności w y k a z a ły  zarządy 1- a k ty w iś c i 
ś w ie tlic o w i w  grom adach: Ka-cice 
(po-w. ¡Pułtusk) Pęcice (pow. P rusz­
ków ), S ta roźreby  (pow. P łock) i  w  
w ie lu  in nych .

W zros ła  ró w n ie ż  aktyw ność zesipo- 
łó w  au tystycznych, k tó re  w  k a m p a n ii 
w yborcze j d a ły  w ięce j w ys tępów  n iż  
w  c a ły m  p ie rw szym  pó łroczu. N p . ze­
spó ł z B odzanow a (pow. P łock) d a ł 11 
w ystępów , z T a rn o w a  8, z ¡Ch-abot 8. 
W ie le  z  na jlepszych  zespołów  naszego 
w o je w ó d z tw a  ja k  k u rp io w sk ie , z B ło ­
n ia , Boguszyna, D zierżążn i, D om anic, 
w y s tą p iło  w  fa b ry k a c h  .naszego w o ­
je w ód z tw a : w  U rsusie , Z ie lonce, S to­
czn i P ło ck ie j, W arce i  Boryszew ie. 
Zespo ły te  cieszą się w ie lk ą  popu­
la rnośc ią  w ś ró d  ro b o tn ik ó w . N aw iąza ­
ły  też  s ta łe  k o n ta k ty  ze ś w ie tlic a m i 
fa b ryczn ym i, um acn ia jąc  w  te n  sposób 
sta le  krzepnący  sojusz rob o tn iczo - 
ch łopski.

* **
A k ty w  nasz n ie ra z  m u s ia ł zwalczać 

rozm a ite  trudnośc i, a zdarza ło  się -też, 
że i  ja w n e  w ystąp ien ia : w ro g ic h  ele­
m entów . W  pow iec ie  M iń s k  M azo­
w ie c k i chu ligańscy  synko w ie  k u ła ccy  
p ró b o w a li dem olow ać lo k a le  ś w ie t li­
cowe. N ie  uda ło  się im  je d n a k  zastra ­
szyć ty m i w y b ry k a m i .naszych d z ia ła ­
czy. W róg  o trz y m y w a ł na tychm ias to ­
w ą i  skuteczną Odprawę. W  grom adach
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tych  św ie tlice  u m o c n iły  sw o je  pozycje , 
p rzyc iąga jąc do p racy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j dużą ilość starszych i  -m ło­
dzieży. W zrós ł g rom adzk i a k ty w  k u l ­
tu ra ln y , w zm ogła się praca.

W  o m a w ia nym  okresie w y ro s ło  sze­
re g  oddanych i  o f ia rn y c h  ¡pracow ników  
i  ¡działaczy k u ltu ra ln o  -  ¡ośw iatowych. 
Np. k o l. Janina: Bamosiak z O sin (pow. 
G rodz isk  M az) ¡organizatorka w ie lu  
pogadanek i  w ieczo rn ic  św ie tlicow ych , 
ko l. B a rb a ra  Talmiomt z Le lie  (pow. 
P ło ck ) i  w ie lu  innych .

*

O bok n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć na­
szej piracy w  b ieżącym  ro k u  je s t 
jeszcze na  te ren ie  w o jew ód z tw a  w a r­
szawskiego dużo b ra k ó w  i  n iedoc iąg­
nięć. Jednym  z ,n ic h , (bodbij na jp ow a ż­
n ie jszym , je s t s łaba  sprężystość orga­
n iz a c y jn a  naszego a k ty w u  p o w ia to ­
wego. Z ac iąży ło  tio n a  p ra c y  igromad, 
n a jw ię c e j w  po w ia tach  G rójec, ¡Ma­
k ó w  Maz., O s tro łęka , M iń s k  M az. i  
W o łom in .

K ie d y  np. w  pow iec ie  P ruszków  
100°/o ś w ie tlic  b ie rze  u d z ia ł w  k o n k u r ­
sie, to  w  W o ło m in ie  zgłoszono ty lk o  
4 św ie tlice , a  w  M iń s k u  3. ¡Czym n a ­
leży  tłum aczyć  fa k t, że np. w  O s tro ­
łęce na 30 is tn ie ją cych  ś w ie tlic  za led - 
w ie  4 zgłoszono do kon ku rsu , m im o, 
że k o m is ja  k o n ku rso w a  odw iedziła; 
w szys tk ie  św ietlice? Po p ro s tu  tym , 
że k o m is ja  n ie  p o tra f i ła  na leżycie  w y ­
tłum a czyć  po trze by  . kon ku rsu , posta­
w ić  p rzed  ś w ie tlic a m i ¡zadań k o n k re t­
n ych  i  re a ln y c h  w  ic h  w a run kach , 
an i n ie  u m ia ła  pom óc św ie tlico m  
w  ich  pracy. K o m is je  konku rsow e  
p rzy  radach  na rodow ych  p ra cu ją  
słabo n ie  ty lk o  w  O stro łęce. Z 
in n y c h  p o w ia tó w  też są syg n a ły  o 
b iu ro k ra ty c z n y m  w y p e łn ia n iu  obo­
w ią zkó w  przez cz łonków  k o m is ji.  N ie  
b ra k  w  po w ia ta ch  tak ich , co to  z za­
m iło w a n ie m  siedzą p rz y  b iu rk a c h , n ie

do c ie ra ją  do ś w ie tlic , n ie  u s ta w ia ją  
¡pracy, n ie  k o n tro lu ją , n ie  pom agają. 
Wobec tego ic h  „p ra ca “  is tn ie je  ¡tylko 
na papierze. N ie  je s t to  je d y n ie  w in a  
¡rad na rodow ych , a le  rów n ie ż  zarzą­
dó w  IZS O i i  Z M P , ja k o  o rg a n iza c ji 
odpow iedz ia lnych  za pracę k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ą  w  ¡gromadzie. Z da rza  się, 
że do .grom ady, do je j  ś w ie tlic y  n ie  
doc ie ra  k o m is ja  konku rsow a , n ie  do­
c ie ra  ró w n ie ż  n ik t  z  p o w ia to w ych  a n i 
też  gm inn ych  p ra c o w n ik ó w  k u ltu ra ln o -  
ośWilatowydh.. C h c ie lib yśm y  i  w  p o ­
w iec ie  i  w  gm in ie  m ieć ta k ic h  p ra ­
cow n ikó w , k tó rz y  w id zą  | żyw ych  lu d z i 
i  p ra cu ją  z n im i w  grom adzie, w  
ś w ie tlic y , zna jąc je j h ra k i i  m oż liw o ś­
ci, p rzyczyn ia jąc  się d o  je j  osiągnięć.

Jeden nasuw a się z  tego w n iosek  
p ra k ty c z n y : na leży  skup ić  s iły  wszyst­
k ic h  ¡organizacji, za jm u ją cych  się pracą 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  w  pow iecie . Je­
ż e li w eźm iem y pod  uwagę, że z w yk le  
w  ośrodku p o w ia to w y m  w  poszczegól­
nych  in s ty tu c ja c h  i  ¡organizacjach p ra ­
cu je  ponad 10 osób k ie ru ją c y c h  .pracą 
ku ltu ra lno ,-ośw ia to w ą  na  te ren ie  całego 
p o w ia tu , to  m u s im y  do jść  do p rzeko ­
nan ia , że ściślejsza w spó łp raca , po ro ­
zum ien ie  i  s ta ły  roboczy k o n ta k t ty c h  
lu d z i p rzy n ió s łb y  znacznie lepsze re ­
z u lta ty , n iż  te, ja k ie  ¡daje ¡dotychcza­
sowa dzia ła lność. Lu dz ie  ci, p ra cu jący  
w  po jedynkę , n ie  są w  ¡stanie ¡wyko­
nać dziesią te j części tego, ¡co k o le k ty w  
sk ła d a ją cy  się z  10 osób, dążący do 
wspólnego celu.

>!« -V-*
A b y  n ie  zaprzepaścić osiągnięć 1952 

ro ku , a  szczególnie ¡doświadczeń m a ­
sowej ro b o ty  p o lity c z n o -k u ltu ra ln e j w  
¡kam panii .wyborczej, m us im y  u trz y ­
m ać to  tem po  p ra cy , k tó re śm y  zdo­
b y l i w  o s ta tn im  k w a rta le  ub ieg łego 
raku .

B ędziem y organ izow ać częste w ie ­
czory  św ie tlicow e , pogadanki, w y s ta ­
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w y, odczyty. Z w ró c im y  uw agę na re ­
p e rtu a r naszych zespołów  a rty s ty c z ­
nych  i  przede w szys tk im  po łożym y 
nac isk  na robo tę  ośw ia tow ą. R o zw i­
n ie m y  dz ia ła lność b ib lio te k , zespołów 
czyte ln iczych , zespołów sam okszta łce­
n ia  ro ln iczego, k ó łe k  m iczuri,new skich , 
W szechnicy R ad iow e j.

D a le j będziem y pog łęb iać pracę nad 
um ocn ien iem  i  pog łęb ien iem  p rz y ja ź n i 
p o lsko -ra dz ieck ie j. O p ie ra jąc się na 
dośw iadczeniach zdobytych  w  czasie

P L A N O W A  P R A C A  Ś W IE T L IC Y

Ś w ie tlica  nasza p racow ała  w  ub ie ­
g łym  ro k u  p lanowo. Zarząd ś w ie tlic y  
z b ie ra ł się cio m iesiąc. N a  zebrania 
b y l i  zapraszani wszyscy k ie ro w n ic y  ze­
społu i  na jczyn m e js i cz łonkow ie . K ie ­
ro w n ic y  zespołów  i  od p o w ie d z ia ln i za 
poszczególne od c in k i p ra cy  cz łonkow ie  
zarządu sk ła d a li spraw ozdan ia z m ie ­
sięcznej pracy. Po d y s k u s ji nad sp ra ­
w ozdan iam i u k ła d a liś m y  p lan  na  n a ­
s tępny m iesiąc. T ygod n iow y  p la n  p racy  
ś w ie tlic y , z w ym ie n ie n ie m  zajęć po­
szczególnych zespołów i  im p re z  w y w ie ­
szany b y ł w  ś w ie tlic y  na w idoczn ym  
m ie jscu, ta k , że każd y  m óg ł się z n im  
zapoznać i  b y ł zawsze zorien tow any, 
co się u nas1 dzieje. Ja ja k o  k ie ro w n ik  
ś w ie tlic y  by łem  o d po w ie dz ia ln y  przed 
zarządem  za w yko na n ie  p la n u  tyg o d ­
niowego, toteż sum ienn ie  k o n tro lo w a ­
łem  czy zaplanow ane zajęcia się odby­
w a ją . Ś w ie tlica  b y ła  czynna w  c iągu 
całego ro k u  codziennie. W iosną i  la tem  
od 8 do 12 w  nocy, jes ien ią  i  z im ą od 
6 do 10 w ieczorem . Te godziny n a jb a r­
dz ie j odpow iada ły  naszej grom adzie.

Początkow o fre k w e n c ja  w  ś w ie tlic y  
w ynos iła  do 42 osób, późnie j, k ie d yśm y 
w p ro w a d z ili stałe pogadank i na  tem a­
ty  ro ln icze , czytan ie  p ism  ro ln iczych  
i  pogadank i na ak tu a ln e  te m a ty  p o li­
tyczne  —  fre k w e n c ja  w zrosła  do 67

trw a n ia  M iesiąca P og łęb ien ia  P rz y ­
ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j, d a le j bę­
dziem y sta le  in fo rm o w a ć  o życ iu  i  
sukcesach K ra ju  Rad. P rzede w szyst­
k im  zaś o rg a n izu je m y  sieć sem i­
n a rió w , odczy tów  i  pogadanek o X IX  
Z jeźdz ie  K P Z R .

Jerzy W ajszczyk  
in s tru k to r  K O  

Żarz. W oj. ZSCh  
w  W arszaw ie

G R O M A D Z K IE J  W  B IE G O N IC A C H

osób. Te (67 osób m am y w  (naszej e w i­
d e n c ji i  m ożem y je  lic zyć  ja k o  s ta łych  
uczes tn ików  zajęć św ie tlico w ych .

P rzy  naszej ś w ie tlic y  czynne są ze­
spo ły: g rupa  ag ita to rów , zespół czy te l­
n iczy, ko ło  m iczu rino w có w . W szech­

n ica  R ad iow a , zespół re d a k c y jn y  ga­
z e tk i ściennej, zespół te a tra ln y , zespół 

m uzyczn o-ch o ra lny  i  LZS . ¡Bardzo nam  
pom aga w  p ra cy  (s tw orzone przez 
uczestn iczk i ś w ie tlic y  ko ło  gospodyń 

M a m y ró w n ie ż  b ib lio tekę .

G rupa  a g ita to ró w  z a jm u je  się sa­
m okszta łcen iem  ideo log icznym , śledzi 
prasę, w yg łasza  pogadank i i  p ra sów k i. 
G rupa  ta  lic z y  10 osób i  pow sta ła  w  
1952 ro k u . Zespó ł czy te ln iczy , z  30 
cz łonków  w  I  etapie k o n k u rs u  czy te l­
niczego w  ub ie g łym  ro k u  w zró s ł do 
50 w  I I  etapie, obecnie zaś lic z y  100 

osób. W zrosło  też  ogóln ie  c z y te ln ic tw o  
książek. M ożna śm ia ło  pow iedzieć, że 
n ie  ma. u  mas w  grom adzie domu, 
gdziefoy n ie  b y ło  (książki z  naszej 
ś w ie tlico w e j b ib lio te k i. K s ią żek  m am y 
ju ż  ¡za m ało , są tak ie , k tó re  są czyta­
ne k ilk a k ro tn ie . Z adan iem  naszym  w  
ro k u  1953 będzie pow iększyć naszą 
b ib lio tekę .

K o ło  m iczu rino w có w , k tó re  fo rm a l­
n ie  też (powstało dopiero w  ty m  ro ku ,
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p ra k tyczn ie  p ra c u je  od 2 fe t. P rze- 
prowaidzam y dośw iadczenia z dziedzi­
n y  sadownictwa., w a rz y w n ic tw a  i  
z im nego chow u c ie lą t. R ac jona lna  ho­
d o w la  k u r  i  k a rm ie n ie  k ró w  d a ło  nam  
ta k ie  re z u lta ty , że w  1952 irotou odsta­
w iliś m y  2000 ja ij ponad ¡plam i  '800 1. 
m leka.

Zespó ł W szechnicy R a d io w e j te j je s t 
tegoroczną zdobyczą naszej ś w ie tlic y . 
P ra cu je  bardzo pow ażnie , czego do ­
w odem  je s t to, że 16 słuchaczy zda­
w a ło  egzam iny i  w szyscy z d a li z do­
b ry m  w y n ik ie m . N a  I  k u rs  w  1953 r. 
zg łos iło  się ju ż  29 słuchaczy. U czym y 
się w  zespole p rz y  pom ocy w y k ła d ó w  
p rzy  g łośn ikach, ja k  ró w n ie ż  p rz y  po ­
m ocy s k ry p tó w . O spa ły na tom ia s t w  
m in io n y m  ro k u  'by ł nasz zespół te a t­
ra ln y . W y s ta w ił za ledw ie  jedną  sztu­
kę : „M a tk ę “  G orkiego. N a  pracę tego 
zespołu zw ró c im y  te raz  baczną uwagę.

Zespół m uzyczny m im o  tru d n y c h  
w a ru n k ó w  (b ra k  na m  in s tru m e n tó w ) 
p ra cow a ł bardzo dobrze. O panow a ł 11 
lu d o w y c h  piosenek p o ls k ic h  i  m aso­
w ych  i  8 radz ieck ich . W ystępow a ł 
bardzo często i  je s t ju ż  p o p u la rn y  w  
grom adzie.

R u c h liw a  b y ła  sekcja  sportowa.. M a ­
ją c  do d ysp ozyc ji dw a  boiska, roze­

g ra ła  w  ty m  ro k u  ,36 ro zg ryw e k  z d ru ­
żynam i sąsiednich grom ad, w  ty m  27 
spo tkań  b y ło  zw yc ięsk ich . W iększość 
naszych L Z S -o w có w  zdobyła  odznak i 
SPO.

Bardzo sp ra w n ie  d z ia ła ł 10-cio oso­
bo w y  zespół re d a k c y jn y  gaze tk i ścien­
ne j. G azetka u ka zyw a ła  się reg u la rn ie  
co m iesiąc, p rócz tego b y ły  w yd an ia  
specja lne, tak , że w  sum ie ukazało się 
18 num erów . L iczne  a r ty k u ły ,  n o ta tk i 

i  korespondencje po rusza ły  sp raw y 
grom ady.

K o ło  gospodyń, czerpiąc z dośw iad­
czeń naszych m iczu rino w có w , zap ro ­
w a d z iło  w  ca łe j g rom adzie  hodow lę  
raso w ych  k u r, k ró l ik ó w  i  każda z 
goepodiyń m a  sw ó j w ła sn y  ogródek 
dośw iadcza lny.

To są w y n ik i naszej ca łorocznej 
p ra cy  w  ś w ie tlic y . N a tu ra ln ie  bardzo 
k ró c iu tk o  i  pob ieżn ie  opisane. T ru d n o  
ta k  je d n ym  tchem  opow iedzieć w szy­
stko, czegośmy d o k o n a li w  1952 ro k u  
w  naszej ś w ie tlic y . L u b im y  bardzo na - 
sizą św ie tlicę  i  d la tego je s t w  n ie j co­
raz  lu d n ie j i  g w a rn ie j.

Za Zarząd ś w ie tlic y  w  B iegonicach  
Eugeniusz K ą d z io łka  

k ie ro w n ik  ś w ie tlic y

W S P Ó LN A  N A R A D A  Z A R Z Ą D U  Ś W IE T L IC Y  I  A K T Y W U  PO M O ŻE 
N A M  U LE P S Z Y Ć  PR A C Ę

Ś w ie tlic a  nasza is tn ie je  od n ie d a w ­
na, lecz m ożem y się ju ż  po chw a lić  
znacznym i os iągn ięc iam i w  naszej 
p racy. W  'okresie dw óch m ies ięcy od­
b y ło  się u nas 6 w ieczorn ic , k tó re  z o r­
gan izow a ła  m łodzież zetempowsika. 
P rog ram  w y p e łn iły  recy tac je  zbiorowe, 
śp iew  i  tańce w  w y k o n a n iu  zespołu 
św ie tlicow ego. W ieczornice, urządzone 
w  okres ie  p rze dw yborczym  i  w  M ie ­
s iącu Pioigłębienia P rz y ja ź n i P o lsko - 
R adz ieck ie j, przeznaczone b y ły  dla

ca łe j g rom ady, 'dla m łodz ieży i  do­
ros łych. Chociaż na codzienne zajęcia 
p rzychodz i p rzew ażn ie  m łodzież, to  
na w ieczorn icach m ie liś m y  w ięce j 
starszych n iż  m łodzieży.

Ś w ie tlic a  czynna je s t codziennie od 
giodz. 17 do 22-ej. P rzec ię tn ie  p rzych o ­
d z i do n ie j 20 osób. 'Zajęcia ¡odbywają 
się system atyczn ie  w e d łu g  usta lonego 
p lanu. P on iew aż ś w ie tlica  nasza p rzys ­
tą p iła  do I i i - g o  etapu ko n ku rsu  czy­
teln iczego, szczególny nac isk  k ła d z ie ­
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m y na głośne czytan ie  p rasy  i  ks iążek 
oraz .na dyskus ję  nad  zagadnien iam i, 
po ruszanym i w  tych  książkach. N ie ­
daw no u rzą d z iliśm y  też w ys taw ę  ks ią ­
żek ro ln iczych  i  w y d a w n ic tw  radz iec­
k ich .

Bardzo żyw o  p ra c u je  nasz zespół 
re d a kcy jn y . W  b łyskaw icach  um iesz­
czam y na zw iska  gospodarzy oc iąga ją­
cych się w  w y p e łn ia n iu  sw ych  obo­
w iązków  w obec państwa. K ie d y  >w 
b ły s k a w ic y  zna la z ły  się nazw iska  ob. 
B rzezińsk iego i  ob. O brębskiego ¡(syn 
F ranciszka), gospodarzy ¡tych .„ru s z y ­
ło  sum ien ie “  i  p rzyśp ieszy li w y k o n a ­
n ie  sw o ich  zobow iązań.

M iesiąc P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o l­
sko -R adz ieck ie j obchodz iliśm y bardzo 
uroczyście. W yd a liśm y  spec ja lną  fo to - 
gazetkę, pośw ięconą życ iu  m łodz ieży 
w  ZSRR i  u rzą d z iliśm y  akadem ię poś­
w ięconą 35 roczn icy  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j. P os ta now iliśm y  ¡też z o r­
ganizować k u rs  ję zyka  rosy jsk iego . 
Z obow iązan ie  to  w y p e łn iliś m y .

O jeszcze je d n y m  w yd a rze n iu  w  
naszej w s i zapom n ia łem  napisać. B y ło  
to  uroczyste spo tkan ie  ¡m ieszkańców 
naszej g m in y  z ka n dyd a tem  na posła 
(obecnie posłem ) ob. G w iazdow iczem .

S potkan ie  odby ło  się ¡w rem iz ie  s tra ­
żack ie j. W  po rozu m ien iu  ze szkołą 
zorgan izow a liśm y akadem ię ¡z bogatą 
częścią a rtystyczną , w  części o f ic ja l­
ne j d w ie  ko le ż a n k i z Z M P  w rę czy ły  
gościow i k w ia ty  oraz z ło ży ły  życzenia 
w  im ie n iu  m łodz ieży ca łe j ¡gminy.

¡W naszej pra-cy ś w ie tlico w e j m am y 
ju ż  osiągnięcia, a le  też m am y dużo 
b raków . D o ś w ie tlic y  uczęszcza p rze­
w ażn ie  m łodzież, a m y  chc ie libyśm y 
w ciągnąć do p ra c y  ja k  n a jw ię ce j d o ­
ros łych . ¡Nie w szys tk ie  zespoły p ra cu ją  
na leżycie , a  n ie k tó ry c h  jeszcze n ie  ¡ma 
w ca le . P os ta now iliśm y  założyć zespół 
sam okszta łcenia ro ln iczego i  k o ło  
W szechnicy R ad iow e j. N iedaw no o trz y ­
m a liśm y  obiecane nam  przez M in . 
K u l tu r y  i  S z tu k i rad io , k tó re  nam  
bardzo pom oże w  p racy. W  p o kon an iu  
trudn ośc i pomoże na m  także  ¡narada 
zarządu ś w ie tlic y  w ra z  z a k ty w is ta m i 
ś w ie tlico w ym i. Na na radz ie  ¡om ówim y 
naszą dotychczasową pracę, osiągnię­
c ia  i  b łęd y  oraz u ło ż y m y  p la n  p racy  
na I-s z y  k w a r ta ł 1953 r.

Jerzy G ra ty n iu k  
k ie ro w n ik  ś w ie tlic y  w  Janow ie

pow. Przasnysz

P O M Ó G Ł  N A M  Z A R Z Ą D  G M IN N Y  ZSCh

M im o  przem ian , ja k ie  zaszły w  na ­
szej g rom adzie po w yzw o le n iu , p ie rw ­
sze la ta  nasza w ieś drzem ała . N ic  się 
w  n ie j n ie  działo, n ie  b y ło  życ ia  k u l­
tu ra lnego . W szystko się zm ie n iło  do ­
p ie ro , k ie d y  cała ¡grupa m łodzieży 
została pow o łana  do s łużby  w  SP. 
D op ie ro  w  b rygadach  zrozum ie liśm y, 
¡jakie znaczenie m a  p ra ca  k u ltu ra ln o -  
ośw iatow a, a  co na jw ażn ie jsze , ja k  ją  
na leży organizow ać. Z a raz  ¡po p o w ro ­
c ie  z SP ¡zabraliśm y ¡się do ¡roboty. P o­
cz ą tk i b y ły  bardzo skrom ne. P om ógł 
na m  Z arząd  G jm inny ZSCh, a szcze­

gó ln ie  jego prezes k o l. Józef S trąg. 
P rz y  jego pom ocy zdoby liśm y p iłk ę , 
zo rgan izow a liśm y LZS . A le  zawsze po 
grze w  p iłk ę  z a trz y m y w a liś m y  się na 
pogaw ędki. Potem  zaczęliśm y dysku ­
tow ać na tem a t przeczytanych k s ią ­
żek i  w sp ó ln ie  czytać ic h  fragm e n ty . 
Z na leź liśm y  do ty c h  zajęć trochę  ¡po­
m ieszczenia w  p ry w a tn y m  dom u. No 
i  ta k  po w s ta ła  nasza m a leń ka  ś w ie t li­
ca. Z a in te resow an ie  czy te ln ic tw e m  
s k ło n iło  nas do w z ięc ia  u d z ia łu  w  I I  
etap ie  k o n k u rs u  czytelniczego. D osta­
liś m y  nagrodę i  to  n ie  b y le  ja k ą  —  6
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la m p o w y  o d b io rn ik  A G A  i  ¡bibliotecz­
kę. A  ja  ¡osobiście s reb rną  oznakę 
p rzo do w n ika  czy te ln ic tw a . Zachęceni 
sukcesam i w  zespole czyte ln iczym  zor­
gan izow a liśm y jeszcze zespół te a tra l­
ny , a następn ie odczuliśm y potrzebę 
gaze tk i ściennej. P ow sta ł w ięc  zespół 
re d a kcy jn y . Oba te zespoły n ie  pozos­
ta ły  w  ty le  za czyte ln iczym .

T e a tra ln y  w z ią ł udz ia ł w  FSP 
i  ¡w ystaw ia jąc „Z w y c ię s tw o “  ¡otrzym ał 
„D y p lo m  uczes tn ic tw a“  i  podzięko­
w a n ie  z Żarz. G ł. ZSCh. N a jb a rd z ie j 
się cieszym y z ¡pracy gaze tk i ściennej. 
N ie  ty lk o  uzyska liśm y  je dyn ą  nagrodę 
na cale w o j. opo lsk ie  n a  w ys ta w ie  ga­
zetek ściennych w  W arszaw ie, a le  
nasza ¡gromada przodow ała  w  skup ie  
zboża w  c a ły m  pow iecie  w yko n u ją c  
sw ó j ¡plan w  145°/o.

U w ażam y to za zasługę dz ia ła lnośc i 
ś w ie tlic y  a przede w s z ys tk im  zespołu 
red akcy jneg o  naszej ¡gazetki. Obecnie

m am y ju ż  p rzyzw o itą  św ie tlicę , a na ­
w e t, muszę się pochw a lić , napraw dę 
zawsze ¡jest w  p ie j ła d n ie  i  m iło . W ie ­
czoram i schodzi się tu  dużo m łodzieży 
i  starszych. C zy tam y prasę, s łucham y 
rad ia , m a m y też g ry  tow a rzysk ie .

Dużą pom ocą w  naszej p racy  je s t 
p ism o „P ra c a  Ś w ie tlic o w a “ . Z  n ie j 
na uczy liśm y się p ro w a dz ić  zespół 
czy te ln iczy  i  redagow ać naszą gazetkę. 
N a  końcu  dodam , że p ra c u je m y  p la ­
nowo. Zarząd  ś w ie tlic y  i  a k ty w n ie js i 
je j cz łonkow ie  zb ie ra ją  się co 10 dn i 
d la  rozp la now an ia  p ra cy  i  s k o n tro lo ­
w a n ia  tego, 'Co ¡było p lanow ane.

P ozd raw iam y w szys tk ie  św ie tlice  i  
redakc ję  „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“ .

Jan N a w ro ck i 
Stare K o ln ie  

pow. Brzeg w o j. opolskie

L U B IM Y  GRAĆ’ W SPÓ ŁCZESNE S Z T U K I 
D W A N A Ś C IE  W S I O G L Ą D A  NA SZE P R Z E D S T A W IE N IA

D om  K u ltu r y  ZS C h w  Suchedniow ie 
.pracu je dobrze. Ś w iadczy o ty m  dzia­
ła lność jego zespołów. Zespół czy te l­
n iczy  b ierze u d z ia ł w  k o n ku rs ie  i  ma 
k i lk u  p rzo do w n ików  czyte ln ic tw a . K ie ­
ro w n ik  zespołu Z M P -ow iec , k o l. Z dz i­
s ła w  A dam czyk, zosta ł nagrodzony 
dyp lo m e m  uznania przez Z arząd  G łó w ­
n y  ZSCh. Z espo łow i czy te ln ic tw a  p o ­
m aga d z ie ln ie  LZS . S po rtow cy  Su­
chedn iow a dostarcza ją  k s ią ż k i do 
d o m u  ty m  czy te ln ikom , k tó rz y  n ie  
mogą brać u d z ia łu  w  zajęciach.

N a jb a rd z ie j je d n a k  ożyw ioną d z ia ­
ła lno ść  p row adzą zespoły a rtystyczne . 
C h ó ry : m ieszany dw ug łosow y, cztero­
g łosow y m ęski i  k w a rte t m ęsk i znane

ju ż  są n ie  ty lk o  w  S uchedniow ie, ale 
w  ca łe j o k o lic y  i  w  m ieście  w o jew ód z­
k im . Często w y s tę p u ją  na akadem iach, 
w ieczorn icach ś w ie tlico w ych  i  c ieka­
w ych  koncertach . O sta tn io  nip. z o ka z ji 
'P rzedterm inowego zakończenia roczne­
go p la n u  fa b ry k i „M a r y w łl“  w  ¡Su­
chedn iow ie , chór i  zespół te a tra ln y  
d a li k o n c e rt d la  ro b o tn ik ó w . S pec ja l­
n ie  s ta ra n n ie  ¡chór ¡opracował p ieśn i, 
k tó re  śp iew a ł d la  p rzo d o w n ikó w  p ra ­
cy fa b ry k i „M a iryw d l“  ob. ¡ofo. W ł. B u j­
nowskiego, A l in y  D z ie w ic k ie j, A lin y  
K rogu lec , B a rb a ry  P o lita ' i  in nych . 
C hór p ro w a d z i k o l. M a r ia n  G ałczyński.

Pod k ie ru n k ie m  k o l. K a ro la  ¡Pająka 
dz ia ła  nasz zespół te a tra ln y . G ra liś m y
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ju ż  w ie le  sztuk, m iędzy  in n y m i sz tu ­
kę radz iecką : „Z a  ty c h  co na  m o rzu “  
i  Lachow icza je dn oak tó w kę  „Z ap rzę ­
gać k o n ia “ . O becnie p ra cu je m y  mad 
je d n o a k tó w ką  Czechowa „O św ia dczy­
n y “ . Zespół nasz bardzo lu b i ¡odwie­
dzać oko liczne wsie. Z  każdą sztuką 
w y jeżdżam y do Samsonowa, Z agnań­
ska, B liżyna , Zagórza, Łączne j, a 
często na w e t do  Skarżyska, R ado­
m ia , i  K ie lc . Łączn ie  obs ługu jem y 
12 w s i. Wszędzie s p o tyka ją  nas z 
radością i  ba rdzo p rz y c h y ln ie  p rz y j-

N A S Z  P R Z Y K Ł A D

Nasz zespół p ieśn i i  tańca is tn ie je  
p rzy  ś w ie tlic y  g m in n e j w  S ta rym  K u ­
row ie . W ys tę pu jem y ¡bardzo często <w 
sw o je j ¡gromadzie i  w  in nych . B ra liś ­
m y  u d z ia ł 'trz y k ro tn ie  iw D ożynkach 
C e n tra lnych  w  L u b lin ie , P oznan iu  i  
K ra k o w ie . K ilk a k ro tn ie  w ys tęp ow a liś ­
m y  w  naszym  w o je w ó d z k im  m ieście 
w  Z ie lo n e j Górze. W  okres ie  p rz e d w y ­
bo rczym  w y s tą p iliś m y  13 ra z y  i  to  w  
grom adach na w e t od leg łych od  naszej. 
M am y o lb rzym ie  zadow olen ie  ze swo­
je j p racy, bo  w ys tęp y  nasze ¡przyczy­
n i ły  się ju ż  do po w s ta n ia  n o w ych  ze­
spo łów  w  ¡gminie. W  grom adzie L ip ie  
G óry  i  G rodzisko zespoły p o w s ta ły  
parę  d n i po  naszych w ys tępach  i  m ło ­
dzież, k tó ra  je  zorgan izow ała , stale 
k o n ta k tu je  się z  nam i. D z ie lim y  się 
w za jem n ie  dośw iadczeniam i w  pracy. 
Ś w ie tlica  nasza b ie rze  u d z ia ł w  k o n -

N A S ZE  Z D A N IE  O

Ś w ie tlica  nasza je s t czynna od 1950 
ro ku . D w a  ra zy  w  ty g o d n iu  ko rzys ta ­
ją  z miej m łodz ież i  starsi. Nad' p racą 
ś w ie tlic y  czuw a ją  organ izac je  ZSCh,

m u ją  nasze w ystępy. D z ie je  s ię  ta k  
chyba dlatego, że a k to rz y  nasi, k tó rz y  
pochodzą z ro d z in  m a ło  i  ś redn io  r o l-  
ch łopćw , bardzo s ta rann ie  p ra c u ją  nad 
sztukam i. W szystk ie  ¡role są ¡dobrze 
obm yślane, a przede w s z ys tk im  p rze ­
żyte. L u b im y  Igrać ta k ie  sz tuk i, k tó re  
opow iada ją  o da w n ym  życ iu  w s i i  
obecnym . Naszym  w idzom  też ta k ie  
sz tu k i bardzo się podobają.

P io tr  Banaszek 
wieś D ziew ięczyn  

p ta  Działoszyce

Z A C H Ę C IŁ  IN N Y C H ...

ku rs ie  o t y tu ł  na jlepsze j św ie tlic y . W  
zw ią zku  z ty m  prócz is tn ie ją cych  zes­
po łów : redakcy jnego  gaze tk i ściennej, 
czyte ln iczego i  naszego, p o w s ta ły  dwa. 
now e: k a p e la  lu d o w a  i  zespół te a tra l­
ny . K ape la  ju ż  w ystępu je , a zespół 
te a tra ln y  p rzyg o to w u je  sztukę „B u ra ­
czane liś c ie “ .

M a m y ty lk o  je dn ą  troskę. Otóż 
w s ty d  nam  o ty m  pisać, ale ko l. 
D io n iz y  O lszak w ra z  z g rupą  m ło dz ie ­
ży Z M P -iow sk ie j do tąd ¡nie w y k o n a li 
podjętego zobow iązania d la  uczczenia 
Z lo tu  M ło d ych  B udow n iczych . M ie li 
on i posmoilić dach ś w ie tlic y . P iszem y
0 ty m  w  nadzie i, że je d n a k  w yw iążą  
się ze (zobowiązania, k tó re  przecież 
sam i p o d ję li.

G ertrud a  G ajew ska  
k ie ro w n iczka  ś w ie tlic y  gm in. 

w  S ta rym  K u ro w ie

DO BREJ Ś W IE T L IC Y

Z M P  i  nasze k o lo  LZS . P rzy  ś w ie tlic y  
p ra c u ją  zespoły: (Czytelniczy, te a tra ln y
1 chór. Zespół te a tra ln y  je s t bardzo 
p ra c o w ity  i  często, o rg a n izu je  n ie  t y l -
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k o  przedstaw ienia!, a le  i  w ieczorn ice  
św ie tlicow e . O sta tn io  w y s ta w ił:  „N a ­
ró d  m a głos“  i  „W czo ra j i  ¡przedwczo­
r a j “  M aliszew skiego. Nasze zespoły 
a rtys tyczne  sta le  o b s łu gu ją  w s ie  trzech  
sąsiednich grom ad. N ie  ogran iczam y 
sw o je j ¡pracy do lo k a lu  św ietlicow ego. 
Naszym  zdaniem  bow iem , n ie  taka  
ś w ie tlica  je s t dobra, k tó ra  m a jąc  
p ię k n y  lo k a l i  w szys tk ie  w a ru n k i do 
p ra cy  ro z w ija  ożyw ioną  dzia ła lność, 
a le  taka , k tó ra  w  ¡ciężkich w a ru n k a c h  
zdobyw a sobie uczes tn ików  zajęć 
ś w ie tlico w ych  i  ¡prowadzi szeroką 
dz ia ła lność ¡uśw iadam iającą. M y ś lim y
0  ty m , żeby p ra c y  uśw iadam ia jące j 
n ie  ograniczać do zajęć i  im p rez  w

D O M  K U L T U R Y

D roga R edakc jo ! ¡Pragniem y n a w ią ­
zać bliższą łączność z Waszą R edakcją
1 dostarczać m a te r ia łu  z naszego ży ­
cia.

Nasz Dom  ¡K u ltu ry  is tn ie je  odi je ­
s ien i 1951 ro k u  i  cieszy się coraz w iększą 
popu larnością  w  naszej grom adzie, a 
na w e t w  pow iecie . Z a jęc ia  u  nas są 
różnorodne. Jednego dn ia  śp iew am y 
p iosenki, g ra m y w  szachy, d rug iego 
d y s k u tu je m y  nad w yd an iem  now e j ga­
ze tk i ściennej lu b  nad przeczytaną 
w spó ln ie  książką. K ie d y  in d z ie j u rzą ­
dzam y ro z g ry w k i w  p ing -ponga  itp . 
Codziennie coś nowego. P raca i  zabawa 
odbyw a się zawsze zespołowo.

Czynnie w  naszej p ra cy  pomaga nam  
m ie jscow e ko ło  Z M P , a przew ażnie 
przew odniczący ko ła  ko l. B ro n is ła w  Ł a ­
ta i  K o m ite t P a rty jn y . S ekre ta rz  K G  
tow . M ic h a ł M a j stale in te resu je  się na ­
szą pracą. Szczególnie cenna b y ła  jego

ś w ie tlic y , a le  poprzez ba rdz ie j czyn­
nych  cz łonków  zespołów w p ły w a ć  na 
w szys tk ich  m ieszkańców  w s i ¡zawsze 
i  wszędzie tam , g d z ie ko lw ie k  się zn a j­
dą uczestn icy ś w ie tlic y , a  w ię c  także 
p rz y  p ra c y  ¡w po lu . T y lk o  ta k a  św ie t­
lica , gdzie są czynn i uśw iad om ien i i  
w y ro b ie n i ideo log iczn ie  uczestn icy 
spe łn i sw o ją  ro lę . ¡Nie od pięknego lo ­
ka lu , a łe  od dz ie ln ych  i  m ąd rych  lu d z i 
zależy, czy ś w ie tlic a  je s t dobra  czy 
zła,

Leon B anasik
k ie r. ś w ie tlic y  w  Dobieszczyźnie  

pow. Jaroc in

W  W IT O S Z O W IE

pomoc w  d y s k u s ji nad program em  
F ro n tu  Narodowego.

W  ¡naszym D om u ¡K u ltu ry  is tn ie ją  
obecnie następu jące zespoły: te a tra l­
ny, chó ra lny, czy te ln iczy  i  zespół re ­
d a k c y jn y  ga ze tk i ściennej.

Zespó ł czy te ln iczy  b ra ł ijuż ud z ia ł 
w  dw óch  etapach k o n k u rs u  c z y te ln i­
czego, a  obecnie p rz y s tą p ił ¡dio trz e ­
ciego etapu. K o m ite t re d a k c y jn y  ga­
z e tk i ¡wydał 18 ¡gazetek; na  w y ró ż n ie ­
n ie  w  ty m  zespole zas ługu ją  ko l. 
E m ilia  H a n u s ia k  i  A le ksa n d ra  Kasian. 
Zespół te a tra ln y  p ra cu je  ju ż  nad 
czw a rtą  sztuką. N a jw ię ce j za sobą 
p ra cy  m a zespół , chó ra lny , k tó ry  da ł 
k i lk a  ko n ce rtó w  w  św ie tlica ch  p o w ia ­
tu  św idn ick iego.

Nasz D om  K u ltu r y  p re n u m e ru je  
„P racę  Ś w ie tlico w ą “ , k tó ra  szczególnie 
u ła tw ia  nam  pracę przez dostarczenie 
m a te ria łó w . Po p ro s tu  je s t na m  „d ro g o ­
wskazem “ . Szczególnie zaś u ła tw ia  p ra ­
cę zespołow i chó ra lnem u „D oda tek 
M uzyczny“  ¡z k tó rego  ju ż  w ie le  sko -
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rzys ta liśm y . Z asy łam  po zd ro w ie n ia  d la  
ca łe j R edakc ji.

K az im ie rz  Dąbek  
k ie ro w n ik  D om u K u ltu ry  

w  W itoszow ie pow . Ś w idn ica

O d  r e d a k c j i :  N ic  n ie  piszecie 
o trudnościach, ja k ie  m usic ie  p o k o n y ­

wać. P ros im y o ha rdz ie j w ycze rpu jące  

in fo rm a c je  w  następnych Ustach.

Z M IE N IA  S IĘ  Ż Y C IE  N A SZEJ G R O M A D Y , G D Y Ż  
W S ZY S C Y  D B A M Y  O JEJ RO ZW Ó J

Życie, k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  w  g ro ­
m adzie G u tanów  '(pow. P u ław y) przed 
w o jn ą  n ie  is tn ia ło . Gazet n ik t  n ie  
p re num erow a ł. B ib lio te k i n ie  by ło . 
K s ią ż k i b y ły  drogie, w ięc  też d la  nas 
n ie  dostępne. O ra d iu  n ie  m og ło  być 
m ow y. M łodz ież n ie  m ia ła  żadnego 
celu n ie  w id z ia ła  przed sobą żadnej 

przyszłości. A n a lfa b e tó w  b y ło  bardzo 
dużo. —  Po w yzw o le n iu , k ie d y  h it le ­
ro w s k i faszyzm  1 rod z im ą  re a k c ję  
zgn io tła  zw yc ięska  A rm ia  Radziecka 
i  nasze ludow e W ojsko  Polskie , zm ie­
n iło  się zupe łn ie  życ ie  naszej grom ady.

- W ładza ludow a  je s t naszą w ładzą 
toteż o tw a r ły  się d rz w i w szys tk ie  dla 
chłopa. D ziś w  naszej w s i cała m ło ­
dzież się k s z ta łc i w  szkołach średnich, 
zaw odowych, a na w e t wyższych. M a­
m y  aż 4 źródła- ks iążek: p u n k t ¡b ib lio­
teczny, b ib lio te k a  szkolna, Z M P -ow ska  
i  b ib lio teczka  K o la  G rom adzkiego 
ZSCh. Toteż czy tam y wszyscy. -Książ­
k i  nas w ie le  uczą. P rzeko na liśm y się, 
że pom aga ją  na m  w  p ra c y  na  r o l i :  w  
na leżyte j je j up raw ie , w  stosow aniu 
naw ozów  sztucznych, w  w a lce  z ch w a ­
stam i, szkod n ikam i ro ś lin , w  ra c jo n a l­
ne j h o do w li. W  naszej grom adzie  orga­
n iz u je m y  często w spó lne  om aw ian ie  
czytanych książek, czytan ie  c ie kaw ­

szych fragm en tów , dyskus ję  nad p ro b le ­
m am i s ta w ia n y m i przez pisarzy. T rudno  
też z liczyć ile  gazet p rzychodz i dziś 
do naszej grom ady, do s ta łych  p re n u ­
m era to rów . W ym ien ię  n a jp o p u la rn ie j­
sze u  nas czasopisma: „G ro m a d a “ . 
„S z tandar L u d u “ , „Sam opom oc C hop- 
ska “ . K a żd y  dziś w  naszej g rom adzie 
dobrze o r ie n tu je  się, co dz ie je  się w  
k r a ju  i  na  ca łym  świecie.

D ocen iam y znaczenie życ ia  k u l tu r a l­
nego, że ta k  jest, n iech św iadczy cho­
c iażby to, że w łasnym  w y s iłk ie m  b u ­
d u je m y  D om  Lu d o w y . R ozebra liśm y i  
p rze w ie ź liśm y  niszczejący bu dynek z 
resz tó w k i i  p o s ta w iliś m y  go obok szko­
ły . W szelk ie  prace w y k o n u je m y  bez­
p ła tn ie . P rzep racow a liśm y 60 roboczo- 
d n ió w e k  i  d a liś m y  75 fu rm a n e k  do 
zw iez ien ia  m a te ria łó w  budow lanych . 
Z e b ra liśm y  też na nasz D om  8000 z ł. 
W ykonane prace z go tów ką  d a ły  su­
mę 12000 zł. P ra cu je m y  z zapałem, bo 
chcem y m ieć p iękn ą  now ą św ie tlicę . 
Czeka m a tn ią  w ła s n y  a p a ra t ra d io w y , 
150 tom ow a b ib lio teczka .

T a k  się zm ie n iło  nasze życie . W ie ­
rzym y, że będzie ono coraz p iękn ie jsze .

Rom an Ł o m n ic k i 
wieś G utanów  
pow. P u ław y
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Odj/ioutiadzi radakeji
Kol. Roman Łomnicki, D om  K u ltu ­

ry  w  G rabow ie. Napiszcie, ja k ie  w y ­
n ik i  uzyska ły  grom ady waszej gm in y  
W e w spó łzaw odn ictw ie? Czy o trz y ­
m a liśc ie  ju ż  in s tru m e n ty  d la  zespołu 
muzycznego? K orespondencję Waszą 
w yko rzys ta liśm y .

Kol. Stanisław Modrzyński, k ie r. 
ś w ie tlic y  g rom adzk ie j w  Koczanow ie, 
pow. W rześnia. Za l is t  dz ięku jem y. 
In te re su je  nas, czy p lan  p racy Waszej 
św ie tlic y  zosta ł z rea lizow any oraz ja ­
k ie  prace w yko n a liśc ie  w  ram ach 
ko n ku rsu  o t y tu ł  na jlepsze j św ie tlicy?

Kol. K . Am broziak, D rw a le w , pow. 
G ró jec, w o j. w arszaw skie. Opiszcie 
nam  ja k  w y p a d ły  Wasze spo tkan ia  z 
ro b o tn ik a m i i  żo łn ie rzam i i  w rażen ia  
z ty c h  spotkań. Z a  in fo rm a c je  o W a­
szej p ra cy  dz ięku jem y.

Koi. W alentyna Smulska, św ie tlica  
w  S trzelcach W ie lk ic h  w o j. K ra k ó w . 
D z ięku jem y za c iekaw e dane o  zespole 
czyte ln iczym . O piszcie dok ładn ie  za­
bawę bezalkoho lową, k tó rą  u rz ą d z iliś ­
cie.

K o i. He lena K luczyńska  k ie ro w n ik  
ś w ie tlic y  gm inne j w  Z ło to w ie  pow. 
Szulcin , w o j. bydgoskie. D z ięku jem y 
za. lis t.  P raca  W aszej ś w ie tlic y  g m in ­
ne j bardzo nas in te resu je , szczególnie 
zaś pomoc, ja k ie j udzie lac ie  ś w ie t li­
com  grom adzkim .

Kol. Józef Rutkowski, k ie r. ś w ie t­
l ic y  grom . w  R ado lin ie , pow. T rzc ia n ­
ka, w o j. poznańskie. Piszecie, że św ie t­
lic a  Wasza is tn ie je  ju ż  5 la t  i  ob iecu­
jec ie : „ te ra z  będę częściej donosić re ­
d a k c ji o naszej p racy w  ś w ie tlic y , a 
n ie raz także o  p ra cy  sąsiednich św ie ­
t l ic “ . Czekam y na Wasze lis ty .

Kol. Ryszard Gaworowski, św ie tlica  
grom adzka Ruszfci, gm. Osięciny, pow. 
A le ksa n d ró w  K u ja w s k i. Piszecie w  
im ie n iu  św ie tlic y , k tó ra  is tn ie je  i  p ra ­
cu je  ju ż  6 la t.  Zespo ły z Ruszek czę­
sto odw iedza ją zespoły robotnicze. 
D z ięku jem y W am  za rzeczowy lis t,  
a  rów nocześnie p ros im y o podanie 
nazw  tych  zespołów oraz o szczegóło­
w y  opis ta k ic h  odw iedzin.

Kol. M ieczys ław  .Kocel w ieś B ro ­
nów , pow. P ińczów , w o j. K ie lce . P o­
dajecie c iekaw e dane o  wzroście czy­
te ln ic tw a  w  W aszej gm in ie . Dane te  
w yko rzys ta m y. Na razie dz ięku jem y 
za lis ty  i  p ro s im y  o dalsze.

K o l. M arian  Czerwiński k ie ro w ­
n ik  gm inn e j ś w ie tlic y  w  C za raoc i- 
cach. Is to tn ie  macie k ło p o ty . Piszecie, 
że tru d n o  W am  znaleźć oparc ie  w  
p rzew odniczącym  ko ła  Z1MP, koledze 
Z dz is ław ie  K oza lu i K o l. Koza l, ja k  
w y n ik a  z l is tu  do. nas, w y k a z u je  n ie  
ty lk o  obojętność wobec sp ra w  ś w ie ­
tlico w ych , a le  i  lekcew aży sw o je  obo­
w ią z k i przewodniczącego! Z M P . K o le ­
dzy jego pozw a la ją  sobie na ch u lig a ń ­
sk ie  w y b ry k i:  np. os ta tn io  g w iz d a li 
i  tu p a li na p rzeds taw ien iu  zorgan izo­
w a n ym  przez robo tn iczą  brygadę a r ­
tystyczną. Z w róćc ie  się w  te j spraw ie  
do P ow ia tow ego Zarządu Z M P . S łusz­
n ie  piszecie: „M uszę dobrze rozp lano ­
w ać pracę, to  m i się uda ruszyć ze 
ś w ie tlicą “ . A le  trzeba jeszcze poszukać 
pom ocy w  grom adzie. S am i n ie  zdzia­
łac ie  w ie le . P o rozm aw ia jc ie  z m ło dz ie ­
żą, szuka jc ie  pom ocy w  P a r t i i1, w  K o le  
G rom , ZSCh, w  K o le  Gospodyń. R adź­
cie się św ia tle jszych  gospodarzy. P rzy  
W aszym  en tuz jazm ie , k tó ry  b i je  z  ca­
łego lis tu , na pew no zna jdziecie  pomoc 
i  p raca ruszy. Piszcie do nas często.
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P rag n iem y w iedzieć ja k  posuwa się u 
Was roboita!

Kol. Józef Zygmuntowski, św ie tlica  
w  K rzem ien icy , pow. R aw a Maz. Dzię­
k u je m y  za lis t. Napiszcie ja k  p racu je  
Wasze ko ło  T P P -R . Z w róćc ie  się do 
G R N  w  spraw ie  o p ie k i nad  Waszą 
św ie tlicą , do na jb liższe j ś w ie tlic y  
gm in n e j. Czy n ie  pom yśle liśc ie , że m o­
żecie zorgan izow ać irnprezę, z  k tó re j 
dochód możecie przeznaczyć n a  zaku ­
p ien ie  po trzebnych W am  sprzętów?

Kol. Kazim ierz Dąbek, W oj. Dom
K u ltu r y  w  W itosgow ie, pow. Ś w id n i­
ca. Bardzo c ieszym y się, że p ism o n a ­
sze pom aga W am  w  pracy. C iekaw i 
nas ja k  zrea lizow a liśc ie  p la n  Waszej 
p ra cy  w  zw iązku  z kon ku rse m  o n a j­
lepszą św ie tlicę .

Kol. Feliks Andrzejewski, św ie tlica  
gm inn a  w  D raw sku . Życzenia Wasze 
co do m a te ria łu  w e  w k ładce  m uzycz­
ne j p rzekaza liśm y re d a k to ro w i m u ­
zycznem u. Jeśli chodzi oi re p e rtu a r 
te a tra ln y , to  żądajc ie w  ks ięga rn iach 
D om u K s ią ż k i w y d a w n ic tw  „B ib l io ­
te k i św ie tlico w e j SO W  „C z y te ln ik “ .

Kol. Leon Tomczuk k ie ro w n ik  św ie­
t l ic y  w  Sobótce N ow e j, pow . Łęczyca. 
S praw ę p re n u m e ra ty  p ism  d la  Waszej 
ś w ie tlic y  p rzekaza liśm y W y d z ia ło w i 
K u ltu ry  i  O św ia ty  Za,ra. G ł. ZSCh. 
Opiszcie ja k  p ra cu ją  Wasze zespoły.

Kierowniczka świetlicy w  Sokoli­
cy. D z ięku jem y za lis t.  Napiszcie 
jak. W am  teraz idz ie  praca n a  kurs ie . 
Opiszcie rów n ie ż  w rażen ia  z kursu . 
„P racę  Ś w ie tlic o w ą “  na leży zap ren u ­
m erow ać u listonosza, lu b  w  n a jb liż ­
szym urzędzie pocztow ym .

Kol. Kazim ierz Cichorek Rożno­
wo, pow. O bo rn ik i. N a tu ra ln ie , że 
działacz spo rto w y  może zostać naszym  
korespondentem . W  sp ra w ie  Waszej

' \
ś w ie tlic y  ra d z im y  Waim zw róc ić  się do 
G RN i  Podstaw ow ej O rgan iza c ji P a r­
ty jn e j w  Waszej grom adzie.

Kol. Kol. Płocińczak i Andrzejak,
K o ło  LZ S  K ą ty , pow . W rześnia, Dzię­
k u je m y  za l is t  i  za zaproszenie. Cieszy 
nas, że „P raca  Ś w ie tlic o w a “  przychodz i 
do was re g u la rn ie  i  że pomocna jes t 
w  W aszej pracy.

Kol. Kol. Krystyna Lerczek i N a r­
cyz M azur, św ie tlica  w  N iecza jne j, 
pow. O bo rn ik i. Piszecie, że do św ie­
t l ic y  uczęszcza mało' starszych. Z a in ­
te resu jc ie  starsze społeczeństwo1 za ję­
c ia m i w  zespole czyte ln iczym . Czy ze­
spó ł czy te ln iczy  prze rab ia  b roszury  
ro ln icze? Ś w ie tlica  Wasza, ja k  w y n i­
ka z lis tu , p iękn ie  p racu je , szkoda 
w ięc, że n ie  przychodzą do n ie j starsi. 
Zastanów cie się nad ty m  na n a j­
b liższym  zebran iu  zarządu i  napiszcie 
do nas coście u ra d z ili.

Świetlica w  Krzepielowie, pow. G ło­
gów. Cieszą nas bardzo osiągnięcia 
Waszego zespołu tea tra lnego oraz ze­
spo łu  p ieśn i i  tańca. Opiszcie nam  ja k  
p racu je  Wasz zespół re d a k c y jn y  ga­
ze tk i ściennej?

Kol. Franciszek Bruchwalski, k ie r. 
ś w ie tlic y  gm inne j w  Skórczu, pow. 
S tarogard  G dański. Bardzo nas za in ­
te resow a ły Wasze p ia n y  w y ja z d ó w  do 
ś w ie tlic  g rom adzk ich  i  .stałego ko n ­
ta k tu  z n im i. Napiszcie ja k  re a liz u ­
jec ie  te  p lany.

Kol, i,. Miastkowska, W ie js k i Dom  
K u ltu r y  w  S ie rakow ie , pow. L u b l i­
niec. D z ięku jem y za c iekaw e in fo r ­
m acje o Waszej p racy. Opiszcie szerzej 
ja k  w yg ląd a  w spółp raca z ek ipą  ro ­
botniczą ko p a ln i „P s tro w s k i“  i  Ś lą ­
sk ich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Ln ia rsk łego .
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Kol. H enryk Lipiec, k ie ro w n ik  św ie ­
t l ic y  w  Dębow ej Łące, pow . W schowa, 
w o j. Z ie lona  Góra. Cieszy nas to, że 
korzystac ie  z  naszej W k ła d k i m uzycz­
ne j. O biecujecie  korespondować z na­
m i sta le , czekam y w ięc na lis ty .

Kol. Franciszek Łum iko, k ie ro w n ik  
gm inne j ś w ie tlic y  w  N aw iadach, pow. 
M rągow o. Piszecie, że. św ie tlica  Wasza 
o p ie ku je  się ś w ie tlic a m i w  spó łdz ie l­
n iach p ro d u k c y jn y c h . M e  piszecie je d ­
n a k  ja k  im  pom agacie, a chętn ie  b y ­
śm y o ty m  p o in fo rm o w a li ogół czy te l­
n ik ó w . Napiszcie też, ja k  p ra cu ją  w a ­
sze imowozorganizowaae g ru p y  ag ita to ­
rów .

Świetlica gromadzka w  Lutocinie,
pow. S ierpc. Z Waszego 'k ró tk ieg o  l i ­
s tu  tru d n o  się zo rien tow ać ja k  (pracują 
Wasze zespoły i  ja k i je s t u d z ia ł po­
szczególnych o rg an izac ji w  p racy  św ie­
t lic y . Napiszcie szczegółowo' o p racy  ze­
społów .

Kierow nictwo świetlicy gromadzkiej 
w  Dębinach, pow . Sępólno w o j. b y d ­
goskie. Piszecie: „ w  naszym  zespole 
je s t dużo b y ły c h  ana lfabe tów , k tó rz y  
d z ię k i p racy św ie tlico w e j moigą uzu­
pe łn iać  swoje w iadom ości, a teraz są 
czynn ym i p ropaga to ram i p ro g ra m u  
F ro n tu  N arodow ego“ . F a k t ten  św iad ­
czy, że św ie tlica  Wasza coraz le p ie j 
spe łn ia  sw o je  zadan ia w  grom adzie. 
Jesteśm y przekonan i, iż  poradzic ie  so­
bie z  trudn ośc iam i ty m  ba rdz ie j, że 
w id z ic ie  ich  źród ła . P ow inn iśc ie  teraz 
sk ie row ać jeszcze w iększy  w y s iłe k  na 
popu la ryzac ję  osiągnięć gospodarstwa 
zespołowego, w y ja śn ia ć  ko rz y ś c i p ły ­
nące z k o le k ty w n e j u p ra w y  ro l i.  N a­
piszcie do nas o dalszej sw o je j p racy.

Kol. Zenona Jędrzejczak, k ie ro w ­
n iczka gm inne j ś w ie tlic y  w  Leszczyn-

ku , pow. K u tn o . Piszecie, że św ie tlica  
Wasza n ie  op ie ku je  się ś w ie tlic a m i g ro ­
m adzk im i, bo ta k ic h  w  p o b liżu  n ie  ma. 
Może w ięc w a rto  b y ło  b y  pom yśleć, 
ja k  z waszej in ic ja ty w y  zorganizow ać 
w  ja k ie jś  po b lisk ie j g rom adzie ś w ie t li­
cę? C ieszym y się, że talk dużo k o rz y s ta ­
cie z naszego pisma. Napiszcie ja k  
p ra cu je  W asz zespół recy ta to rsk i?

Kol. W in iarz Anna, k ie ro w n ik  św ie­
t l ic y  gm inne j w  Szebni, pow. Ja s ła  
W  spraw ie  p re n u m e ra ty  p ism  m usic ie  
in te rw e n io w a ć  w  W ydzia le  K u ltu ry  
Pow. R ady N ar. w  Jaśle, a  gdyby  to  
n ie  pom ogło, to w  W ydz. K u lt .  P rezy­
d iu m  W oj. R ady w  Rzeszowie. C ieszy­
m y  się, że zespoły Wasze obs ługu ją  10 
grom ad. Opiszcie nam  jeden z ta k ic h  
w ystępów .

Kol. Anna Sękowska, koło. Z M P  w
Dąbrówce, gm. Radziechow ice. W  W a­
szych k łopo tach  lo ka lo w ych  p o w in n y  
W am  pomóc organ izacje  społeczne. 
Z w róćc ie  się do K G  P Z P R  w  W aszej 
gm in ie  i  do GRN.

Kol. Józefa W ojtowicz, N iew odna, 
pow. K rosno, B ardzo za in teresow ała 
nas praca Waszego' zespołu tanecznego, 
k tó ry  is tn ie je  ju ż  7 la t.  Opiszcie szcze­
gółowo jego h is to rię , poda jc ie  re p e r­
tu a r  i  nazwiska, p rzo du jących  człon­
k ó w  zespołu. Za c ie kaw y  l is t  o p racy  
św ie tlic y , serdecznie dz ięku jem y.

Koleżanki i Koledzy: kierow nik  
świetlicy w  W arlubiu , Krystyna Słono- 
wicz w  Zambrowie, Zofia Chm ura w  
W iśniowej n/W isłą, Longin Guz w  Sła- 
wianowie, M ichał O nufriew  we W ro ­
cławiu, Andrzej Francuz w  Skorasze- 
wicach, Stanisław F ra je r w  Dzierzgo­
niach, M arceli Jurdeczka w  Resz­
kach —  odpow iedzi w y s ła liś m y  lis to w ­
nie.
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/V  aóz. no
D L A  D O BR A L U D Z I P R A C Y  W S I I  M IA S T A

Doniosła  uchw a ła  Rządu z  dn ia  
3.1.1953 r. w  sp ra w ie  zniesienia bono­
wego zaopatrzenia, re g u la c ji cen, 
ogólne j p o d w y ż k i p łac  i  zniesienia 
ograniczeń w  h a n d lu  n a dw yżkam i 
p ro d u k tó w  ro ln iczych , m a  (n iezwykle 
ważne znaczenie d la  dalszego po m yś l­
nego ro z w o ju  gospodarczego państwa.

J a k i je s t w ięc zasadniczy sens i  cel 
u c h w a ły  rządu?

Poprzez re fo rm ę  ob ro tu  tow arow ego, 
a w ięc regu lac ję  cen i  zniesienie bono­
wego zaopatrzenia, usuw a  się g ru n t 
spod nóg speku lantów . K ażdy konsu ­
m en t w  m ieście i  na w s i może nabyć 
zarów no p ro d u k ty  spożywcze ja k  i  to ­
w a ry  p rzem ysłow e po cenach państw o­
w ych , lu b  w o ln o ryn ko w ych . Ceny te  są 
wyższe od cen p łaconych w  zaopat­
rze n iu  bonow ym , a na n ie k tó re  to w a ry  
wyższe n iż  w  w o ln y m  Obrocie przed 
re fo rm ą , a le  o  w ie le  niższe od cen p ła ­
conych spekulantom .

Na p o k ry c ie  różn ic , w y n ik a ją c y c h  ze 
z w y ż k i cen na n ie k tó re  a r ty k u ły ,  
podwyższone zosta ły  p łace od 12 do 
40°/o (zależnie od w ysokośc i w ynag ro^ 
dzenia), oraz ceny na żyw iec k o n tra k ­
to w a n y  p rzec ię tn ie  o 50°/o. Rów nież 
w y d a tn ie  podniesione zosta ły ceny 
płacone za k o n tra k to w a n e  p ło d y  ro lne.

P onadto uchw a ła  znosi ograniczenia 
w  obrocie  n a d w y ż k a m i p ro d u k tó w  ro l­
nych  (po w y k o n a n iu  dostaw  obo­
w iązkow ych).

Co to  oznacza w  prak tyce?  Jaksie k o ­
rzyśc i re fo rm a  cen i  p łac p rzyn ies ie  
w s i pracu jące j?

Przede w szys tk im  u ła tw i ch łopu na ­
byc ie  to w a ró w  przem ysłow ych, k tó ­
rych  przed re fo rm ą  p ra k tyczn ie  n ie

można b y ło  ku p ie  w  sklepie. W p ra w ­
dzie każdy  z ty c h  a r ty k u łó w  —  (w ia ­
dra, gwoździe, p łó tno  b ia łe  itp .)  m o­
żna by ło  nabyć, a le  u  pofcątnego ha n ­
d la rza  -  spe ku lan ta  za p o tró jn ie  lu b  
poczw órn ie  wyższą cenę. Skąd w ięc  
c i speku lanc i i  ko m b in a to rzy  b ra li te 
tow a ry?  Może ze spec ja lnych  h u r to w n i 
d la  speku lantów ? N ie. W y k u p y w a li to ­
w a ry  w  sklepach po to, aby sprzedać 
je  z g ru b ym  zyskiem . W ysta rczy ło  
spojrzeć nai ob legających sk lepy np. 

w łók ienn icze , gdy sk le p y  te  sprzeda­
w a ły  ja k ieś  szczególnie a tra k c y jn e  to ­
w a ry , lu b  posłuchać ich  rozm ów , aby 
przekonać się, że k u p u ją  n ie  d la  siebie, 
a na spekulację .

Na p rz y k ła d  gdy przed je d n y m  ze 
sk lepów  w łó k ie n n iczych  w e W ro c ła w iu  
re p o rte r podszedł, ab y  sfo tog ra fow ać 
oczekujących w  ko le jce , h a n d la rk i 
„ ro z w ia ły  s ię “  w  m gn ie n iu  oka, ¡jak za 
do tkn ięc iem  ró ż d ż k i czarodz ie jsk ie j. 
N a leży dodać, że ta  często sztuczna po­
goń za to w a ra m i a tra k c y jn y m i, p o ry ­
wała! n ie je d n o k ro tn ie  i  lu d z i uczciw ych, 
k tó rz y  k u p o w a li „n a  zapas“ , gdy spot­
k a l i w  sk lep ie  np. w ia d ra  czy k o t ły  do 
prania, b ie lizny . S tw arza ło  to  ¡oczy­
w iśc ie  doda tkow e trudności) w  zaopa- 
trzen iu .

No, dobrze, p o w ie  ktoś, kito na s łucha ł 
się w yw o d ó w  różnych  k u ła cko -sp e ku - 
la n ck ich  pop leczn ików , a  je ś li speku­
la n c i i  teraz w y k u p ią  to w a ry  p o  tych  
no w ych  cenach, to  też zab rakn ie  ic h  w  
sklepach.

N ie, o to n ie  ma obaw y. S peku lan t 
je s t zby t c h y try , ab y  w y k u p y w a ł to ­
w a ry , k tó re  z ja w ia ją  się w  sk lep ie  na ­
za ju trz . Rząd L u d o w y  w yd a je  w a ln y
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bó j e lem entom  ku łacko  -  spe ku lanck im  
po nagrom adzen iu  odpow iedn ich  re ­
zerw , zarów no to w a ró w  przem ysłow ych  
ja k  p ro d u k tó w  ro ln iczych . A  zatem  
państw o ludow e  je s t dostatecznie za­
sobne, aby przeprow adzić  itak doniosłe 
re fo rm y  w  in te res ie  lu d u  pracu jącgo 
m ias t i  w si.

Taik w ięc re fo rm a  ob ro tu  tow a row e­
go, a w ięc  ok ie łzan ie  czarnego ry n k u , 
da je  chłoipu p racu jącem u doraźne k o ­
rzyści.

Łączy się z ty m  spraw a zniesienia 
ograniczeń w  sprzedaży nadw yżek p ro ­
d u k tó w  ro ln iczych .

„Bez ja k ic h k o lw ie k  ograniczeń —  
czy tam y w  uchw a le  Rządu —  mogą 
być sprzedawane po cenach swobodnie 
uzgadn ianych m iędzy sprzeda jącym  
a nabyw cą: drób, ryb y , groch, fasola, 
bób, soczewica, proso i  g ryka , w szys t­
k ie  w arzyw a , owoce, ja ja , masłoi oseł­
kow e, sery, m iód, m ak, g rzyby, jagody, 
p rzyp ra w y  k ra jo w e , z io ła  oraz inne  
p ro d u k ty  ro ln e  n ie  ob ję te  obow iązko­
w y m i dostaw am i a  także z ie m n ia k i 
i m le ko “ .

Po dokonan iu  dostaw  obow iązko­
w ych  ch łop będzie m óg ł bez żadnych 
ogran iczeń sprzedawać rów n ie ż  mięso 
zw ie rzą t rzeźnych z w łasnego gospodar­
stw a. Z c h w ilą  w yko n a n ia  p la n u  od­
s taw  zboża w  pow iec ie  (p rzyn a jm n ie j 
v / 90°/o) ro ln ik  (n ieza legający wobec 
państw a) będzie m óg ł sprzedawać bez­
pośrednio konsum entom , lu b  gm in n ym  
spó łdz ie ln iom  pszenicę, żyto:, jęczm ień, 
owies, m ieszankę kłosow o-zbożow ą o - 
ra:z m ą k i i  kasze po cenach swobod­
n ie  us ta lonych  m iędzy sprzedaj ącyim 
a nabyw cą.

P roducent -  r o ln ik  może sprzedać swe 
n a d w y ż k i swobodnie w yb ra n e m u  na ­
b yw cy  —  może być n im  konsum ent —  
ro b o tn ik , może być rów n ie ż  gm inna 
spó łdz ie ln ia , k tó ra  w yś le  do m iasta  p ro ­
d u k ty  kup io ne  po cenach ryn ko w ych .

R e fo rm a cen i  zniesienie ogran iczeń 
sprzedaży nadw yżek p ro d u k tó w  ro ln i­
czych je s t w ięc  pow ażnym  k ro k ie m  w  
um a cn ian iu  spó jn i m iasta  i  w s i —  za 
c ieśn ien iem  sojuszu rob o tn iczo -ch łop ­
skiego.

Chodzi o to , ab y  każdy  ch łop zro­
zu m ia ł doniosłe znaczenie re fo rm y  cen, 
żeby docen ił rea lną  i  'skuteczną po­
moc państw a w  ro zw o ju  p ro d u k c ji r o l­
n icze j i  w y c ią g n ą ł z Itego odpow iedn ie  
w n iosk i.

„Jedną  z na jw iększych  trudn ośc i — 
g łos i uch w a ła  —  dla przezw yciężen ia 
k tó re j trzeba  , jeszcze w y s iłk ó w  k i lk u  
la t, je s t n ie ró w n o m ie rn y  i  z b y t po w o l­
n y  ro z w ó j ro ln ic tw a  w  po rów nan iu  
z przem ysłem . Rozw ój gospodarczy n a ­
szego k ra ju  s taw ia  rów n ie ż  przed ro l­
n ic tw e m  w ysok ie  i  odpow iedzia lne za­
dan ia “ .

K ażd y  ch łop (chłop, n ie  k u ła k  i  spe­
k u la n t)  je s t w szechstronnie zaintereso­
w a n y  rozbudow ą przem ysłu , rozw o jem  
gospodarczym  k ra ju , a  ty m  sam ym  i  
um ocn ien iem  poko ju .

W  re fe rac ie  w yg łoszonym  na  n a ra ­
dzie warszawskiego' a k ty w u  F ro n tu  
N arodowego E. Ochab pow iedz ia ł 
m. in .:

„P ow ażn ie  w zro s ły  różne św iadczenia 
państw a na rzecz w si, np. w  c iągu 
os ta tn ich  k i lk u  la t  liczba  synów  i  có­
re k  ch łopsk ich  o trzym u ją cych  od p a ń ­
stw a s iyp e d iu m  w  szkołach średn ich  
i  w yższych wzrosła, o dz ie s ią tk i t y ­
sięcy, w ybudow ano  na w s i s e tk i n o ­
w ych  szkół i  zatrudniono ' k ilka n a śc ie  
tys ięcy  no w ych  nauczycie li, u ru ch o ­
m iono 1.000 now ych  ś w ie tlic  gm innych  
i  o tw a rto  se tk i now ych  S tałych k in  
w ie jsk ich , z e le k try fik o w a n o  i  z rad io - 
fon izow ano k i lk a  tys ięcy  now ych  g ro ­
m ad w ie js k ic h , założono n a  wsii w ie le  
now ych  izb  po rodow ych  i  am b u la to ­
r ió w , zwiększono' opiekę san ita rną 
u m o ż liw ia ją c  ko rzys tan ie  z leczn ic tw a
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szpita lnego szerokim  rzeszom ludności 
w ie js k ie j“  itd . itd .

Is to tn ie . F a k ty  na po tw ie rdzen ie  
s łó w  E. Ochaba można b y  d ługo w y l i ­
czać. W ysta rczy je d n a k  roze jrzeć się 
w  naszej w s i i  gm in ie , aby s tw ie rdz ić , 
że poziom  życ ia  każde j rod z in y  ch łop ­
sk ie j je s t bez po rów nan ia  wyższy, n iż  
w  okresie rządów  sanacji. A  przecież 
z każdym  ro k ie m  rośn ie  liczba synów  
i  córek ch łop sk ich  uda jących  się  do 
szkół zaw odowych, ogólnokszta łcących 
i  na wyższe uczeln ie, liczba b ib lio te k , 
św ie tlic , k in  s ta łych , g rom ad z e le k try ­
fik o w a n y c h  iitp. O tych  spraw ach na ­
leży m ów ić  rw ś w ie tlic y , na  zeb ran iu  
g ro m ad zk im  i  w  sąsiedzkich pogawęd­
kach. N a leży m ów ić  rów n ie ż  i! o tym , 
że po trze by  dzis ie jszej rodz iny  ch ło p ­
s k ie j są inne  —  w iększe —  nilż przed

la ty  i  po trzeby te  rosną w ra z  ze w z ro ­
stem  poziom u k u l tu r y  naszego k ra ju .

G dy zrozum iem y is to tn y  sens u ch w a­
ły , jasną stanie się sprawa, naszych za­
dań —  zadań ro ln ic tw a  —  w  re a liz a c ji 
p la n u  6-letnieg.o,. R o ln ic tw o  n ie  nadą­
ża za rozw o je m  przem ysłu . N ie  nadą­
ża, bow iem  n ie  w y k o rz y s tu je m y  jeszcze 
a jakże  często n ie  s ta ram y się o to, aby 
um ieć w yko rzys ta ć  o lb rzym ie  rezerw y, 
k tó re  pozw o lą  na szersze n iż  d o tych ­
czas zw iększenie p ro d u k c ji ro ln icze j. 
U chw a ła  s tw arza  doda tkow e bodźce e - 
konoim iczne d la  podn iesien ia  w y d a j­
ności gospodarstw  ro ln ych . D latego też 
m us im y w ytężyć  w szys tk ie  s iły , aby 
od rob ić  zaniedbania i  do trzym ać k ro k u  
p rzodu jące j k la s ie  robo tn icze j.

Józef G rudz iak

SĄ JESZCZE G O SPO DA RSTW A , K T Ó R E  C ZE K A JĄ  N A  G O S P O D A R Z Y ...

W  1952 ro k u  na Z iem iach  Zachod­
n ich  os ied liła  się ponad 10.500 ro d z in  
ch łopsk ich  z grom ad gęsto z a lu d n io ­
nych  i  odda lonych od ośrodków  prze­
m ys łow ych . R odziny te  ob ję ły  sam o­
dzielne, ipełnoroł.ne gospodarstwa, bądź 
w s tą p iły  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
bądź też p rz y ję ły  sta łą  pracę w  P G R - 
ach. P rzy  os ied lan iu  się, c h ło p i ko ­
rz y s ta li z bardzo dogodnych w a ru n kó w , 
zagw aran tow anych  im  spec ja lną  u -  
chw a łą  P rezyd iu m  Rządu. A  w ięc 
o trz y m y w a li m. in . um arza lne  w yso­
k ie  pożyczk i d ługo te rm inow e, bezpro­
centowe k re d y ty  na, zagospodarowanie. 
Państw o rem on tow a ło  osadn ikom  do­
m y m ieszkalne oraz p o k ry w a ło  koszty 
p rzeprow adzk i. Poza ty m  osadnicy 
zw o ln ie n i są na okres 3 p ie rw szych  la t  
od p łacen ia  po da tku  gruntow ego, a z 
obow iązkow ych  dostaw  p ro d u k tó w  
ro ln y c h  na 2 la ta .

D z ię k i ta k  ogrom nej pom ocy oraz 
opiece, ja k ą  otoczy ły  osadn ików  ra d y

narodowe, zd o ła li się on i w  c iągu tego 
ro k u  zagospodarować bez w iększych  
trudnośc i, rozpoczynając nowe, zamoż­
nie jsze życie.

*

Irena  S era fińska  je s t có rka  ro b o tn i­
ka, a je j mąż, M a rian , synem  b iednego 
chłopa, k tó ry  przed w o jn ą  „gospoda­
ro w a ł“  z lic z n y m  po tom stw em  na 1 ha 
s k ra w k u  ziem i. Do k w ie tn ia  1952 r. 
Sera,fińscy zam ieszk iw a li w ra z  z dzieć­
m i w  Z d u ń sk ie j W o li. Pewnego dnia,, 
a by ło  to  w łaśn ie  na początku k w ie tn ia  
u.b. r. S era fińska  w róciła , do dom u 
mocno czymś poruszona,.

„W iesz co, M ariian“  —  rze k ła  d,o 
męża, „Jed źm y na Z iem ie  Zachodnie. 
S łyszałam , że można ta m  dostać ładne- 
gospodarstwo. Tym , k tó rz y  p ragną  się 
os ied lić  państwo, ludow e udz ie la  w y ­
sokich pożyczek i  k re d y tó w  na zago­
spodarowanie, rem o n tu je  im  domy,.

64



a naw e t p o k ry w a  koszty p rze p ro w a d z ­
k i.  S łyszałam , że osadnicy są na okres 
3 latt zw o ln ie n i z p łacen ia  p o da tkó w  
i  k o rzys ta ją  z w ie lu  in n y c h  u lg “ .

D ługo  tego dn ia  Sera fińscy rozm a­
w ia li  o te j w ażne j dla, n ich  spraw ie . 
N a za ju trz  oboje u d a li się do  p o w ia to ­
w e j ra d y  na rodow e j, a b y  zasięgnąć 
bliższych in fo rm a c ji.  A  k ie d y  ta m  do ­
w ie d z ie li się, że w szystko, o czym  
s łysza ła Sera fiń s k a  je s t p raw dą, po­
s ta n o w ili n a tychm ia s t jechać. Trochej 
k ło p o tu  m ie li z w y b ra n ie m  m ie jsca  na 
osiedlenie. M o g li jechać do szczeciń­
skiego, o lsztyńskiego, opolskiego, z ie lo ­
nogórskiego,, w rocław skiego', kosza liń ­
skiego, do n ie k tó ry c h  p o w ia tó w  gdań­
skiego, rzeszowskiego i  lube lsk iego .

Po zastanow ien iu  S era fińscy zdecy- 
cyd o w a li się na  w ro c ław sk ie . Po 
przy jeźdz ie  do tego w o je w ó d z tw a  
sk ie row ano  ic h  do p o w ia tu  Środa 
Śląska, a p rzydz ie lana  im  7 ha z iem i 
w  grom adzie Proszków . Z am ie szka li w  
dużym , ła d n ym  dom ku, w y re m o n to ­
w a n y m  na koszt państwa;. Za o trz y ­
m aną pożyczkę w  w ysokośc i 10 ty s ię ­
cy z ło tych , k u p i l i  sobie kon ia , 2 k ro ­
w y , k i lk a  sz tuk  trzo d y  i  k u ry .

N a tych m ia s t po o b ję c iu  nowego go­
spodarstwa, zab ra li się do pracy. Se­
ra fiń scy  szybko i  sta rann ie  p rzep row a­
d z ili siewy. A  ponieważ z iem ię m a ją  
pszenno-buraczaną, ju ż  w  p ie rw szym  
ro k u  u zyska li dobre p lony. M . in . z 1,5 
ha zasianej pszenicy zeb ra li 32 q z iarna. 
Jak  na p ie rw szy  ro k  gospodarow ania —  
to w ca le nieźle. N iezłe  p lo n y  os iągnę li 
rów n ie ż  w  u p ra w ie  żyta , jęczm ien ia , 
m ieszanki pastew nej i  z iem n iaków . 
M im o , że osadn icy zw o ln ie n i są na 
okres dw óch la t  z obow iązkow ych  do­
staw  p ro d u k tó w  ro lnych , Sera fińscy 
sprzeda li pańs tw u  20 q pszenicy.

S łów  k ilk a  na leży pośw ięcić Ire n ie  
S e ro fińsk ie j. Jest to  n ie z w y k le  ener­
giczna, przedsiębiorcza, a ¡przede

w szys tk im  m ądra i  gospodarna kob ie ­
ta. M ożna się od n ie j w ie lu  rzeczy na­
uczyć. Posiada bow iem  duży  zasób 
w iadom ości fach ow o -ro ln iczych . W iado­
m ości te sama zdobyła  i  s ta le  je  po­
głęb ia  w  drodze samokształcenia.

*

W ła d ys ła w  P aszkow ski pochodzi z 
pow. B ia ła  Podlaska. Do n iedaw na go­
spodarow a ł ta m  na k i lk u  h e k ta rach  l i ­
che j z iem i, m ieszkając w raz  z żoną i  
dziesięciorg iem  dzieci w  jedne j, cias­
ne j izb ie . M a ła  i  lic h a  gospodarka n ie  
b y ła  w  stan ie zaspokoić po trzeb  ta k  
liczne j rodz iny . 20 kw ie tn ia , 1952 ro k u  
Paszkow ski wra,z z całą rodziną w y je ­
cha ł do p o w ia tu  łobeskiego, gdzie w  
grom adzie T rzask i o s ie d lił się na 10 ha 
gospodarstw ie. „L e d w o  zdążyłem  p rz y ­
jechać —  opow iada W ła d ys ła w  Pasz­
k o w s k i —  a ju ż  czeka ły na m n ie  na 
dw orcu  fu rm a n k i“ .

N a tych m ia s t po p rzy jeźdz ie  na nowe 
gospodarstwo Paszkow ski o trz y m a ł 
w sze lką pomoc, n iezbędną do zagospo­
da row an ia  się. Na s k ry p t d łu żn y  p rz y ­
dzie lono m u  na s iew y 5 q z ia rna  ¡psze­
nicy» jęczm ien ia  i  owsa oraz 20 q sa­
dzeniaków . Za pożyczkę u z u p e łn ił so­
b ie  in w e n ta rz  i  obecnie posiada: kon ia , 
2 k ro w y  i  k i lk a  tuczn ików .

Zasadniczo z m ie n iły  się w a ru n k i b y ­
to w e  te j rodz iny. Dziś Paszkowscy z a j­
m u ją  przestronny, w yg od ny  doim, w y ­
rem o n tow any  na koszt' .państwa, sk ła ­
da jący się z 3 po ko i z kuch n ią . N a j­
starszy syn Paszkowkiego uko ńczy ł 
ku rs  d la  tra k to rz y s tó w  i  obecnie p ra ­
cu je  w  p o b lis k im  PO M , a tro je  
m łodszych dzieci chodzi do szkoły.

„W dzięczny jes tem  naszemu pań­
s tw u  —  m ó w i P aszkow ski —  k tó re  po­
m ogło m nie  i  m o je j rod z in ie  zacząć, 
nowe, lepsze życ ie“ . Często pisze on
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l is ty  do sw o ich  daw nych  sąsiadów  i  
zna jom ych, donosząc im  o sw o ich  no ­
w ych  w a run kach  życ iow ych , a  je d n o ­
cześnie zachęcając ich , a b y  p rz y je c h a li 
nai Z iem ie  Zachodnie.

W  grom adzie M iłó w  w  po w . gdań­
sk im  os ied liła  się Józefa. Cieszyńska, 
pochodząca z pow . ryp ińsk ie go . P rz y ­
jecha ła  ona tu ta j,  bo źle je j się w io d ło  
w  rod z in nych  stronach. N ie  posiadając 
w łasne j ziem i, m usia ła  zarabiać na ży ­
cie u  ku ła k ó w . Przez w ie le  la t  p raco­
w a ła , a raczej ha row a ła , u  S ikorsk iego, 
bogacza z grom ady D ziw anow o. S tra ­
c iła  tam  zdrow ie , p racu jąc  w ra z  z 
dz iećm i za m arne grosze.

D z is ia j Józefa C ieszyńska m a w łasne 
gospodarstwo, o k tó ry m  d a w n ie j na ­
w e t m arzyć n ie  m ogła. I  (to gospodar­
stw o n ie  b y le  ja k ie , bo 10 ha z do­
b ry m i b u d y n k a m i gospodarsk im i i  ła d ­
n y m  dom em  m ieszka lnym . Za po­
życzkę, ja ką  o trzym a ła  ad państw a, 
k u p iła  sobie k row ę , ja łó w k ę  i  k ilk a  
sztuk trzody. W  p rzysz łym  rolku ma za­
m ia r  k u p ić  kon ia .

C órka C ieszyńskie j p ra cu je  ja ko  
tra k to rz y s tk a  w  PGR, a jeden z .synów, 
z a tru d n io n y  na budow ie  w  G dańsku, 
zarabia ponad 12.00 z ło tych  m iesięcz­
nie.

N a Z iem iach  Z achodn ich  is tn ie ją  
jeszcze w o lne  gospodarki, k tó re  trzeba 
zająć i  zagospodarować. A  tym czasem  
w ie lu  ch łopów  z grom ad gęsto za lud­
n ionych  i  posiadających liczną  rodzinę, 
w  da lszym  ciągu gn ieździ1 się na m a­
ły c h  skraw kach  ziem i. T a k  je s t m. in . 
w  licznych  grom adach w o j. k ra k o w ­
skiego, kie leckiego, i  łódzkiego.. Tolteż 
trzeba ty m  w szys tk im  ch łopom  w y ­
jaśn ić , że m a ją  jeszcze sposobność 
przesied len ia  się na Z iem ie  Zachodnie,

gdzie czeka ją na n ich  gospodarstwa, 
k tó re  u m o ż liw ią  im , podobnie ja k  t y ­
s iącom  ro d z in  ch łopsk ich , rozpoczęcie 
nowego życia.

W ie lką  ro lę  do spe łn ien ia  ma tu  
św ie tlica  grom adzka. P rzy  pom ocy róż­
nych  fo rm  p racy ś w ie tlico w e j można 
szeroko spopu laryzow ać akc ję  ¡osiedleń­
czą w śród  ty c h  chłopów , k tó rz y  m o­
g lib y  z n ie j skorzystać. W  ja k i  sposób 
to  rob ić?  A b y  zachęcić lu d z i do w y ­
ja zd u  ¡trzeba rozproszyć w sze lk ie  ich  
w ą tp liw o ś c i i  obaw y, przekonać ic h  na 
po ds taw ić  ko n k re tn y c h  p rz y k ła d ó w  o 
korzyściach, ja k ie  iim da osied len ie się 
na zachodzie Polski'. M ożem y np. u -  
rządzić w ieczó r św ie tlic o w y  i  głośno 
przeczytać na n im  l is t  chłopa z naszej 
grom ady, k tó ry  ju ż  .osiedlił s ię na 
Z iem iach  Zachodn ich  i  op isu je  sw o je  
nowe w a ru n k i życia . Na podobnym  
w ieczo rku  m ożem y om aw iać uchw a łę  
P rezyd iu m  Rządu w  sp ra w ie  .osadni­
c tw a, czyitać różnego .rodzaju p u b li­
kac je  na te n  tem at. Dużo c iekaw ego 
m a te ria łu , om aw ia jącego szczegółowo 
v / bardzo p ros te j i  przystępne j fo rm ie  
zagadnienia osadnictwa, zna jdz iem y w  
broszurce P. B ru z d y  pt. „W y b ie ra m  so­
b ie  gospodarkę“ , k tó ra  ukaza ła  się na­
k ła de m  L u d o w e j S pó łd z ie ln i W y d a w n i­
czej. Jasne, że skorzystać m ożem y ró w ­
nież z p rzyk ła d ó w , podanych w  ty m  
a rty k u le .

Poważną ro lę  w  p ropagow an iu  o- 
sadn ic tw a  ¡odegrać może grom adzka 
gazetka ścienna, w  k tó re j po w in n iśm y  
zamieszczać a r ty k u ły  o. osadn ictw ie , 
pisać o chłopach, k tó rz y  d z ię k i prze­
s ied len iu  się le p ie j dziś ży ją  iitp.

Jedna z da lszych fo rm  —  ito p ro p a ­
ganda poglądowa. T rzeba się postarać 
aby w  ś w ie tlic y  w is ia ły  hasła m o­
b ilizu ją ce  m a ło ro lnych  do w y ja z d u  na 
Z iem ie  Zachodnie.

(D)
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Biblioteczka Upowszechnienia Wiedzy 
Rolniczej. —  P aństw ow e W ydaw n ic tw o  
R olnicze i  Leśne w y d a je  b ib lio teczkę  
sk łada jącą  się z 23 broszur, o b e jm u ją ­
cych ca łoksz ta łt sp raw  p ro d u kcy jn ych  
w  zakresie a g ro te c h n ik i i  zootechn ik i. 
Jest to m a te r ia ł d la  masowego' szko le­
n ia  cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych , p ra co w n ikó w  PG R i  ch łopów  
gospodarnij ących in d y w id u a ln ie .

T y tu ły  broszur:
A g ro te ch n ika : 1. O ro zw ó j soc ja li­

stycznego ro ln ic tw a , 2. Ż yc ie  roś lin , 
3. G leba i  je j żywność, 4. U p raw a  roili, 
5. P łodozm iany, 6. Nawożenie roś lin , 
V. W a lka  z chw astam i, 8. P rzygo tow a­
n ie  nasion do siewu, 9. S iew, 10. P ie ­
lęgnow an ie  zasiewów, 11. Z b ió r p lo ­
nów , 12. Z w a lczan ie  chorób i  szkodn i­
k ó w  roś lin , 13. M e lio ra c je  ro lne .

Z oo techn ika : i .  B udow a i  czynności 
o rgan izm u zwierzęcego, 2. Baza paszo- 
wai, 3. Ogólne zasady żyw ien ia , 4. Chów 
byd ła , 5. C hów  kon i, 6. C hów  trzo d y  
ch lew ne j, 7. Owce, 8. D rób, 9. H ig iena  
i  zapobieganie chorób zw ie rzą t, 10. Po­
m ieszczenia d la  zw ie rzą t gospodar­
skich . Całość b ib lio te c z k i (23 broszury, 
1000 stron) w  fu te ra le  kosz tu je  zł. 25.—  
W cześniejsze zam ów ienia na b ib lio ­
teczkę W iedzy R o ln icze j na leży nadsy­
łać do: C e n tra lne j K s ię g a m i W ysy łko ­
w e j „D o m u  K s ią ż k i“  w  W arszaw ie, 
P lac D ąbrow skiego 8, k tó ra  w ysy łać 
będzie b ro szu ry  za za liczen iem  poczto­
w ym .

REPERTUAR
„Czerwone Sztandary“ —  A nna 

Swirszcizyńska i  H e n ry k  V og la r. W yd. 
B ib l.  S w ie tl. „C z y te ln ik a “ , 1952 r.

A k c ja  sz tu k i ro zg ryw a  się w  1905 
ro k u  w  Zaw&idlowiie, fab ryczn ym  
mieściie K ró le s tw a  Kongresowego. 
W  d ru g ie j ods łon ie  rzecz dz ie je  się 
współcześnie iw 'tym  sam ym  m ieście.

S ztuka  d z ie li się n a  dw ie  odsłony. 
O dsłona p ie rw sza  p rzeds taw ia  idiziadizii- 
n iec  fa b ry c z n y  z  ta rasem  pa łacu  
fa b ry k a n ta  Zawadzkiego,. W  odsłon ie  
d ru g ie j w id z im y  te n  sarn plaic fab rycz ­
ny, ¡tylko w  miiejisou gdzie b y ł te ras, 
sltoi św ieżo zbudow any p ię tro w y  
¡dom —  „O środek  Z d ro w ia  p rzy  
P aństw ow ych  Z ak ła da ch  W łó k ie n n i­
czych ¡w Zaiwadoiw ie“ . S ztuka  n ie  je s t 
¡trudnią do w ys taw ien ia , chociaż b ierze 
w  n ie j u d z ia ł 19 m ężczycn i  18 k o b ie t 
(n ie k tó re  osoby miogą igrać dw ie  ro le). 
U w a g i inscen izacyjne, ba rdzo  do­
k ła d n ie  opracow ane przez K ry s ty n ę  
¡Kolińską, pomogą w  w y s ta w ie n iu  sz tu ­
k i  zespołom  n a w e t m niiej w y ro b io nym . 
D la  głębszego poznania zagadnien ia  
poruszanego w  sztuce „C zerw one 
S ztandary“  podana je s t na końcu 
k s ią ż k i le k tu ra  pomocnicza. Ce,na 
jednego egz. —  2 zł.

„Przeciw Krzyw dzie“ —  Rom an 
B ra tn y  —  je dn oaktó w ka . U w a g i insce­
n izacy jne  opracow ała K ry s ty n a  K o l iń ­
ska. W yd. B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a  „C z y ­
te ln ik a “  1952 r. C eK na 1.80 zł.

A k c ja  rozg ryw a  się w  la ta ch  t rz y ­
dz iestych (na parę la t  przed d rugą  w o j­
ną św ia tow ą) w  je d n ym  z po lsk ich  
m iast p ro w in c jo n a ln ych . Tem atem  sztu­
k i je s t w a lk a  ro b o tn ik ó w  p rze c iw ko  
uc isko w i reż im u  sanacyjnego. A u to r  
pokazu je  nam  bohate rską postawę ro ­
b o tn ik ó w  w alczących słow em  i  czynem, 
odezw am i i  s tra jk a m i pod przew odem  
K P P  i  zw iązanego z n ią  K om u n is tycz ­
nego Z w ią zku  M łodzieży.
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B udow a sz tu k i je s t prosta. Cała akc ja  
m ieści się w  je d n e j odsłonie. Rzecz 
dz ie je  się w  je d n y m  m ie jscu, w  izb ie  
m a tk i Janka. D ekorac je  ła tw e  do w y ­
konan ia.

W  uw agach inscen izacy jnych , n a p i­
sanych przez K . K o liń ską , om ów ione 
je s t t ło  po lityczne  i  p ro b le m a tyka  sztu­
k i  oraz c h a ra k te rys tyka  postaci. W  je d ­
noaktów ce b ierze ud z ia ł 10 osób, w  ty m  
3 k o b ie ty  i  7 mężczyzn.

„W alka trw a“ —  m ontaż sceniczny —  
M on taż i  uw ag i inscen izacy jne op ra ­
cow a ł Je rzy  K le y n y . W yd. B ib lio te k a  
Ś w ie tlico w a  „C z y te ln ik a “  1952 r. Cena 
3.50 zł.

M on taż sceniczny p t. „W a lk a  t rw a “  
op racow any zosta ł z m yślą  o w y k o rz y ­
s tan iu  go p rz y  u rządzan iu  w ieczorn ic  
czy akadem ii, pośw ięconych dziesią te j

roczn icy  pow stan ia  Z w ią zku  W a lk i 
M łodych , p rzypada jące j w  styczn iu  
bieżącego ro ku . Inscenizację  tę  można 
także w yko rzys ta ć  na każde j in n e j w ie ­
czorn icy, lu b  zeb ran iu , gdzie będzie 
m ow a o m łodz ieży po lsk ie j, o Z W M  i  
ZM P , o tra d y c ja c h  w a lk i,  z k tó ry c h  
w y ró s ł i  z k tó ry c h  czerpie sw o ją  siłę 
ideow ą Z w ią zek  M łodz ieży  P o lsk ie j. 
W ys ta w ie n ie  m on tażu  na leży poprze­
dzić odpow iedn ią  pogadanką, re fe ra tem  
czy gawędą, om aw ia jącą  h is to r ię  po­
w stan ia  i  dz ia ła lnośc i Z W M .

W śród uw ag in scen izacy jnych  za­
m ieszczonych na końcu  m ontażu z n a j­
dz iem y szczegółową analizę treśc i, k tó ­
ra  rów nocześnie posłużyć może do op ra ­
cow ania w stępne j pogadanki. Na k o ń ­
cu in scen izac ji zamieszczono też n u ty  
p ieśn i uży tych  w  m ontażu.

( M )

K ro n ik a
W ykłady o X IX  Zjeździe K P Z R

i  p ra c y  Józefa. S ta lin a  p t. „E kon om icz ­
ne p ro b le m y  soc ja lizm u  w  ZS R R “  
rozpoczęte w  g ru d n iu  ub. r .  W szechnica 
Radiow a. Poczynając od 1 stycznia 
1953 r. w y k ła d y  z tego c y k lu  nadaw a­
ne są w e  w to rk i i  p ią tk i o godzinie 
19.10 w  p ro g ra m ie  I I ,  a  pow tarzane  w  
c z w a rtk i la godzin ie  8.55 i  w  soboty o 
godz 9.30 w  p ro g ra m ie  I-szym . W y ­
k ła d y  te  ukażą się w  s k ryp ta ch  i  będą 
w k ró tc e  w  sprzedaży w e  w szys tk ich  
k ioskach  gazetow ych „R u c h u “ .

W ojewódzkie zjazdy miczurinowców
organ izow ane (były w  ©nudniu 1952 r.

przez Z w ią zek  Sam opom ocy C h łop ­
s k ie j. , N a  zjazdach 'tych p rzo du jący  
m ic z u rin o w c y  d z ie li l i  się s w y m i do­
św iadczen iam i i  p o ka źn ym i '■wynikami 
pracy, uzyska nym i dz ięk i ko rzys ta ­
n iu  z n a u k i M ic z u rin a  i  Łyse nk i, opo­
w ia d a li o 'pracy k ó łe k  m iczu riu o w sk ich  
oraz o m a w ia li spiosoiby upowszechnie­
n ia  ru c h u  t m icziurinowsikiego w śród 
ch łopów  po lsk ich . W  zjazdach b ra ło  
u d z ia ł w ie lu  n a u ko w có w  z dziedziny 
ro ln ic tw a . W ygłaszane przez n ic h  re ­
fe ra ty  o  znaczeniu n a u k i M iczu rin a  
p rz y c z y n iły  się do  pog łęb ien ia  w iedzy  
m iczu rinow ców .
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Konkurs literacki o życiu i  pracy 
kobiety ogłoszony został p rzez Zarząd 
G łó w n y  L ig i K o b ie t, spó łdz ie ln ię  w y ­
daw n iczą „C z y te ln ik “  oraz ty g o d n ik  
„¿Przyjaciółka“ . U tw ó r li te ra c k i —  p ro ­
za, (ipowieść, now ela, reportaż, p a m ię t­
n ik , opiowiadlanie) o życ iu  i  p ra cy  k o ­
b ie ty  mloże obe jm ow ać okres" rządów  
kap ita lis tyczn ych , okres o k u p a c ji lu b  
współczesny. M aszynop isy lu b  czyte lne 
ręko p isy  opatrzone godłem  i  uw agą 
„K o n k u rs  ko 'b iecy“na leży nadsyłać do 
Z arządu G łów nego L ig i K o b ie t w  
W arszaw ie, u l. E le k to ra ln a  13. T e rm in  
nadsy łan ia  p rao  u p ły w a  1 czerwca 
1953 r. P rze w id u je  się następu jące 
nagrody: I  —  5 ty®, zł.. I I  —  3 tys. zł., 
I I I  —  2 tys. zł., IV  —  ks ięgozb ió r 
(b ib lio teka ) z łożony ze 100 książek, 
V  —  ks ięgozb ió r z  50 książek.

I I I  Z jazd T P P -R  od by ł się w  W a r­
szaw ie w  g ru d n iu  1952 r . W ^ie fe racde • 
spraw ozdaw czym , w yg łoszonym  na 
Zjeźdlzie, podsum ow ano dotychczaso­
w e osiągnięcia TP P -R . I  ta k : liczba 
cz łonków  T P P -R  przekroczy ła  4,5 m i­
liona . N a jpow ażn ie jszą  foirmą d z ia ła l­
ności T P P -R  są odczyty i  pogadanki. 
W  ro k u  1949 w yg łoszono  150 tys. od­
czytów  i  pogadanek, w  ro k u  1951 —  
ju ż  376 tys . W  ro k u  1952 na s tąp ił 
da lszy bardzo w y ra ź n y  w z ro s t d z ia ła l­
ności T orra rzys tw a . W  ro k u  1949 zor­
ganizow ano 28 tys. im p rez  a r ty s ty c z - ' 
n y c h  , w  ro k u  1950 ju ż  54 tys,, a. iw 
p ie rw szym  pó łroczu  1952 r .  33 tys. 
N a w s i w  ro k u  1951 zorgan izow ano 
ponad 25 tys. im prez. W  ro k u  1951 w  
im prezach T P P -R  w z ię ło  ud z ia ł ponad 
10 m il.  w idzów . W  ro k u  1950 w  k u r ­
sach ję zyka  rosy jsk iego  uczestniczyło 
40 tys . osób, w  irofcu 1951 liczba  ta 
w zros ła  do 124 tys., a w  ro k u  1952 
zosta ła  znacznie przekroczona.

Radziecki T eatr Dramatyczny im. 
Mossowietu w  czasie przeszło m iesięcz­

nego p o b y tu  w  Polsce d a ł 40 przed­
s taw ień , k tó re  obe jrza ło  41,850 w i ­

dzów. P onadto a rty ś c i radzieccy w y ­
s tą p ili z  49 ko n ce rta m i estradow ym i1, 
g łów n ie  w  w iększych  zakładach p racy 
W arszaw y, Poznania, K a to w ic , W ro ­
c ła w ia  i  Lodzi. B y l i  też w  B ia ły m s to ­
k u  i  P łocku . K o n c e rty  zg rom adziły  
łączn ie 69.720 w idzów . W  ty m  sam ym  
czasie a rty ś c i radzieccy (w yg łos ili 20 
odczytów  o sztuce ra d z ie ck ie j oraz 
w z ię li u d z ia ł w  lic z n y c h  spo tkan iach  
z p o lsk im  społeczeństwem, z ro b o tn i­
k a m i fa b ry k , ze św ia tem  tea tra ln ym , 
a k ty w e m  TP P -R , m łodzieżą itp .

I I  M iędzynarodowy Konkurs Skrzyp­
cowy im  H . W ien iaw sk iego  zorgan izo­
w a n y  b y ł w  P oznan iu  w  po łow ie  
g ru dn ia  1952 r. W  k o n k u rs ie  w z ię ło  
ud z ia ł 23 w y b itn y c h  sk rzyp kó w  z 
8 k ra jó w . W  sk ła d  Sądu K o n k u rs o ­
wego w e sz li w y b itn i m uzycy  i  s k rz y p ­
kow ie . Poszczególne części K o n k u rs u  
'transm itow ane b y ły  przez rozg łośnie 
ra d io w e  w ie lu  k ra jó w  europe jsk ich . 
P ie rw szą  nagrodę o trzym a ł Ig o r O j­
s trach  (ZSRR), d w ie  rów norzędne - 
d ru g ie  nag ro dy  o trz y m a li:  J u lia n  iSIt- 
kow ieck ii (ZSRR) i  W anda W iłk o m ir ­
ska (Polska), t rz y  rów norzędne trz e ­
cie nag rody  o trz y m a li: B lanche T a r  jus  
(F rancja), M a rin ę  Ja iszw ili (ZSRR), 
O lga P archom ianko  (ZSRR), cz tery  
czw arte  na g ro dy  u zyska li: B u łg a r i  
trzech  P o laków  p ią tą  nagrodą o trz y ­
m a ł W ęgier, Csaba Bokay.

„Tydzień postępowej ku ltury  n ie­
m ieckiej“ zorgan izow any zosta ł przez 
K o m ite t W spó łp racy K u ltu ra ln e j z 
Zagran icą  w  dn iach od 15 do 22 g ru d ­
n ia  1952 r. Zorgan izow ane w  ty m  
czasie w  naszym  fcrałju obchody są 
w yrazem  so lida rnośc i • naszego na rodu  
z po s tępo w ym i s iła m i N iem iec w  w a l­
ce o zjednoczone i  dem okra tyczne 
N iem cy. W  okresie ty g o d n ia  z o r-
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ganiz owano w  c a łym  k ra ju  szereg 
im p rez  k u ltu ra ln y c h  oraz odczytów , 
przeds taw ia jących  osiągnięcia gos­
podarcze, społeczne i  k u ltu ra ln e  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra tycz­
ne j. Do P o lsk i p rz y b y ła  k ilk u n a s ­
toosobowa delegacja dz ia łaczy po ­
lityczn ych , społecznych 1 k u l tu r a l­
nych, w  sk ład  k tó re j w e sz li p isarze, 
dzienn ikarze, . kom pozyto rzy, p las tycy, 
w y b itn i p rzo do w n icy  p ra cy  o raz p rzed ­
s taw ic ie le  m łodzieży n iem ie ck ie j. Do 
P o lsk i p rz y b y ł rów n ież  zn a ko m ity  
te a tr  n ie m ie c k i „B e r l in e r  Ensem ble“ 
oraz znana śpiewaczka E w a F le ischer.

141 kamieniczek Starego Miasta, 
za b y tko w ych  b u d o w li W arszaw y zo­
stan ie  odbudow anych w  ro k u  1953. 
M iędzy  in n y m i odbudow ane zostaną 
w szys tk ie  . k a m ie n iczk i p rz y  ry n k u . 
Starego M iasta , u l ic y  P iw n e j, W ąski 
D u n a j, F re ta1, P ie ka rsk ie j, Zapiecek 
oraz u lic z k i zna jd u ją ce  się po  p ra w e j 
s tron ie  u l ic y  M ostow ej. W  odbudow a­
n ych  zaby tkow ych  ¡kam ieniczkach 
zna jdow ać się będą muzea, m ieszka­
nia, sk lepy , zak ład y  ¡zbiorowego ż y ­
w ien ia , p u n k ty  usługowe.

Konkurs na powieść, opowiadanie, 
nowelę lub reportaż ¡z ż y c ia . m łodzieży 
¡ogłoszony zosta ł jeszcze w e w rześn iu  
przez 'Zarząd G łó w n y  ZM P , Poisloe 
¡Radio ¡oraz P aństw ow e W yd a w n ic tw o  
„ Is k r y “ . Pnące kon ku rso w e  na leży 
p rzesyłać na adres: P aństw ow e W y ­
d a w n ic tw o  „ Is k r y “'  w  W arszaw ie, 
u l. S m olna 13 do  d n ia  V1 czerwca 
1953 r . P rzew idz iane  są nag rody  na 
ogó lną ¡sumę 17.500 zł.

F ilm y rysunkowe i  kukiełkow e są 
ju ż  p ro dukow ane  w  Polsce. W  n a j­
b liższym  czasie ¡wejdzie na ek ra ny  
p ie rw szy  p o ls k i p ro g ra m  sk ła da ny  
f i lm ó w  ry su n ko w ych  i  k u k ie łk o w y c h , 
zaw ie ra ją cych  czte ry  pozycje : „W a w - 
rzyń co w y  sad“  i  „Ś lą s k “  ( f ilm y  k u ­

k ie łkow e ) oraz „O pow ie dz ia ł ¡dzięcioł 
sow ie“  i  „O  H e n iu  L e n iu “  ( f i lm y  r y ­
sunkowe). Jednym  z a u to ró w  scena­
riu szy  ty c h  f i lm ó w  je s t J. ¡Brzechwa. 
Przed w o jn ą  f i lm ó w  ta k ic h  .nie p ro ­
dukow a liśm y.

„Oto A m eryka“ -— pod tą  nazwą 
o tw a rta  zosta ła  w  W arszaw ie w  salach 
A rsena łu  w ys ta w a  zorgan izow ana 

.przez P o ls k i K o m ite t O brońców  P o­
k o ju . W ys ta w a  w y k a z u je  ¡przy pom ocy 
w ie lu  plansz, fo to g ra f ii i  dokum en tów  
dw ie  A m e ry k i —  A m e ry k ę  lu d z i m i­
łu ją c y c h  po kó j i  , A m e rykę  m onopo lis ­
tó w  i  p la n ta to ró w , us iłu ją cych  w yw o ła ć  
now ą w o jnę . Szczególnie duże za in te ­
resow anie  zw iedza jących w zbudza ją  
eksponaty i  do kum en ty  han iebne j 
w o jn y  ba k te rio log iczne j -w K o re i oraiz 
ilu s tra c je  pokazu jące am e ryka ń sk i 
„¡sty l“  życia .

W  Dreźnie (NBD) odby ła  się w  g ru d ­
n iu  u roczysta  p re m ie ra  opery  p o lsk ie ­
go kom pozy to ra  T. Szetiigowskiego 
„B u n t ża kó w “ , ¡wystaw iona pod k ie ­
ro w n ic tw e m  m uzycznym  po lsk iego d y ­
ry g e n ta  Z. G órzyńskiego. ¡Opera po lska  
spo tka ła  się z  bardzo serdecznym  
¡przyj ęciem pub licznośc i

Międzynarodową Nagrodę Stalinow­
ską „za u trw a le n ie  p o ko ju  m iędzy n a ­
ro d a m i“  o trz y m a li:  w y b itn y  fra n c u s k i 
działacz społeczny Yves Farge, p rze ­
w odn iczący W szech indy jsk ie j Rady Po­
k o ju  —  S a ifu d d in  K icz łew , dzia łaczka 
F ede rac ji K o b ie t B ra z y lijs k ic h  —  E liza  
B ranco, z n a ko m ity  śp iew ak U S A  — 
F a u l Kobeson, duchow ny k a n a d y js k i — 
James E n d ic o tt i  dw a j w y b itn i pisarze: 
rad z ie ck i —  I l ia  E ren bu rg  i  n ie m ie ck i— 
Johannes Becher. Johannes Becher w  
rozm ow ie  z korespondentem  „P ra w d y “ 
w  B e r lin ie  ¡powiedział m. in .: „U w a ­
żam, że ¡Nagroda S ta linow ska  została 
przyznana n ie  ty lk o  m nie , lecz w szyst­
k im  N iem com  dobre j w o li. P rzyznanie
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te j nagrody św iadczy o tym , że w  
N iem czech ro z w ija  się po tężny ruch  
w  ©¡bromie po ko ju . Co m ożem y uczy­
n ić , ażeby stać się go d n ym i te j nag ro - 
dy? Sądzę, że na jle pszym  sposobem 
okazania naszej w dzięczności będizie 
dalsza, jeszcze ba rdz ie j zdecydowana, 
ba rdz ie j stanowcza w a lk a  o p o k ó j“ .

W  Niemczech Zachodnich p ó łk i ks ię - 
. garsfcie zaw alone są p rze k ła d a m i 

gangste rsk ich pow ieści am erykań sk ich  
i  p a m ię tn ik a m i zb ro dn ia rzy  ¡h itle­
ro w sk ich  —  Papena, G udeóana, 
h itle ro w s k ic h  m in is tró w  i  generałów . 
W ydaw ane w  o lb rz y m ic h  nak ładach  
ks iążk i, napisane przez lite ra c k ic h  
op isyw aczy w o jennego „u k ła d u  ¡ogól­
nego“ , z a tru w a ją  świadom ość czy te l­
n ika , na rzuca ją  m u m yś l, że w o jn a  
je s t —  „św ię te m  ducha lu dzk iego “ , że 
„b o h a te ra m i“  są zaw odow i m ordercy, 
kafci, a w a n tu rn ic y . Z nan y  h it le ro w s k i 
genera ł G uderian , zb ro dn ia rz  ¡wojen­
ny, ¡przyw rócony do łask  przez A m e ­
rykan ów , w  nap isanych  przez siebie 
„P a m ię tn ika ch  starego żo łn ie rza “ , 
zw raca jąc się ¡do sw ych  w czora jszych 
podw ładnych , m a jących  na sum ien iu  
m ilio n y  [zam ordowanych lu dz i, w o ła : 
„W ysoko  podnieście g ło w y  ja k  na de­
fila d z ie ! N ie  ¡macie pow odu w s tydz ić  
się sw ych  czynó w “ .

Brednie współczesnych m altuzjanis-
tów są środk iem , p rz y  pom ocy k tó ­
rego am erykańsko -ang ie lscy  im p e ria ­
liś c i s ta ra ją  się uzasadnić p o lity k ę  
ag re s ji i  w y n ik a ją c ą  z w yśc igu  zbro ­
je ń  nędzę ludności. (Jak  w iadom o, w  
X IX  w ie k u  A n g lik  M a lth u s  og łos ił 
teo rię , ¡jakoby k a ta s tro fa ln e j s y tu a c ji 
mas p ra cu jących  w in ie n  je s t n ie  k a ­
p ita liz m , lecz sam i ¡ludzie pracy, k tó ­
ry c h  liczebność w zrasta  rzekom o zby t 
szybko. Obecnie podżegacze w o je n n i 
w skrzeszają te zw y ro d n ia łe  brednie). 
Jak  doniosła agencja Reutera, d u ­

chow ny m iasta  Sm etica w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  Charles Łow , oszo łom ił 
sw ych  p a ra fia n  p lanem  „zm n ie jszen ia  
ludnośc i do poziom u dopuszczalnego 
przez poziom  w y tw a rz a n ia  a r ty k u łó w  
spożywczych w  k r a ju “ . W  ¡czasopiśmie 
p a ra fia ln y m  Ł o w  nap isa ł, że n a  u ro ­
dzenie dziecka po w in no  się w ydaw ać 
specja lne zezwolenie. L u d z i n iep e łn o - 
w artośc iow ych  na leży s te ry lizow a ć 
(pozbaw ić zdo lności rozrodczych). N i­
ko m u  n ie  w o ln o  zaw ierać m a łżeńs tw  
do 30 ro k u  życia . S tarcom , liczącym  
ponad 70 ła t  życia- (z ¡w y ją tk iem  p o ­
siada jących „n a d in te le k t“ ), na leży za­
lecić, aiby zgo dz ili się na bezbolesne 
uśm iercenie.

W ystawa pn. „Artyści dla pokoju.“
została zorganizow ana w  Londyn ie . 
O rgan iza to rem  ¡wystaw y jes t B ry ty js k i 
K o m ite t O b ron y  P oko ju . N a  w y s ta w ie  
pokazane zosta ły  ¡obrazy postępow ych 
m a la rzy  ang ie lsk ich , oraz p rze ds taw i­
c ie li postępow ych k ó ł p las tycznych 
In d ii,  F ra n c ji, S zwecji, A u s tr ii,  R u ­
m u n ii, N iem iec, U SA.

„P a trząc  przed siebie“ —  to  nazwa 
w y s ta w y  rea lis tycznych  ¡obrazów 
postępow ych m a la rzy  b ry ty js k ic h , 
o tw a rte j n iedaw no w  Londyn ie . Te­
m a tyką  w iększości obrazów  i  ry s u n ­
k ó w  je s t pejzaż p rze m ys łow y  i  ro b o t­
n ic y  p rz y  p racy. W e w stęp ie  ¡do k a ­
ta logu  te j w ysta iw y czytam y: „T e m a ­
ty k a  p ra cy  n a jb a rd z ie j p rze m aw ia  do 
m a ła rz y -re a lis tó w  i  św iadczy o tym , 
że rea lis tyczna  postaw a tw ó rc y  ¡zmusza 
go do w y jś c ia  z m u ró w  p ra c o w n i 
i  ¡włączenia s:ię w  no rm a lne , ¡codzien­
ne życ ie “ . Tem atem  n ie k tó ry c h  ¡obra­
zów je s t życ ie  b ied nych  dz ie ln ic  lo n ­
dyńskich . O rgan iza to r w y s ta w y  w y ­
ja ś n ia  w e ¡wspom nianym  ka ta logu , że 
w y b ra ł ¡dla w y s ta w y  ¡taką n ieco dz iw ną  
nazwę, poniew aż zaw ie ra  ona prace
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m a la rzy  n a jb a rd z ie j ob iecu jących i  
pon iew aż m a la rs tw o , k tó re  ro z w ija  się 
w  k ie ru n k u  rea lizm u , w iąże się coraz 
ba rd z ie j z życ iem  i  p ro b lem a tyką  
społeczeństwa, w śró d  k tó reg o  pow sta ­
je.

M iłośnik książki —  to w yw roto­
wiec —  itaka je s t m y ś l p rzew odn ia  
am erykańskiego f i lm u  „M y  son. Joh n “  
(czyt. M a j ;san Dż-on —  „ M ó j syn 
J o ta “ ). F i lm  ten  pokazu je  cz łow ieka, 
k tó r y  je s t „p o d e jrz a n y “  je d y n ie  d la ­
tego, że czy ta  ks ią żk i. N ie  można: się 
tem u dz iw ić , skoro obecny p rezyden t 
U S A  genera ł E isenhow er (czyt. A jz e n - 
hauer), (po m ia n o w a n iu  go re k to re m  
„C o lu m b ia  U n iv e rs ity “ ) sam k iedyś 
w yzn a ł o tw arc ie , że w  ciągu dz iew ię ­
c iu  la t  n ie  p rzeczy ta ł an i je dn e j ks iążk i.

103 pisarzy —  uczes tn ików  K o n g re ­
su N a rod ów  w  O bron ie  P o k o ju  rw 
W iedn iu , podp isa ło  ośw iadczenie, w  
k tó ry m  m iędzy  in n y m i czy tam y: „M y , 
k tó rz y  w ie rz y m y  w  potęgę pisanego 
słoiwa, zgodnie z naszym  pow o łan iem  
postanow iliśm y, że tw órczość nasza 
w in n a  odpow iadać naszej w o li poko ju . 
O św iadczam y, że w  naszych dzie łach 
zwalczać ¡będziemy w o jn ę “ .

Paul Éluard, w ie lk i poeta francuski, 
cz łonek F ra n cu sk ie j P a r t i i  K o m u n is - 
tyczne j i  w y b itn y  dz ia łacz ru c h u  
ob rońców  po ko ju , z m a rł w  P a ryżu  w  
d n iu  17 lis to pa da  1952 r. iZm airły poś­
w ię c ił sw ó j ta le n t w a lce  o lepsze 
ju tro .  Jego p łom ienne  w iersze, og ła­
szane w  p ras ie  podziem ne j, w  czasie 
o ku p a c ji, m o b iliz o w a ły  ideow o p a tr io ­
tó w  francu sk ich , w a lczących  z o k u ­
pantem  i  z d ra jc a m i V ic h y  (czyt. W i-  
szy). Jeden z jego w ie rszy, m ia n o w i­
cie „R a chu nek do w y ró w n a n ia “ , po w ­
s ta ł n a  Ś w ia to w y m  K ongres ie  In te ­
le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła w iu .

Errata.  Czwarta strona okładki u do­
łu: zamiast Oboje winno być Opole,
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Objazdowy Teatr W iejski w  Cze­
chosłowacji da ł w  ciągu 7 la t  swego 
is tn ie n ia  12.840 »przedstawień, k tó re  
og lądało przeszło dw a m ilio n y  w idzów .

Moskiewskie Konserwatorium P ań­
stwowe w y s y ła  corocznie e k ip y  w y ­
b itn y c h  pedagogów do różnych  za­
k ą tk ó w  k ra ju  w  po szuk iw an iu  u ta ­
le n tow anych  śp iew aków , k tó rz y  zasi­
la ją  szeregi s łuchaczy K on se rw a­
to riu m . W  c iągu  p ię c iu  la t  ek ipy  te  
przeegzam inow ały  b lis k o  4 tys. śpie­
w a ków . Z  te j lic z b y  ponad 80 m ło dych  
śp iew aków  k s z ta łc i się obecnie w  
K on se rw a to riu m . W ie lu  z n ich  zosta­
n ie  w k ró tc e  s o lis ta m i oper i  f i lh a r ­
m on ii.

Setna rocznica zgonu wielkiego m a­
larza rosyjskiego P a w ła  F iedotow a 
uśw ięcona została o tw a rc ie m  w  P ań­
s tw o w y m  M uzeum  R o sy jsk im  w  L e ­
n ing radz ie  w y s ta w y  jego  spuścizny 
m a la rsk ie j. F ied o tow  b y ł je d n y m  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li k ie ­
ru n k u  rea lis tycznego iw m a la rs tw ie  r o ­
sy js k im . W  obrazach sw ych  F ied o tow  
śm ia ło  dem askow a ł u s tró j pańszczyź­
n ian y , sam owolę carsk ich  w ładz, in te ­
resowność kupców , pus tkę  życ ia  
szlachty. B y ł  on  p ie rw szym  spośród 
m a la rzy  ro sy jsk ich , k tó rz y  ostro  k r y t y ­
k o w a li i  dem askow a li zgn iliznę  szla­
checkiego u s tro ju . Zasługą F iedotow a 
je s t sk ie row a n ie  m a la rs tw a  ro s y js k ie ­
go na drogę id e i dem okra tycznych.

Uroczyste otwarcie teatru w  Sta­
lingradzie dokonane zosta ło w  d n iu  
u ru chom ien ia  k a n a łu  W ołga -  Don. 
T e a tr s ta lin g ra d z k i to  m on um en ta lny  
(ogrom ny) gm ach na 1200 m ie jsc , p o ­
ło żon y  na  je d n y m  z g łów n ych  p laców  
S ta ling radu . N a  o tw a rc ie  sezonu w y s ­
ta w io n o  sztukę G ork iego  „N a  dn ie “ . 
W  n a jb liższym  czasie w ys taw ion e  bę­
dą dw ie  in n e  sz tuk i, -m ianow icie Go­
gola „R e w iz o r“  i  W ik to ra  H ugo „K a ­
ted ra  N o tre  D am ę“ ,
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W ystaw a o Polsce o tw a rta  została w  
B ib lio te c e  P ub liczne j im . S a ity k o w a - 
Szczedrima w  Len ingradz ie . Na w y s ta ­
w ie  zgrom adzone zosta ły  m a te ria ły , 
ilu s tru ją c e  w ie lk ą  p rz y ja ź ń  m iędzy  
Z w ią z k ie m  R adzieck im  a  Polską L u ­
dową, w a lk ę  na rodu  po lsk iego  o po­
k ó j, dem okrację  i  soc ja lizm . W  dzia le  
z a ty tu ło w a n y m  „P o lska  Z jednoczona 
P a rt ią  R obotn icza —  k ie ro w n iczą  s iłą  
b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u“  w ys taw ion e  
są dokum en ty , p rzedstaw ia jące  z w y ­
c ięskie  w yko n a n ie  p lan u  trz y le tn ie g o  
o raz pom yślną  rea lizac ję  p la n u  6 - le t-  
niego.

117 szkół dla kierowniczych kadr 
kołchozowych czynnych jes t na  te re ­
n ie  Z w ią z k u  Radzieckiego. Są to  szko­
ły  średnie z t rz y le tn im  okresem  na u ­
czania. S łuchaczam i 'ich są iprzewod- 
niozący i  w iceprzew odniczący ko łch o ­
zów, k ie ro w n ic y  b ryg a d  p ro d u k c y jn y c h  
oraz k ie ro w n ic y  fe rm  hodow lanych . 
W  ro k u  szko lnym  1952/1953 szko ły  te 
ukończą p ie rw s i abso lw enc i w  liczb ie  
9.000. W  ciągu trzech la it zapoznali się 
o n i z .podstaw am i w iedzy  ag ronom icz­
n e j i  p rzo d u ją cym i dośw iadczeniam i 
w  dz iedzin ie  u p ra w y  roś lin , h o d o w li 
zw ie rzą t, m echan izac ji i  e le k try f ik a c ji 
ro ln ic tw a  oraz o rg an izac ji p ro d u k c ji 
ko łchozow e j.

Państwowa Opera im. St. Moniuszki
w  P oznan iu w  d n iu  17 g ru d n ia  ub. r. 
w y je c h a ła  na gościnne w ys tęp y  do 
M oskw y . Jest to  p ie rw szy  w ypadek w

h is to r ii po lsk ie j opery, b y  k tó ry ś  z 
naszych te a tró w  operow ych zosta ł za­
proszony za g ran icę  na gościnne w y s ­
tępy. Opera w  P oznan iu na leży  do 
p rzodu jących  te a tró w  po lsk ich . Je j 
zespół a rty s ty c z n y  jest je d n ym  z n a j­
lepszych w  Polsce. P ow itan ie  a rtys tó w  
O pery Poznańskie j by ło  bardzo ser­
deczne, a ich  p ie rw szy  w ystęp  w  M o­
skw ie  (w ys taw iona  by ła  opera S ta n i­
sława M on iu szk i „H a lk a “ ) p rze ksz ta łc ił 
się w  m an ifes tac ję  p rzy ja źn i p o lsko -ra ­
dz ieck ie j. P rzedstaw ien ie  „H a lk i“  
transm ito w a ne  b y ło  przez rozg łośnię 
m oskiewską.

W  klubie robotniczym moskiewskiej 
fabryki „K o m p re so r“  odby ła  się ko n ­
fe re n c ja  cz y te ln ik ó w  te j fa b ry k i na 
tem at: „L ite ra tu ra  P o lsk ie j Rzeczy­
po spo lite j L u d o w e j“ . W  k o n fe re n c ji 
w z ię li ud z ia ł rob o tn icy , in żyn ie ro w ie  
i  u rzędn icy  fa b ry k i.  Na k o n fe re n c ji 
wygłoszono szereg re fe ra tó w  o  tw ó r­
czości czo łow ych p isa rzy  po lsk ich . T o­
k a rz  D obria fcow  o m ó w ił w  sw ym  re ­
fe rac ie  tw órczość T u w im a  i  B ro n ie w - ; 
skiego. Technolog Łochm etow a m ó w i­
ła  o A da m ie  M ick iew iczu , a  inż. D a - 
w yd o w a  om ów iła  w  re fe ra c ie  tw ó r­
czość Leona K ruczkow sk iego . In in i 
uczestn icy k o n fe re n c ji o m a w ia li ro lę  
współczesnej p ro zy  i  poez ji p o lsk ie j 
w  w a lce  o po kó j. N a k o n fe re n c ji b y l i  
obecni p rze byw a ją cy  w  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck im  de legaci p isa rzy  po lsk ich .

M ies ięczn ik  „P j-aca Ś w ie tlic o w a “  —  W arszawa, P lac S ta ryn k iew icza  7, Tel. 7-51-80, 
w ew n. 16. W a ru n k i p re n u m e ra ty : roczn ie  —  48 z ł, pó łroczn ie  —  24 z ł, k w a rta ln ie  —  
12 z ł. Cena^ pojedynczego n u m eru  w  sprzedaży, łączn ie z do da tk iem  m uzycznym  
„Ś p ie w a jm y “  —  4 zł. Cena n u m eru  podw ójnego  —  8 zł. Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p re ­
num era tę  p rz y jm u ją  urzędy pocztowe oraz listonosze w ie jscy  i  m ie jscy. W ydaw ca  
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